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DEFINICJE 
.ŚCIĄGAWKA 

DLA Oli 
1. 
Najwięcej powie ci trawa, 
od liścia tópoLi więcej. 
Więc zaws:::e miej ją pr:::y sobie, 
na szc::ęście. 

2. 
Ziemia. żagiewką życia wybujały 
okruch w astralnej pustyni. 
Ws:::ystko, co mamy. 

3. 
Niebo. Wies.:, nieba nikt nie opisze. 
Jak chcesz, trzymaj w ni1n bogów, 
ale niebo to stras::na cisza, 
więc się w nim nie pogub. 

4. 
Zycie. To tajemnica, co sarna siebie 
::;abiera do grobu . 
Ale chyba o tyrn nie wie. 

5. 
śmierć. śmierć schowałem do 

pudelec:::ka, 
po ::apa1kach,· jak świerszc::a. 
Noś przy sob ie. N ie otwieraj, 
ale pamięt aj. 

6 . 
vVoda. Niedociec : ona przyc::yna 
początku zycia, żeglugi, 
ukropu herbaty i chlodu wina. 

7. 
C::as. Wiesz, co to? '.L'en sam kornik 
skrzypiący w ramie obrazka 
teraz, tu nad Narwiq i we 

\V rocławiu, 
kiedy pr:::ys:1aś na świat. 

8. 
Powietrze. Jest, kiedy wiatry i k iedy 

A kiedy nie ma? 
Lepiej nie myśleć. 

9. 

cis::e. 

O jc:::y::na. Lub matc=y:na. To samo. 
Kiedy ·różni lud:ie jednako 
slowo to ro.:::po.:najq. 

10. 
S wiat nasz Koni.:~!J się nieustannie. 
Nieustannie na nowo zac:::yna. 
L ogicznie r.:ec~ biorąc, to 

spr:::ec::no~ć. 
A inaczej pient's::a pr:::yc::yna. 

11. 
Poe::ja. Oc:ywiścic, co to, me 

ale niemożliwe mo::liwc 
t ylko w niej. 

12. 
A res::ta, to wiel.kie tera.:. 

poil'icm, 

Z niego minione i w nim przys:łe. 
T r.:eba, córec.:ko. :nać i umieć 

ro.:d:h?lać. 
żeby istnieć. 

.~ 
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W NASit;r>NYM NUMERZE_: za czym ci ludzie dziś tak ęoniq . 
docieka Wojciech Zawadzki z Kramkowc:i, bohater reportazu „Taki 
prędki, rozgorączkowany" • jak ta orkiestra dobrze grała Haydna 
e w „Krzemkowej Dolinie" - „Szkoła jutra", „Zagubione poko-
lenia" i „Kęs mamuciego mięsa". · 

A~~A ~IEśCIOR, I sekretarz 
POP \\ oaunu Spotdziclczym " 
Piątnicy, dzieli się refleksjami z 
uczestnictwa w obradach IV Ple­
num K<..: PZPR: - Partia musi 
skol1czyć z l>iurokl'acją i działania­
mi poLornymi, to główny wniosek 
i myśl p ri.ewodnia zdecydowanej 
więk-;zoi)e~ '"·ypowicclzi podczas dy­
sku ·ji plenarnej. W przeciwnym 
wypadku nie warny nawet co ma­
rzyc o pozy~kaniu młodzieży; nie 
ma rówuicż co marzyć o wzrościt: 
autorytetu POP. Ludzie, ·którzy de· 
cydują się od dołu, od stanowisk 
robotniczych na działanie innowa· 
cyjne, nowatorstwo, muszą czuć za 
sobą silne oparcie w organizacj.1 
partyjnej, w I sekretarzu. 

PROPAGANDĄ WIZUALNĄ z~­

jął się Sekretariat KW PZPR. Po­
wołany ""·cześniej zespól kontrolo~ 
stwierdz.ił m.in., że gospodarze 
miast, wsi, zakładów pracy o oko­
licznościo w ycłl planszach i transpa­
rentach t>czypominają sobie dopie ­
ro przy okazji świąt. Później zapo­
min:l ją o nich i tablice z nieaktual· 
ną treścią wiszą bardzo długo. Np 
przed łJudynkiem „Prefabetu" \\ 
Sniadowie znajduje się napis „35-
·lecie PRL". Często funkcję plasty ­
ków w zakładach pracy pełnią ma­
gazynierzy, rekonwalescenci itp. 
Przy KW PL.PR powstał specjalny 
zespół, który zajmie się organizacją 
propagandy wizualnej, a także po­
radnictwem i techniczną pomocą 
plastykom. 

W STRĘKOWEJ GORZE odbyła 

się manifestacja pokojowa młodzie­
ży z województw białostockiego i 
łomżyńskiego. M.in. uczestnicy 
wzięli udział w zorganizowanej 
przez ZMW „Sztafecie pokoju", zło­
iyli kwiaty na grobie kapitana 
Wladysla wa Raginisa, a podczas 
wiecu uchwalili apel pokoju. 

„SPOR O MARSZALKA PIL­
SUDSKIEGO" będzie tematem pre­
lekcji, którą wygłosi znakomity hi­
storyk, prof es or Andrzej AjnenkieJ 
29 maja (piątek) o godz. 17.15 w 
Klubie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego przy ul. Sadowej 2. Za­
prosili go działacze Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Lomżyńskiej. 

ODZNACZENIAMI PAŃSTWO-

WYMI (ro.in. 12 Złotych Krzyży 

Zasługi), medalami i nagrodami 
uhonorowani zostali, z okazji swo­
jego święta, pracownicy upowszech­
niania kultury. p, wiedzieli nam: 

• Roman Swierżewski, dyrektor 
GOK-u w Bogutach: - Najbar­
dziej brakuje mi czasu. Z brakiem 
pieniędzy, przy od.robinie pomysło­
wości, można sobie poradzić; Jesł 
np. Towarzystwo Przyjaźni Polsko­
-Arabskiej, daję im okazję zapre­
zentowania się, a oni przyjeżdżają 
z gotowym programem. 

• Antoni Czajkowski, dyrektor 
Szkoły Muzycznej w Grajewie: -
Przeszkadzają nam nieustanne kon­
trole, konieczność pisania ·sprawoz­
dań, siedzenia za biurkiem. Działa· 
czo·m kultury potrzebny Jesł luz. 

• Urszula Szczepankowska, kie­
rowniczka Biblioteki Publicznej w 
Rutkach: - Marzą się nam solid· 
nie wydane książki. Dwa łomy 
„Chłopów„ po jednym wypożycze­
niu rozleciały się. 

STRAŻACY z Ochotniczych Stra­
ży Pożarnych w ub. roku 725 razy 
gasili- pożary, skontrolowali bezpie­
czeństwo przeciwpoż"rowe w 44 
tys. obiektów. Ochotnicy znani są 
także z wielu inicj.i.tyw społecz­
nych i ofiarnego ich wdrażania w 
życie. W ub. roku wartość prac, 
wykonanych przez strażaków, wy­
niosła ponad 52 mln zł. O tych o­
siągni~ciach · i nowych· zadaniach 
mówili delegaci OSP na IV Woję­
wó<izki.u Zjcżuzie ·wojej organiza­
cji. Prezesem Zarządu Wojewódz­
kiego OSP został Jerzy Kubrak. 

SPECJALIS(;l z NRD-owskiej 
firmy „Textima" zakończyli mon­
taż wyposażenia pralni w nowym 
szpitalu wojcwódzk.im w ł:.omży. 
Uo 22 czerwca mają być oddane 
do UŻ.)' iku hydrofornia i kotło\vnia. 
Jeszcze w tym roku budowlani zo­
IJowiązali się przekazać tleno\VDif!. 
zwierzętarniQ i 20 mieszkań. Bra· 
kuje glazury. terakoty, blachy o ­
cynkowanej i przede wszystkim fa -· 
chowców. 

KA TAKLIZl\f wśród drzew owo­
cowych. Specjaliści z Instytutu Sa· 
downictwa w Skierniewicach oce­
niają., że w Łomżyńskiem Ż powo­
du przemarznięcia zniszczeniu ule­
gła połowa drzewostanu. 

. OD 1 LIPCA br. drożeją do 9 Zł 
(ulgowe do 4,50 zł) bilety w komu­
nikacji miejskiej w Loinży i Gra­
jewie. Droższe będą też inne usługi 
komunalne: dostawa wody, wywóz 
nieczystości. W usługach pogrzebo­
wych drożeje tylko transport: do 
51 zł za 1 km przy przewozie 
trumny. Pozostałe ceny bez zmian: 
postój karawanu - 235 zł u go­
dzinę, wykopanie grobu - 2130 zł, 
umieszczenie trumny w grobie -
621 zł, · zasypanie grobu i ufot'mo­
wanie mogiły - 1242 zł. I 

REGINA KARWOWSKA z To-1 
czyłowa (gm. Grajewo) wygrała 
konkurs „Więcej mleka wysokiej 
jakości". Najlepiej pracuje punkt 1 
skupu mleka w Zbójnej, zaś naj­
bardziej dba o zaopatrzenie w pne­
twory mleczne sklep PSS „Spo­
łem" nr 25 przy ul. Wojska Pol­
skiego w Łomży. 

·zAKOŃCZYŁY SIĘ czwarte już 
radiowe warsztaty „ Wigry '87„. W 
programie znalazły się m.in. spot­
kania autorskie, zajęcia warsztato­
we i przesłuchania rePortaży, zwie­
dzanie Puńska. Wśród wykładow­
ców: Krystyna Goldbergowa, Adam 
Wielowieyski, Jerzy Skrobot, Wi­
told Slusarski oraz dyrektor lnsty-

· tutu Dziennikarstwa Uniwersytetu 
Warszawskiego - prot. Bohdan Mi-

1 
chalski. Impreza., zorganizowana 
m.in. przez Sekcję Radiową Krajo­
wego Klubu Reportażu, służy prze­
de wszystkim integracji środowiska 
reporterów radiowych oraz podno­
szeniu ich umiejętności zawodo-
wych. ~ 

WIELU REPORTEROW radio­
wych weźmie takie udział w roz­
poczynającej się w piątek, · 29 bm. 
w Łomży X sesji Krajowego Klu-
bu Reportażu" SD PRL. Sesja wy­
pracuje . stanowisko Klubu wobec 
zbliżaJącego się II Zjazdu SD PRL, 
wybierze nowe władze klubu, za­

pozna się s systemem debiutów i 
promocji repor•erskich. Naszym 

-
· kolc~om cepo.rte1·0111 życzymy uda-
. nego pol>ytu w Lomzy i t wórczych 
pr i;emyśleń. 

UKONSTYTUO'WAL.l. Si~ nowe 
władze białostockiego Oddział1,1 .Sio­
warzyszehia 'Dzienfii.ttarą ' ~R~. 
t>rzewoa.picząclm zosłaf ,...lu.zysztot­
tiurianiuk (łtozgłosrua · ł'K w Bia­
łymstoku), zastępcą - Andrzej Po­
lakowski („G\\'"). Uelegatami na 
l1 Zjazd SU PRL zostali: Stanisław 
L;agorski, Wawrzyniec Kłosiński, 

Auarzej Polakows.Ki i i~rzysztot 

1~urian1uk. 

„NASZA SZKOŁA czysta i zdro­
wa" - ogólnopolski konkurs, któ-
1·cg-o rOZ:>U ~J'ółlł((\:~~ łlUCDOIJll.1.C po­
daliśmy w poprzeuniill numerze 
( \\'pron·adzcui zostaliśmy w błąd) 

trwa naoal. Roz.strzyguięte zostały 
dopiero wyni.iu na sz&1.eolu woje -:: 
wódzkim. Najczystsze, najbardziej 
estelJ ... lGthC llU '-J t.Ut.lJlC ),11.acoWKi w 
c..onn.ynslu.eH1- &.o: S.Gkolci Podsta­
wowa w b.aliuowic \JzosnoWiC (gm. 
\Vys . .Maz.), Szkoła I,odstawowa nr 
-t \\ U&'~J.;1HC .i ~J.-Oia .&. ou:sl-•WO­

wa w Stawiskach. 

„J~.O..t:N ż '1'l.'.Sli\0a•· - 'o ha­
~.i.o KonKu1·su, og.oszouego p1·"e~ 

.a.zo~ •\.ZCm1e:un1cz.t w .u1a13 LU;:,"o ... u. 
n y1ouJ 011 13 llaJ.cp~zycłl zaidaeaow 

. J:J;C&lUCSiDlCZYCil ~ \\ OJCWÓuZhl\7 : l>ia-
1ostoclriicgo, !OillŻj U~61ego i su wa1-
·1'iego. ~auCC.}'uUJ.1 op1n1e A-.aentów, 
klóre należy wysłać pod adresem: 
Izba ltzem1esm1cza uia1y~i.0K, ul. 
\\7ar~zaw~ka 6, sa.:r. J)o"-zt. t'l, naJpóż­
tueJ uo kouca 1utego J."~~ l 'Oa". 

ODD'~IAt. \VOJE\VU.a.J~ń..l i in­
spektorzy PZU w woj. lomżynskim 
pracują w każdym dniu tygodnia 
oa 7 .au do 17 .00, a w wolne sobo­
ty pełnią dyżury w godzinach od 
7 .30 do 12.30. 

LOMżYNSKIE 'l'OW ARZ }'. STWO 
l1UZYCZNE, Lomża, ul. Swier­
czewskiego 30, w dniu 12 c-.ierwca 
organizuje egzamin wstępny do 
Społecznego Ogniska ~Iuzycznego 

w klasach: fortepianu, akordeonu, 
s"rzypiec 1 gitary „1asyczneJ. 

- (;Z)' po \H'a.;„J•tl:j " ..:.a granicy 'a 
~wł~szcza ze Stanów Zjednoczonycbł 

łontiyniacy będ"\ poddawani testom wy­
krywającym ewentualne , zakaienie 
AIDS? 

Odpowiada KONSTANTY ZNO­
SKO, lekarz wojewódz.ki: - Nie 
mamy w województwie testów do 
przep.rowadze~ia tych badań. Nie 
zamierzamy też wprowadzać przy­
musowych badań osób powracają­
cych z zagranicy. Jeśli natomiast 
ktoś zgłosi się z podejrzeniem o 
AIDS, · skierujemy go na wst~pne 
badanie do Sanepidu oraz do Wo­
jewódz.kiej Przychodni Dermatolo­
gicznej. Jeśli nadal będą wątpliwo­
ści, pacjent zostanie skierowany do 
specjalistów w Warszawie. Dotych­
czas w Lomżyńskiem nie stwier­
dzono ani jednego przypadku za­
chorowania na AIDS. 

zaprosili nas 
Komitet Organizacyjny Obcho­

dów Dnia Pracownika Komunalne­
go - na uroczystość z tej okazji; 
Spółdzielnia Pracy Wytw6rców Rę­
kodzieła Ludowego i Arłysłycznego 

- na jubileuszowe Walne Zgroma­
dzenie. 

7m.tjhe'J maltµ,k 

e2. e i(J.nek, u[t,ą{JµJi zdanie tygodnia 
ma1e!Jn, edl(.(J..W..<J..f 1t1Jek 

eliemikaliJ..w. 
i ueno nia Mi6 i(J..l(.MW.. 

7:1().J ua /(.'ZIJ JelJ-m. 

Setalei 7)/(.uka/(.Jkie i 
itJeeą „ ~t1..1tlakt.1J" 

- Jeden rzeczywisty krok .lepszr jest od tuzina niezrealizowanych 
programów. 

MieczysławCzerniawski, I sekretarz KW PZPR, 
podczas IV Plenum KC PZPR 

.„Uprowiac zawód, którego się nie zna - to rzecz niemoralna." 
Napoleon Bonaparte 

.· 
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Dobrze sfę stalo, . fe r Za:>iępca 
przewodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów lna­
lazl dość czasu na wizytę w Łom­
ży. Zastał ·salę szczelnie wypelnio­
ną przedstawicielami łomżyńskiej 
gospodarki. Tak się składa, że mi­
nister Franciszek Kubiczek piastu­
je również urząd sekretarza Komi­
sji ds. Reformy Gospodarczej, tru­
dno zatem o osobę bardziej f>ożą­
daną d-0 dyskusji o - jakże zaj­
mujących to środowisko - „Tezach 
w sprawie 11 etapu reforn1y ... ", do­
kumencie budzącym tyleż nadziei, 
co i wątpliwości. 

Zgudnie z oczekiwaniami zaczęło 
się od ataków. Z~rz4con0 „Tez<>m", 
iż napisane są malo przystępnie, 

językiem księgowych, co skutecznie 
un.emożliwia dotarcie z nimi d o 
każdego stanowiska pracy. Wypo­
m inano ogólnikowośC:: i powtarzanie 
tego, co już przed p i(!ciu lai,y u­
znano za raz na za 1,1,:sze przesądzo­

ne. Dostulo !:>iQ m inistrowi za nie­
sprawne instrumenty ekonomiczne 
- szczególnie w dziedzinie płac -
i niestałość zasad. Okazal-0 się, że 
rzekomo nienaruszalne przepisy po 
raz już któryś z rzędu dostos0wa­
no wstecz do najgorszych, na czym 
straeili ·„frajerzy" z Łomż.y11skiego , 
którzy potraktowali je poważnie. 

Dyskusję cechował skrajny 
nieraz - praktycyzm, tak jakby 
dyrektorzy nie myśleli o n.czym 
innym, jak tylko o tym, jak do­
trwać do końca roku. Trudno im 
się zresztą dziwić, mają swoje do­
świadczenia. Gość pragnął zmusić 
wyobraźnię zebranych do większe­
go wysiłku - - 'do refleksji nad od­
leglejszą przyszłością, nad czymś, 
co w dokumencie zapisane jest nie 
za wsze wprost, a często między 

1 
wierszami. Chodzi o pewne wątpli­
wości, bez wątpienia, ideolągiczne. 

Po pierwsze: własność . Przedsta­
wione do dyskusji propozycje prze­
widują powstanie mieszanych spó­
ł-ek z ud;liałem kapiiaru panstwo­
wego, spółdzielczego i prywatnego 
oraz możliwość prowadzenia dzia­
łalności go.spodarczej bez koniecz­
ności uŻyskiwania zezwolenia. Być 
może wkrótce będziemy mieli do 
czynienia z nową formą: własno­
ścią komunalną w miastach i gmi­
nach, co w naszych warurnrnch jest 
zupełną nowością. 

Po d rugie: akcje i obligacje. Czy 
dochód obywatela może nie pocho­
dzić z pracy? Przecież naoywca 
akcji przedsiębiorstwa pań ·twowe­
go czy spóldzielczego „zarahiać" 

będzie obcinając kupony, co jeszcze 
do niedawna uchodziło u nas wrGCZ 
za pasożytnictwo. 

1 wreszcie, po trzecie: prawo pra­
cy. Czy moiria zwolnić pracownika 
nie za kradzież. lub pijaństwo, a 
tylko dlatego, że m amy na jego 
miejsce kogoś lepszego lub dlatego, 
że zakład zmienia rodzaj produkcji 
i jego zawód stał się n iepotrzebny? 
Pytanie zasadnicze, a w dotychcza­
sowych oficjalnych dysku.sjach ja­
koś pomijane. 

Bez tych - i wielu jeszcze in­
nych - zmian trudno sobie wyo­
brazić obudzenie przedsiębiorczośc i 
i w ogóle ruch naprzód, lecz ich 
konsekwencje trzeba zaakceptować 
już dziś . 

Trudno również oczeki wac:, iż na 
nasze województwo, skazane przez 
obecny system na przebywanie w 
dolnych rejestrach tabel, spadnie 
deszcz pieniędzy. Jasne, że na ·a­
m<>dzielności skorzystają · najsiln '. ej­
si. Ale i przed nami otwierają <G 
pewne możliwości: większy udział 
lokalnego budżetu w dochodach 
przedsiębiorstw, powstanie banków 
komunalnych, większe zaintereso­
wanie prywatnej przedsiGbiorczości 
Zmieni siG rz~cz jasna filozofia re­
gionalnego gospodarowania: bar­
dziej n a wypracowywanie srodl{óW 
niż na ich wydzieranie z budżetu 
centralnego. 

Zmiany mogą być wi(!k:>ze 1: i_ż 
możemy to sobie teraz wyobraz1r. 
dlatego dziś warto wyobraźniG wy­
tężać, zanim dokument, o którym 
dyskutujemy. n abierze mocy usta­
wy. (jon) 
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Za biele to duża wieś; odczul 
to na włas'nych nogaćh sołtys 
Marian BeC:lnarczyk, kiedy cho· 
dził od zagrody do zagrody · w 
czasie spisu rolnego. ~usiał . o· 

· bejść 240 -,gospodarstw, - a ~~ o 
·~uy4ii!Jfę~ b~E~yny w _ t;[r~ęd~1e 
nfkt nie ~ chciał słyszeć . . ~ 

Chętnych było wielu. Akcja mierzenia ciśnienia na ulicach 12 
maja - pomysł Rady Zdrowia ZW ZSMP i Polskiego Towarzystwa 
Pielęgniarskiego - trafił w dziesiątkę. Pielęgniarki uczciły ·swoje 
święto pracą: w Łomży (w 7 punktach ulicznych), w Zambrowie, 
Kolnie, Grajewie, Szczuczynie i Wysokiem Mazowieckiem. 

Wydaje si((, że problem miesz­
kaniowy i>rzcstał już - przy­
najmniej w Łomżyńskiem -

absorbować ; 1łodzież tak bardzo. 
jak jeszcze przecl kilku laty. TalCic 
wrażenie można było odnieść pod­
czas obrad I Sejmiku :Młodzieży 
Spółdzielczości Mieszkaniowej Wo ­
jewództwa Łomżyńskiego. Został on 
zorganizowany przez Wojel\'óclzki 

I 
Związek Spółdzielni Mieszkanio­
wych i... zlekce\-vażony przez orga­
nizacje młodzieżowe. które jeśli już 
kogoś przysłały - to raczej po 

(mk} 

nej umowy, za wklad wla. ncj pra­
cy otrzymywała jeden z budynków 
figurujących w planie póldziclni, 
pozbawiając tym samym mieszkań . 
członków z listy oczckująch. Teraz 
postanowienie nakłada obowiązek · 
uzyskiwania tzw. dodatkowych efek­
tów (pozaplanowych), i to najlCpiej 
bez udziału przed · iębiorstw budow­
nictwa mieszkaniowego. Prezes 
WZSM-u przedstawił propozycję 
sprostania i tym wymogom. Cóż, 
kiedy nje bardzo miał z kim roz ­
mawiać. 

OSI -DLE· 
MŁODOSCI 

naukę niż z konkretnymi propozy­
cjami. A przecież ok. 70 proc. cze­
kających na mieszkanie i tyleż sa­
mo otrzymujących to oso b y poniżej 
35 roku życia. 

„Starzy" póldziclcy i a ' trzegali 
się, że nie z"Yołali Sejmiku po to, 
żeby sobie pogadać, lecz aby usta­
lić bardzo konkretne formy budo­
wania, \.dzia.Lt w pracach samorzą­
dów, funkcjonowania organizacji 
młodzieżowych '" osiedlach mieszka ­
niowych. Napotka wszy umiarkowane 
zainteresowanie - zaczęli się jed- · 
nak mocno zasta11awiac, czy aby nie 
nazbyf pospiesznie . chcą dzielić się 
Władzą z tyni, którzy jej ·wcale iiie 
chcą. 

A było ·o czym dy ·kutować. Na 
Pierwszym miej ·cu, co do ważności, 
należałoby \\rymicnić sprawę patro­
natu. Ten ·posób lnulowania, a ra­
czej - jak hvicrdzą niektórzy 
pozyskiwania mieszkań przez mło­
dyc~ ludzi "" kraju nie i tnieje. U 
nas w ciągu 10 lat• pow tało w pa­
tronacie 700 mieszkań i wciąż trwa­
ją prace przy kolejnych. Nowe po­
tanowienie premiera z 6 IV 1987. r. 
unieważniło dotychczasowe regula­
cje prawne i - zdaniem pcsymi-
tów - położyło kres całej idei. 

Dotychczas grup„ człon.ków ZSMP 
lub ZMW, na pod~tawie trójstrou -

Każde osiedle może być wdzięcz­
nym polem do działania organiza­
cji młodzieżowych; Jatwiej tu o lo ­
kal czy dofinansowanie ze spół­
dzielni. Oczywiście. należałoby wie­
dzieć o tym wcześniej, by pom~sz­
czenia zaprojektować w piwnicach. 
Zapewne ta czy inna organizacja 
lokal by wzięła - byle natych­
miast, traci zaś zainteresowanie. 
gdy taje przed per pektywą kil ­
kuletniego oczekiwania. 

Na ze dzielnice niezależnie 
gdzie: w Łomży, l ... olnie czy Gra ­
jewie - nie s ą. przykładami spo -
łecznej aktywności. Bloki patronac­
kie wcale nie tanowią tu wyjątku. 
Zgrane kolektywy budowniczych, po 
zdobyciu upragnionego „M", na­
tychmia t rozpadają się, żamykają 
w swoich komórkach i w pólpracu­
ją z sobą tak samo rzadko, jak 
w zyscy inni. 

Starsi dział cze spółdzielczości 
mie zkaniowej twierdzą, że jeszcze 
nigdy dotąd przy złość nie zapo­
wiada.la się dla mloclych ta.k opty­
mistycznie, jak teraz. Jest w tym, 
oczywiście, dużo przesady, warto 
jednak rozejrzeć się wokół, zanim 
wroc1 ię do starej formuły, że 
młodzi chcą, tylko nikt im nie chce 
dać szansy. 

JAN ONISZCZUI<. 

K olonde, nip. Za biele Przymiał"ki 
czy Zakaleń, są oddalone ó 4 k ilo­
m e iry. W liś.cie do Miejsko-Gmin­
nej Rady Narodowej 'mieszkańcy 
Zakalcruia napisali: ,,.:e w.~ględu na 
odleglosć ni e k or : ystamy z r emizy 
OSP, w której' budowę ~nie§Liśmy 
wkŁad. { „ -] Zalatwiajqc spraw y u 
soltysa tracimy wiele c:asu. Z bra ­
ku świetlicy my, m locl::i, ·jes t eśmy 
ska::ani na .:acojanie." 1 

• 

O u tw o•r zeniu oddziel nego sołec­
twa w Zak aleniu móvdlo się "'·p 
ws.i już dawno. Mlod ż.i z kol a ZMW 
p ostanow ili działać. Na pier wsze ze­
branie, zorganizowane jesienią ub.r. 
w Zabiclach, przyszło 13 osób. 

- N ic dziwnego: z Zakalcnia było 
za daleko, a w :Za bielach mało ko­
go ono obchodzi ło - mó\vi Woj­
ci ech Ruchał a, przewodniczący ko­
ła ZMW. 

Spr awa utv.'orzcnia nO\\·ego so­
łe ctwa od żyła na ludowym sejmiku 
młodych. Był pierwszy garnitur 
władz miejsko-gminnych i p rzed­
sitawiciele wojewódzkich. P o 
kilku dnia ch 140 osób podpisało się 

p od wniosikiem o utworzenie nowe­
go sołectwa. Na sesji 31 ma rca Ra. 
da Narodowa j ednomyśl nie p odjG­
ła w te j kwest ii uch\.valę. . 

- J ak będzie wio.ska, to i u nas 
zatrzyma si~ a utobus , a n ie _tylko 
wtedy, !kiedy kńie•rowca dosta11_1e ~a 
piwo - smakują .g.tJkces męzczyz­
ni na larweczce w Zakaleniu. 

Wojciech Rućhala : - Cho dzd nam 
o drogi. Kiedy poszło s1ię do sołty­
sa„ tiP.~npnieć o pi_ąnli.ą?z,ę. na P<?Pra: 
wę drogi, nigdy Jakos me było ani 
grosza. Ter az pieniądze zostaną u 
nas. Najitr-udniej będzie nam posta­
wić świetlicę. O zgodę na przeZ!Ila­
czenie ziemi c.zw artej klasy pod jej 
bud.owę musimy pro·sić m'iI11istra. 

Marian Bedna r czyk : - To przy­
kro że za mojej k a dencji wieś się 
rozdzieliła, ale ludziom z Za ka lenia 
było rzeczywiście za daleko. Co do 
drogi to się nie zgodzę: w ta mtym 
roku 600 m etrów drogi do Zalta­
lenia poprawiliśmy. Nie wyobrażam 

· sobie, ja k bqdziemy budować drogi 
na pola. Mają tam działki ci z Za ­
biel i Zakalenia, więc jedni będą 
oglądać się na dr ugich. 

J an K osowski, przewodniczący 
M GRN-u w Kolnie : - W Zakale­
niu mieszka członek rady soleckiej. 
Mógł pobierać podatki, \vystawiać 
kwity, po co było chodzić do soł­
tysa w Zabiclach. Ale świetlicę bę­
dą mus,ieli zbudować -sami. 

Do 1 lipca trzeba jeszcze w Za ­
kaleniu przeprowadzić wybory soł­
tysa. Już teraz kandydaci na to 
stanowisko mogą korzystać z do ­
Ś\v iadczenia soltysa z Wykowa. W 
czasie trzydziestoletniej k a dencji 
postarał się o to, aby we wsi zbu­
dowano szkolę, drogę, zlewnię mle­
ka, remizę OSP i sklep. Niestety , 
z braku czasu na życie osobiste 
zo-; ta l s tarym kawalerem. 

(\V .K.) 

MAJÓWKA . NA PARKIECIE 
- N igdy nie ::aczunałbym od 

zebrania; powinien być jakiś f e­
styn, bigos, winko - r adzi A dam 
Grabowski, naczelnik Goniqdza, 
kilkanaście lat temu akt ywny dzia­
łacz ZMW. Nieste ty, 10 maja byla 
herbata. Mo.:e dlatego zj azd, m aj q­
cy na. cel u powalanie z a,·zqdu 
Miej sko- G1ninnego ZMW w Go­
niądzu, s ~ę nie odbyt 

' 

Do sali klti,bowej goni4d:.kiego 
Domu. Kultury p r zy s::ly t yl k o dzie­
wczęta z koła ZMW przy Liceum 
Og6Lnoksztalcq~ym. Nie obawiały 
się pytań na temat swojej dzialal­
ności. Tańczą i śpiewają w zespole 
„ Biebrza". Czlonkowi~ ko.la n ie tyl­
ko zgrabnie przebierają nogami, ale 
także w konk-ursie w.i.edzy o w si 
w f.ród 10 kóc - ::ajęli I miej sce. 

Nie w iadomo, dlac:::ego na zjeź­
dzie nie zjawili się czlonkowi e ko­
la z Płochowa. Co prawda nie za­
jęli punktow anego miejsca w k on­
kursie „ O n aj9:.ystszq wieś w ?om-
żuńskiem0, ale przecież przekonali 
soltysa, aby naprawił plot. N ato­
rntast czlonkowie kola ZMvV z Pi­
w ow ar mieli okazję pochwalić się 

dro_gq .:budou.ianq ws pólnie z Z L­
-owcam.i. Mlod~ież :: Kl ew icrnk; po­
winna zjawić się w nicd::.ielę tv 
Goni~dzu choćby dlatego, aby ~a-
pytac nac :::cl nika rniasta i gm i ny. 
jak bę~le z obiecaną pr::.cd rokiem, 
pomocą przy re1'nonc ie ·w iejsk iej 
świetlicu. !(fo straci? :at~m. 11<1 
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W nawiązaniu do listu, zamiesz­
czonego w 12 numerze .,Kontak­
tów", dotyczącego działalności rze­
miosła kominiarskiego Dyrekcja 
Oddziału Okręgowego Krajowej 
Spółdzielni Pracy Usług Kominiar­
sikirch w Białymstoku uprzejmie 
informuje, iż obecnie usługi ko-
miniarskie są obowiązkowe. Mo-
gą one być wykonywane wyłącz­
nie prze.z służbę kominiarską z 
jednoczesnym zachowaniem obo­
wiązującej częstotliwości. Regulują 
to przepisy prawne: rozporządze­
nie ministra spraw wewnętrznych 
z 1969 r. (Dz. U. nr 5, poz. 39) i 
ustawa o ochronie przeciwpożarowej 
z 1975, r. (Dz. U. nr 20, poz. 106, 
art. 13, pkt 1 i 2). 

W cytowanych pr-zepisach okreś­
lone zostały równ1ez ebowiązki 
właścideli budynków, którzy win­
ni ułatwiać pracownikom kominia!f­
skim wykonywanie czynności, u­
trzymywać w należytym sta.nie u­
rządzenia kominowe oxaz pilnować 
o.kresowego czyszczenia kominów 
i hieżącego kh naprawiania. 

Opłaty za usługę pobierane są 
na pod·stawie cennika nr 60-U/81 
(<>q 1 stycznia 1987 r .) oraz stała 
opłata (30 zł) za dojście do obiek­
tu (obowiązuje od czerwca 1986 ro­
ku). Wysokiość opłaty uzależniona 
jest od ilości i rodzaju przewodów 
i kanałów oraz od ilości kondygna­
cji w budynku. 

W kwietniu br. przedstaw.kie-le 
Dyrekcji przy udziale kierownika 
Rejonowego Zakładu Kominia.rskie­
~ w Wys. Maz. zbadali sprawę 
autora listu i udzieli1i szczegóło­
wych wyjaśnień, dotyczących dzia­
łalności służ.by kom.iniairsJc.iej. U­
st.alono, iż w budynku mie&Zkal­
nym ob. Ryszarda żochowslciego za­
m~eg.o w Bogutach wyśtępują 
następujące przewody: kuchenny, 
c.o. przy II kondygnac jach oraz 
wędzarniczy w oddzielnym pomie­
szczeniu. Opłat.a za CZYilt!lości komi­
ni&"Skie od 1 styc.mia 1987 r. w 
ska.li rocznej wynosi 1678 zł, je<lno­
mzowa - 210 zł. Pracownik komi­
nial'ski we WiI'ześ.niu 1986 r. słusz­
nie pobrał kwotę 196 zł, a w lu­
tym 1987 r. niepraWidłowo kwotę 
360 zł (zawyżył ją o 150 zł). Przy­
czyną pomyłki było błędne przeli­
~en.ie ceny usług według nowych 
stawek, ohowriązujących od 1 Sitycz­
rua 1987 r. 
Jednakże fakt ten nie usipraiwied­

liwia nas. W związku z tym pod­
jęliiŚmy stooowne decyzje. 

1. W uzgo:dni·eniu z usługobiorcą 
kwotę w wysolrości 150 z.ł wliczy­
liśmy w następne okresy czyszcze­
niowe. 

%. Za nied.ostateczny nadzór poz­
bawi-ono kd.erownika RZK w Wy­
soldem Mazowieckiem dodatku 
funkeyjnego w wyrok.ości 50 pro­
cent 1.a kwiecień. 

I. Polecono kierowniloowi RZK w 
Wysokiem Mazowieckiem skontro­
lować zwymiarow.ande wszystkkh 
książek roboczych s Bogut. 

Ponadto nadmieniamy, li pracow­
rucy nas.i nie otrzymują kw0tt su­
ga-owanych przez usługobioccę. Z 
~owanej gotówki, jak i rów­
nież za dojścia, otr12:ymują jedy­
nie dkł"eśl<>ny procent. Wynagra· 
dzanii są prowi~yjnde. 

lnl. KAZIMIERZ KASJARSKI 
dyrektor Oddziału Okręgowego 

KSP UK 
w Białymstoku 

sprzedai mebli 
W odpowiedzi na notatkę („Spię­

da•, ,,Kontakt7" nr 17/87) uprzej­
m.łe mtormuJ4=. ł.e Zakład nr 2 
BFM n!e ~ własnego 1kle­
P9 &mowago na teren4e Łomży. 
Stoisko a naszymi wyrobami w 
llt.Jep!e nr U ~e!y cło PSS w 
bmlł7. Jednostka ta odpowiedział· 
aa jest m ład, czys~ć, potrZą­
dek I estetykę eks.po%ytji. Obser­
wując eałlkow.ilt7 brak zamtereso. 
wmiJ.a 5troną wystawową, a jedy­
nie wysokością obrotu, zani~ha­
JHmy dostaw w roku bietącym. 
Od 1 maja siprzedał mebli została 
w tym slmepie zlikwidowana.· 

Mgr Inż. KRYSTYNA 
KONOPKA 

kierownik Zakładu nr 2 BFM 
w Łomży 

Województwo Łomżyńskie w końcu ·lat siedemdziesiątych zajmo­
wało czołowe miejsca w kraju w dziedzinie czytelnictwa książek 
(w przeliczeniu na 100 mieszkańców - 1-11 miejsce). W pierwszej 
połowie lat osiemdziesiątych nastąpił spadek c;zytelnictwa i woje­
wództwo zajęło X pozycję w kraju. Tendencja ta została zahamo­
wana w 1986 r. Jak wygląda ten problem w samej lomiy? lom­
iyńskie Towarzystwo Naukowe im. Wagów na przełomie lat 
1985/ 1986 przeprowadziło w Łomży badania ankietowe na 480-oso­
bowej próbie losowej, poświęcone m.in. czytelnictwu książki i prasy. 

CZYTELNICTWO KSIĄŻEK 

Pona.d 88 proc. ankietowanych 
odpowiedziało, że posiada w domu 
książki. Zbliżony. był odsetek od­
powiedzi pozytywnych rodowitych 
łomżan (87) i napływowych (89) . 
Wśród tych ostatnich najwięcej 
książek posiadają ci. którzy osied­
lili się w Łomży po 1975 r. (92 
proc.). Tylko 1 proc. badanych 
stwierdziło, że nie mają w domu 
ksiąie.k (po.za podręcznikami szkol­
nymi), a 12 proc. nie udzieliło na 
to pytanie odpowiedzi 

Odse tek pos:i-adających ks.iążki roś­
nie systematycznie wraz z pozfo­
mem wyks•ztałcenia respondentów 
- od 47 proc. przy wykształceniu 
niepełnym podstawo wym do 93 proc. 
przy wyiształceniu średnim i 100 
proc. z wykształceniem wyższym. 

Wykształcenie i pochodzenie spQ­
łeczne respondentów wydają się 

bardziej motywować do zakupu 
książek niż \eh pełniony zawód, 
bo np. 80 proc. robotników nie­
wykwalifikowanych sitwie;rdzilo, że 
posiada w domu książki wobec aż 
96 1 proc. przedstawicieli inteUgen­
cji. U dzi.esiiątej części właścicieli 
kSliążek ich stan nie przekracza 
20 sztuk, okoł<> połowa (43 proc.) 
miała ich od 50 do 100. Ponad 
czwaI"ta część responderutów posja­
da księgozbiór przekraczający 500 
sztuk; są to ludzie o najwyższym 

wyksmałceniu. 

czyta j edną gazetę, a \\.~rod bez­
party jnych - aż czwarta ich część· 
s.ześć i więcej tytulów czyta 18 Prnc'. 
członków par t ii , a tylko 5 proc. 
bezpartyjnych. 

Systematyczn ie cz/tanc S<ł naj­
częściej czasopisma lokalne (59 PToc. 
odpow1edzi pozytywnych i kobiece 
(28 proc.). następnie fachowe (15 
proc.). s·połeczno-polityczne i lite­
rackie (ok. 15 proc.) i magazyny 
ilustr-owane (12 proc.). Czas•op.isma 
lokalne cieszą się największYm 
zainteres·owaniem osób o pochodze­
niu robotni-czym i chłopskim (ok. 
44 proc.), a najmniejszym - wy­
wodzące się z rodzin rzemieślni­
czych (27 proc.) i inteligenckich (30 
proc.). Z czasopismami fachowy­
mi i społeczno-politycznymi sytuacja 
jest odwrotna. Periodyki katolic­
kie najchętniej czytają responden­
ci o pochodzeniu rzemieślniczym. 
Spośród tytułów zdecydowanie 

największym zainteresowaniem cie­
szyła się prasa lokalna: .,Gazeta 
Współcze·sna" (55 proc. odpowiedz[ 
pozytywnych) i „KOIIltakty" (28 
proc.), następnie „Przyjaciółka" (24 
proc.), „Kobieta i Życie" (13 proc.) 
oraz „Trybuna Ludu" (14 proc.). 
:.Gazetę Współczesną" najchętniej 
czytają robotnicy wykwalifikowani 
(34 proc.) i pracownicy umySłowi 

(30 'proc.), a najmniej - inteligen­
cja (22 proc.), natomiast .,Kontak­
ty" najczęściej bio.rą do ręki przed­
sta·widele prywatnej inkjatYWy 
(21 proc.), a najrzadziej robotnicy 
niewykwalifikowani i inteligencja 
(po 11 proc.). „Przyjaciółka" jest 
najchętniej czytana przez robotni­
ków (16 proc.) i pracowników umy­
słowych (15 proc.), a najrzadziej 
przez inteligencję (7 proc.), na.to­
miiasit „Kobie.ta i życie" - o.dM'ot­
nie. „Gazeta Współczesna", „Try­
bun.a Ludu" i „Kontakty" czytane 
są niemal równomiernie przez wszy­
stkie grupy wiekowe respondentów, 
na.tomia.sit czasopisma kobiece naj­
częściej czytają ludzi.e młodzi (21-

OBO ZKO 
Stan posiadania książek nie zaw­

sze jesit adekwatny d-0 1ch czytel­
nictwa. Na pytanie: ezy w ciągu 
ositaitndcll dwóch miesięcy prreczytał 
jakąś ksdążkę, „tak" odpowiedziało 
58 proc. badanych. Najwięcej ra.y­
telni.lków byłio wśr(?d Ludzi mło.dych 
(od 26 do 40 lat) i będących w · sta­
nie wolnym, a także wśród kobiet 
(61 proc.). 

Ilość PTzeczytanych książek w 
ciągu dwóch miesięcy była uóż­
n1cowana: ponad połowa (53 pro<:.) 
przeczytała jedną książkę; wi~ej 
niż co piąty - dwie. Tych, którzy 
pneczyt·ali od trzech do pięciu ksią­
żek byro tylk·o 17 pro.c. N().jgoa'lLw­
·szymi czytelnikami była ludność 
ooipływowa - pięć i więcej ksią­
żek pa-zeczytało 40 proc., podcr.as 
~y tylko 28 proc. rodowi.tych łom­
żalil, których większość stanowi lud­
ność ~sza, mająca już trudno·ści 
z czytaniem. 

NilcJt wśiród badanych o wykształ­
ceniu niepełnym podistarwowym nie 
pr~zytał więcej niż jedną k&iążkę, 
za to 27 proc. z wykJSztałcen.iem za­
sadnkzym zawodowym przeczytało 
dwie l więoej książek, z wyks.ztal­
cendem średntim 37 proc., a z wyż­
szym - 52 pro.c. Największą ilość 
(trzy i więcej) przeczytali badani 
o pochodzeniu mteli,genclc.im (26 
proc.) l l'obotn.kzym (19 proc.), a 
najmniejszą.::. o poehodzeniu chłop­
skim (12 proc.) i rzemieślniczym 
(7 pro.c.). Dwie i więcej książek 
przeczy·ł.ałQ 43,5 proc. respondentów 
należących do p&"ti.i politycznych 
przy 37 pxoc. bezpartyjnych. 

Najwi~ym powodzeniem cieszy­
ły się 1>-0wieści (ponad 32 J)['O.C. od­
powiedzi pozytywnych), następnde 
pozycje popularno-naukowe i roz­
ll'YWkowe. Powieści malazły więk-

sze. za1nteresow3nie u kobiet (53 
· proc.) niż · u .mężczyzn (39 proc.), zaś 

Hteratura i>opularno-naukowa · i roz­
rywkowa ·- odwrotnie. Pl'zy czym 
powieściami barr'd.zi~~ interesowali 

się resipooldenci- o po.chodzeniu rze­
mieślniczym (56 proc.) i chłop5Ucim 
(48 pro·c.), a najriihiej - inte1i.ge.nc­
klim (45 piro-c.) . 

CZYTELNICTWO CZASOPISM 

Lepiej przedsitawia się stan czy­
telnictwa garet i cza~o.pis.m, ponie­
waż nie korzystał z nich tylko co 
piąty bad01I1y. Najwięcej, bo 44 
pro.c., czyta 1-4 gazety i czasopis­
ma, a ponad czwarta część 
4-5 gazet i czasopism. Więcej ty­
tułów prais1owych czyta tylko 8 
proc.: Ok. 70 proc. rodowitych łom­
żan czyta od 1-3 gazet i czasopism, 
a tylko 57 proc. przybyszów. Blisko 
czwal'ta część obydwu ~P czyta 
po 4-5 tytułów, natomiast 6 i 
więcej tylko 2 proc. rodowitych 
łomżan, a 13 proc. napływo-
wych. WŚII'ód tych ostatnkh czyn­
nilkiem różnicującym jest mi1ejsce 
poprzedniego zamieszkania: dwu­
krotnie większy odsetek pa'zybyłych 
ze wsi czyta tylko je.dną gazetę, 
natomiast przy kilku tytułach prze­
ważaiją napływowi z miiast. 

Najwięcej gazet czytają badani 
w wieku średnim (31-40 la.t). Więk­
~Y O:dootek mężczyzn niiż kobiet 
czyta od jednej do trzech gazet i 
czasoipi.sm, nartomiasit przy po.nad 4 
tytułaich dominują kobiety (41 
pro.c.) nad mężezy:zaiami (31 proc.). 

Znacznie r6żntou'e ilo!ć czytanej 
prasy y.rykszta.łcente; niemal połiowa 
badanych z wykształceniem podsita­
wowym czYta jedną gazetę, a tyl­
kQ 13 proc. z wykształceniem śred­
nim i wyższym. Sześciu l więcej 
gazet nie czyta nikt z wykształce­
niem podstawowym i msadniczym 
mwodowym; wśród respondentów 
legiltymują<:ych się wykiształce!niien 
ś·redndm było takich 9 proc., a z 
wyższym - poo.ad 17 pro.c. 

Przynialemość partyjna respon­
dentów wpływa równ.iei na ilość 
czytanej pl"asy: wśród członków 
partii po.Utycznych tylko 3 proc. 

-25 lat) i w wieku średnim (41-
-50 lat). 

W prasie najbardziej interesują 
czytelników in.focmacje fachowe i 
hobbystyczne oraz polityczne (po 
35 proc.), następnie temaityka spo­
łec.z.n-0-gospodar·cza kra.ju (32 proc.) 
i lokalna (23 proc.). Wywką po­
zycję .zajmuje również tematyka 
sportowa (17,5 proe.). Wiiadomośoi 
pol.iitycm.e najbardziej interesują 
ludzi (głównie mężczyzn) ze sitar­
szej grupy wiekowej (41-60 lat); 
pod01bnie ' jest z tematyką społecz­
no-gosipoda:rczą. Po informa<:je fa· 
chowe i hobbystyczne częściej się­
gają ludzi (21~0 lat). Tematyka 
społeczno-gospodarcza bardziej ab­
socbuje kobiety niż mężczym, po­
dobnie jak wiadomości lokalne, iJil­
formacje hobbysityczne i ogłoszenia 
drobne. 
Tematyką polityczną inteiresują 

siię wszystkie grupy zawo.dowe, 
najbardziej inteligencja i rzemieśl­
nicy (po 23 proc.), a najmniej -
robotnicy wykwalifikowani (16 
proc.). P.odohny rozkład wySltępiuje 
przy wiiadomościa.ch społeczno-gos­

poda.rc.zych. Powieść w odcinkach 
i kroin.ikę wypadków czytają naj­
chętniej robotniey niewykwalif~­
wani. Infocmacje lokalne mają niaJ­
więcej zwolenników wśród przed­
stawicieli prywatnej inkj.atY'W!. 
(20 proc.), a najmniej - Lnte1igencJ11 
(10 proc.). SPQTt w zbliżonym stop­
niu interesuje wszystkie grupy za· 
wodowe. 
Przynależność partyjna nie wY­

wiera widocznego wpływu na za.­
tnteresowania czytelnicze. Tylko 
czlonkowie PZPR ba;rdziej niż ZSL 
interesują Slię tematyką po1ityczną 
i społeczno-gospodarczą. Tą tema­
tyką bardziej interesują się róY'· 
nież członkowie orgain.izacjj młodzie­
żowych (32 proc.) niż należący do 
związków zawodowych (20 proc.). 
W istotny sposób decyduje o tym 
pochodzerlie społeczne i - zwią­
zany z nim - nawyk czytania wy­
niesiony z domu. 

HENRYK BIALOBRZESl{I 
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TOŁY. Na tym stole kapitan 
Kliper i małpka Gogo. W ci­
szy oceanu stoi nieruchomo 

statek „Hermes". (- Co z tym stat­
kiem? - pyta animator. - Ma ta­
kie wychyły. W powietrzu czy w 
wodzie? __:_ Reżyser odpowiada: -
Jest tak: wylatuje, opada i wylatuje 
z kadru). Kapitan za chwilę wypły­
nie po swoją kolejną przygodę., Już 
czai się na niego pirat. 

Inny stół. Tutaj buszuje Reksio. 
Gołąb wije gniazdo na dachu. Gru­
cha. Reksio wściekły, nie może spać. 
Szczeka. Gołąb ze strachu znosi jaj­
ko. Jajko spada. Gołąb rozpacza. 
Reksio p~zynosi skrzynkę z szopy. 

I Kładzie na dachu. Ftak znosi drugie 
jajko. Reksio, zado~olony, idzie 
spać. 

Tu znów leży ogromny karaluch. 
Pierw brązowe, owłosione nogi; prze­
sunięcie o centymetr, zdjęcie, na­
stępny ruch nóg, zdjęcie. Na fil­
mie porusza się szybko w swoim 
chitynowym pancerzu. Ten pancerz 
zdejmuje człowiek. Przetrwa wojnę 
nuklearną. Idą sobie: człowiek i 
karaluchy.„ 

W obróbąę nie ma już „P orwania 
w Tiutiurlislanie". Gdy były gotowe 
pierwsze cztery akty, twórcy zapr0-
sili pisarza na projekcję. Wszedł 
zdenerwowany na salę_ (jak potem 
wyznał), mając różne doświadczenia 
z ekranizacją. Gdy zapaliło się świa­
tło, spytali o wrażenia. Milczał 
przez eh wilę, a oni czekali w napię­
ciu. „To przeszło moje wszelkie o­
czekiwania!" 

Potem była premiera filmu (czer­
wiee 1986) w kinie „Skarpa" w War­
szawie. I ·tam satysfakcja najwięk­
sza - dzieci klaskały, śmiały się, 
cieszyły. Trwały bez znudzenia, cho­
ciaż film 80-minutowy. A potem 
dalsze nagrody: dziennikarzy na fe­
stiwalu w Poznaniu, premiera - za 
twórczość dla dzieci, szefa k.inema­
tografii. 1 pewnie film zdobyłby 
jeszcze międzynarodowe laury, gdy­
by me zabra.do środków na angiel­
ską wersję językową. 

„ 'ł'uulO. Jesteśmy w Wytwór­
~ ni 1•11mów łty::>un.<owycn w 

....... 1e1sku Białej . .Po tamLeJ stro­
nie .::;L.„aoanu zosta10 stare miasto z 
zamKiem, L. muzeum o pałacowy<;h 
wnętrzac.a, ja.Kby z nich przed eh wi­
lą wyszli książęta i 10.t{aje. Na fron­
towej ścianie gości' witają postacie 
ze znanych bajek. Gdzieś tutaj, w 
dziesiątkach pracowni i laborato­
rium, znajdują się ich twórcy. ' 

Studio istnieje 40 lat. W 1954 r. 
pierwszą.. nagrodę otrzymał „Kozio­
łeczek" Lechosława Marszałka (Kar­
love Vary). Początek lat sześćdzie­
siątych i oto przez nikogo nie prze­
widziany sukces - seria „Bolka i 
Lolka„ (w sumie 10 serii, 180 tytu­
iow ). Oglądają je dzieci z ok. 80 kra­
jow, pięciu kontynentów. Potem po­
dobną popularność zdobył „Reksio". 

Chomeini gdy doszedł do władzy, 
zabronił w Iranie wyświetlania fil­
mów obcych z jednym wyjątkiem: 
„Bolka i Lolka". Zaczęło się od „Ku­
szy", od zabaw dwóch synów Wła­
dysława .Nehrebeckiego. W 1977 r. 
powstał pierwszy film długome­
trażowy z serii „Wielka podróż ... ", 
a potem „Bolek i Lolek na Dzikim 
Zachodzie". Piosenkę z tego filmu 
nucą dzieci wychodzące z seansu: 

„M ęczyłem się jak ptes -
Ustala lęku kolka, 
Bo my obrońców mamy -

Bolka i Lolka". 

W ciągu 40· lat powstało tu ponad 
900 filmów, które zdobyły ponad 200 
nagród na wszystkich festiwalach 
świata. 20 proc. produkcji to filmy 
dla dorosłych (tak jak ten o kara lu ­
chu). Tutaj tel. powstały seriale: 
„Przyg0dy błękitnego rycerzyka. 
„Porwanie Baltazara Gąbki", ,.Łow­
ca zwierz~t Pampalini" itd. 

U ROK PIRATA. Najpierw au­
tor przynosi scena n usz. Jeże­
li żostaje zatwierdzony przez 

„radę gniewnych" (tadę artystycz­
nn). opracowuje scenopis (dokładny 
(, n· c: :.>cen . planów i ·ujęć w czasie) 

r1r- ól każdy reż.yser sam ry:rnje. 
JL· ~(· i rnc - plastyk wyczarowuje 
w.vm.'t śioną przez niego postać . Po­
tem C·ostaje 3-4 animatorów i po­
mocników. 
Żeby zuchwały Pirat zrobił trzy 

kroki w kierunku kpt. Klipera (3 
sekundy na ekranie). trzeba naryso­
wa(· 3fi ujE;ć. Jest to cały dzień 
żmudnej pracy. Na jeden krok skła­
dają się 24 klatki film owe, 12 ry­
~unków po~zczególnych faz ruchu. 
Animato~ rysuje początek i koniec. 
Pomocnik fazista - środkową część 
ruchu . 

Najpierw na kalce powstają ołów­
kowe kontury, potem, przenieśione 
na celuloid, wypełnia się je kolora­
mi. W •dekoratorni tło uzupełniają 
dekoracje: chmury, drzewa. Gdy jest 
już wszystko, przychodzi kolej na 
zdjęcia. Każdą fazę filmuje się dwu­
krotnie. Jeden 10-minutowy film to 
4500-6000 rysunków. I pół roku 
pracy. 

Film wysyła się do studia do Lo­
dzi; wywalany - vi.rraca. Teraz trze­
ba nagrać muzykę, dialogi, efekty. 
I znowu przechodzi przez oczy 
„gniewnych". Wreszcie trafia na e­
kran. Od pewnego czasu wymyślono 
w studiu trochę ułatwień - powstał 
bank ujęć i dekoracji. 

Przez cały czas trzeba pamiętać, 
żeby małego widza utrzymać w na­
p.ięciu. - Utrzymanie jego uwagi 
przez 10 minut nie jest łatwe! 

W tym magicznym świecie pra­
cowni, kamer, kopiarek, farb i ołów­
ków pracuje 150 osób (nad jednym 

czy 
. 

• 

ko pies myśliwski: nie chciał ~olo­
wać ani na kaczki, ani na zaJ~ 
Panu MarszaŁkowi to się spodobało i 

·przygarnął go. - Rozmawialiśmy z 
sobą: „Słuchaj, Trola (bo to była 
ona), idziemy na spacer?" Pochrząkd­
wanie. Aha, nie warto, mokro. Inny 
pies zaczął ślepnąć. Nie pozwalał 
wlewać do oczu bolesnego lekar­
stwa. Wył. Przygarnęła ślepca kotka. 
Jego stan się poprawił. Wylizała mu 
chore oczy. Kiedyś pan Marszałek 
upadł podczas spaceru (ból potwor­
ny w boku); pies pobiegł, sprowa­
dził pomoc. Zwierzęta myślą. Ze 
swoim jamnikiem nawiązał kon­
takt telepatyczny. Goli się i zasta­
nawia: zabrać Agatka do studia dzi­
siaj czy nie? Jeżeli podejmuje w 
myślach decyzję na ,1nie", pies leży 
skulony i ani drgnie, ale gdy posta­
nowi przed końcem golenia, że go 
zabiera, Agatek już się cieszy, sza­
leje. I wszystko bez słów. 

- Od dziecka wyciągałem ręce 
do każdego zwierzęcia. Pozostałem 
wierny tej idei. Częś.ć społeczeil.stwa 

się 

filmem - 30). Pomimo sukcesów 
Wytwórnia przeżywa problemy fi­
nansowe, podobnie jak kontrahenci, 
np Telewizja. Ratuje się zleceniami 
firmy Hanna Barbera z Los Ange­
les. Już współpracują na zasadzie 
~półki. 

REKSIO. Ojcem Reksia jest -
dzisiaj już na emeryturze, ale 
ciągle czynny społecznie i za-

wodówo - Lechosław Marszałek 
S erial bawi dzieci od ponad 20 lat! 
W zeszłym roku „Reksio i sroka" 
zdobyli główną nagrodę w Gijon 
(Hiszpania). 

- On patrzy jak ty i chodzi jak 
ty - śmieje się pani Marszałkowa 

- Cale życie marzyłem, by pra­
cować u Gucwińskich - wyznaje 
pan Lechosław. 

Za wsze w tym domu żyły zwie­
rzęta. Pierwowzorem Reksia był 
pies. który zawiódł swego pana ja-

można uratować przez budzenie m i­
łości do zwierząt. 

Dostaje listy od dzieci i dorosłych. 
Cieszy się - nie jest osamotniony. 
Są tacy, co myślą podobnie. W Los 
Angeles rysują zaprogramowane 
komputery. - ,.Reksio jest taki psi. 
esencja psiego zachowania i czucia". 

" tak go ~toś podsumował. Komputer 
nigdy tego nie wykaże - mówi p. 
Marszałek. --: Z pasją robimy to, co 
robimy. 

KAPITAN KLIPER. Wysoki. si­
~ov.:losy Józef Cwiertnia ma 
zaglowkę; urlop spędzi na rze-

kach i jeziorach. Drugo myślał nad 
kapitanem. wreszcie wiedział: fleg­
matykiem będzie, spokojnym, do­
brodusznym chwąlipiętą, ciągle ro­
biącym · jakieś interesy. na ogół złe· . , 
piratem za to energicznym, agre-
sywnym, ale bez przesady - sym­
patycznym. Kliper ma małpkę 

sprytną bardzo, dzięki i:~ej y.rycho:­
dri cało z różnych opresJ1. Piratowi 
towarzyszy ptak o podobnym do 
niego charakterze. 

Pan Józef nie ma dzieci, ale za­
wsze miał psa, kota. Obser:wowa~ 
je, cieszył się nimi. - K.ot inaczeJ 
skacze w górę niż pies: p10nowo po 
ścianie, a pies z rozbiegu. Trzeba u­
mieć patrzeć, by potem to naryso­
wać, uchwycić istotę ruchu. 

Kliper jest spokojny, a zatem 
chodzi inaczej niż pirat. Każdy gest, 
każdy krok jest ważny. Kliper czła­
pie, małpka jest zwinna, pirat n~r­
wowy, butny, ma koguci chód. Dis­
ney najpierw filmował zwierzęta, a 
potem je rysował. Oni tutaj nie 
mogą sobie pozwolić na taki luksus. 
Animator musi być jednocześnie ak­
torem. 

Teraz Kliper ma jeszcze dodatko­
wo ' dwóch ojców - Bronisława Ze­
mana i Andrzeja Orzechowskiego. 
Spotykają się, dyskutują. Jest po­
mysł na wie 1 ki i n tere s ka­
pitana: przychodzą do kapitana ja­
cyś dziwni ludzie, zamawiają piasek 

' w skrzyniach. Kliper się cieszy. Co 
za interes - .piasek leży na plaży, 
może go mieć za darmo. A tamci 
płacą. W rozliczeniu okazało się, że 
został nabity w butelkę: tamtym 
chodziło o skrzynie ... 
Sprzeczają się, czytają swoje po­

mysły, wybierają najlepsze. - Trze­
ba to najpierw zobaczyć. Patrzymy 
obrazami w ruchu. 

PORWANIE w Tiutiurlista­
nie". Kontakty z Wojcie-

' J chem Zukrowskim zaczęły 
się JUZ w latach siedemdziesiątych; 
przyjeżdżał tu jako poseł. Mieli 
wielką ochotę na zrobienie tego fil­
mu, ale nie na zasadzie komiksu. 
Zdzisław Kudła wspólnie z autorem 
napisał scenariusz. Przez dwa lata 
(z okresem przygotowawczym -
trzy) duża grupa specjalistów z róż­
nych dziedzin zrealizowała ten za­
mysł (reżyseria Zdzisław Kudła i 
Franciszek Pyter): 1230 ujęć, 72 OOO 
rysunków. 

- To jest wielka plastyka, wiel-
kie dzieło stwierdza dyrektor 
Stanisław Szczepanik. 

- Książka nadawała się świetnie 
do tego - mówi Zdzisław Kudła . 

- Co było najtrudniejsze?-
- Animacja; znalezienie opisu, 

nastro ju. To tyle samo, co znalezie­
nie dobrych aktorów. Szkoda, że na 
wersję obcojęzyczną nie ma k to wy­
łożyć pieniędzy. 

Grają tam głosy znanych akto­
rów: Igi Cembrzyńskiej, Andrzeja 
Brusikiewicza, Ewy Kani. Przy rea­
lizacji musieli pamiętać o wszyst­
kim, a przede wszystkim - o wi­
downi. Inaczej reagują dziewczynki 
(bardzo emocjonalnie), inaczej chłop­
cy. U nich emocje bardziej wyzwa­
la tempo akcji i zabiegi techniczne 
niż fabuła. Najłatwiej poddaje się 
maluch. „Porwanie" nakręcili dla 
10-latków, a potem okazało się, że 
i młodsze dzieci siedzą na seansie 
jak zaczarowane. 

- Trzeba być trochę szalonym; 
połknąć ten bakcyl, by to robić. 

Srednia wieku reżyserów - 45 
lat; wśród nich artyści malarze. 
rzeźbiarze, byli animatorzy. 

- Bawią się jak dzieci - kwitu­
je pani sprząta<::zka w studiu. 

KILKU GNIE\VNYCH. Rada a r ­
tystyczna opiniuje scenariusze. 

- Tekst mi się nie podoba. 
- Brak tu romantyzmu. 

To jest wręcz nudne. Nie wy­
grane możliwości postaci. 

Werdykt: odrzucić. 
Następny scenariusz: - To jest 

niedobre. 
-. Przekl.eństwa, znęcanie się nad 

zw1erzętam1, kto mógł wydać taką 
książkę? Marn~ dia logi. - Głosowa­
nie. Odrzucić. 

Ale gdy już przyjmą pomysł zrea­
lizuj~ dzie.ło: - Nie zdarzyio sic:, 
?Y f.1lm m1~ł . ocenę niższą od celu­
JąceJ - mow1 z dumą dyrektor. 

Chaplin wysłał swoich asystentów 
ze świeżo nakręconym filmem do 
kin na przedmieściach, a potem py­
~ał . pele~ niepokoju: „Czy dzieci się 
smiały? Ten test, chyba najsurow­
szy, dzieła z Bielsk.a Białej przecho­
dzą też pomyśbie. 

ALICJA NIEDŻWIECKA 

„BOLEK I LOLEK•' - seria skończona. 
Jeden z twórców zmarł, drugi wyjechał 
na stałe za granicę. Proces o ,, yłączne 
prawa autorskie - pny wielu w!'pól­
tw6rcacb - zakończył się oddalt>nlem 
roszczeń. 
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„J est kra] żywych i 
kraj umarl.ych, a mo-
stem mięcl=y nimi jest 
miłość. I tyLko ona 
przetrwa, tylko orin. ma 
::nac.::enie. " 

THOHNTON 
N \iVILDER 

W dniu 9 maja b1·., w najwięk­

szej katastrofie p olskiego lotnictwa, 
zginęło pięć osób z Łomży i w oje­
wództwa. \V pap rzednirn odcinku 
relacjono•Naliśmy moment startu sa­
molotu i ocalenie J aniny Szulc . z 
Clifton, która przyjechała odwiedzić 
swoją rodzinę w Łomży. Zamieści­

liśmy także pierwsze \Vspomnienie 
pośmierlne o Wacławie Śli\vo·w­

skim. 

T rzeciego, czwartego dnia po tam­
te j tragedii każdy szczegół z ostat­
nich godzin przed wyjazdem nabie­
ra dodatkowego znaczenia. Może 
wśród codziennych, powtarzających 
się czynności odsłoni swą praw-
dę odpowiedź na pytanie: „Dlacze­
go właśnie moja matka, żona, syn?" 

W CISZY 
CUDU NIE BYŁO 

Czekałam na cud matka 
Darka' Odołeckiego kryje twarz w 
dłoniach. Na stole duży portret 
chlopca w niebieskim ubra niu; u­
śmiechnięta twarz jest obramowana 
kirem. 

W przeddzień lotu, 8 . maja, skoń­
czył 25 lat. Cieszyli się w rodzin­
nym gronie, przyjechała też jego 
siostra z mężem z Białegostoku 
Darr-ek był spakowany, szczęśliwy. 
Poprzedni semestr zaliczył lepiej 
niż dobrze (III rok Wyższej Szko­
ły Rólniczo-Pedagogicznej w Siedl­
cach). 

Na lotnisku powiedzia1: „Nie 
martw się, tato, za 10 miesięcy 

wrócę". „Trzymaj się, mainusiu." 
Pomachał im ręką. Z uśmiechem 
wsiadał do autobusu. Spokojni wró­
cili do domu. Nie włączyli radia 
ani telewizora. Było cicho, słonecz-
nie. Naraz telefon (ten dźwięk bę­
dzie s1yszal do końca życia); oj­

ciec Darka podniósł słuchawkę: 

,,Jakim samolotem Da.rek odleciał? 

- dopytywał się znajomy. - Nie 
wiem, jak ci to powiedzieć, ale po­
wiedzieć trzeba. Ten samo.Jot..." Jak­
by świat s5ę zawalił. To niemożli­

we, a nawet jeżeli (po kilku go­
dzinach już pani OdoJ.ecka dopusz­
czała do s.iebie tę myśl), może ktoś 

jednak ocalał. ;,Nie łudź się. Wszy­
scy zginęli" - oswajały ją z tą 

myślą koleżanki, ale matka Darka 
nie wierzyła; Wieczorem, gdy w ra­
diu odczytywano listę ofi.arr-, ona w 
napiQciu .ogromnym czekała. 

- Czekałam na cud. Długo nie 
wymieniano tego nazwiska. - Ale 
padło: „Dariusz; OdoleckJ, urodzony 
8 maja 1962 roku.'' 

W przedszkolu, szkole, w rómych 
przedstawieniach, zawsze był kró­
lem. Stoją puchary, nagrody za wy­
grane mecz~ tenisowe. Spiewał, 

gral na g itarze. - Niczego od nas 
n ie żądał. Pracował podczas waka­
cji. Ostatnio, za pieniądze zarobio­
ne w NRD, kupił sobie gitarę. O 
nas też zaws?.e pamiQtał, przywoził 
prezenciki. 

Miul bile t do Nowc>go Jorku na 
25 czerwca. Zmienił plany, przy­
spieszył swój wyjazd. Sam podjął 
tę decyzję 

PUS TA TABLICA 

Pned nami w domu była we­
soła. Nie pokazywala, co ją gnqbi 
- wspomina 25-lelni Tadeusz Rud­
nicki. 

Turośl to pora wieś wśród zi c­
leni. Przy drodze z-tl'dbane obejś­
cie matki i syna. T ·"J tutaj. jcs·z­
cze trzy 'ctni lemu, pani , Zofia 
krzątała się po lśniącej czystością 
kuchni. Na śCian5e ob raz z napi­
sem: ., Wspiera j nas w potrzebie, 
proszących Ciegie o Błogosławiona 

Trójco". W p )k9ju wis: portret ślub­
ny państwa Rudnickich. Nie mogli 
przeczuwać, Ż" jednak im śmierć 

pisana - trngiczna. Wycho-....vali 
pięcioro dzieci (dwie córki, trzech 
synów); są już wnuki. Najmłodszy, 

stoją do d.z.isia j. Cmentarz przylega 
do ic+h obejścia. Na wzniesieniu o­
ka,zały nagrobek z dwiema czao:ny­
mi ptytami. Na jednej z i'\ich na­
pis: „Lucian Rudnicki, żył 54 lat a. 
zniorŁ śmiercią tragiczną 21 grucl­
nia 1984 r." Wyjechał do RFN-u z 
wycieczką. Ciało przywiezi0ll1o, po 
wielkich staraniach, w zaplombo­
wanej tr umnie. Nikt nie wi'e do­
kladnie, co się stało. Tadeusz po­
wiada, że praw do.pod obn ie został 
zamordowany przez mlodocia.nych 
rabusiów. 

Puste miejsce pod plytą panJ 
Zofia p-rzygo,towala dla siebie . 
„Przywio,zą mnie tutaj tak, jak 
męża", mów ila do nas - wspomj­
na sąsiadka, star uszka. I dodaje: 
- A któż wie, ile nam jeszcze pi­
sane? Może jeden dzień? 

WEŹ TABLETKĘ 

Zaliczył czwarty rok i nawet 
część piątego, żeby tylko jechać' -
babcia 23-letniego Waldka Dąbko,w­

skiego nie może o tym mówić spo­
kojnie. Rodzice pojechali do War­
szawy na i den ty fikację zwłok 
J edyny wnuk. 

. 

- Weszli znajomi - mówi - sto­
ją, jakby nie ci 1 udzie. „Czy wiesz 

. t ł ?" N' " S ' co saę s ·a o. „ 1c. „. amolot się 

ro·z.bił." . 

- Dziadku, nie płacz - uspoka-
ja go siostra Wa lflka. 20-letnia 
Iwonka. 

- Będę płakał, dopóki zyJę. 

Był wesoły, lubił muzykę, inte-
resował się komputeraml StudiQ-
wał inżynierię sanitarną i wodną 

na Politechnice Warszawskiej. 
Przed wyjazdem dużo czytał. Gdy 
przenosi ł walizkę z pokoju na kQ­
rytarz, nagle urwał:l się rączka (w 
nowej walizce!). Na lotnisku przy 
odprawie pas~portowej zawrócono 
go: nie miał znaczka w paszpo.rcie. 
Kupił, przylepił. · 

w s.zystko było przyg.Jtowane na 
odlot 2 maja. Pojechał kupić bilet . . , 
ale okazało się, ze ma p.rzy sobie 
za malo pieniędzy. Potem, g'dy już 

miał tyle, ile trzeba, nie było miejsc 
w samolocie, kupił więc bilet na 
9 ma ja. 

- Ci'eszyl się okropnie. Marzył 

o komputerze. 

WIELKIEGO SMUTKU (2) 

Tadeusz, pozostał na gospodarstwie 
(krowy, koń, cielęta, ok. 9 hekta-• 
rów). Danuta siedem lat temu wy­
jechała do Stanów Zjednoczonych, 
zamieszkała w pobliżu Nowego 
Jorku. To do niej wybierała się 
matka, ubrana w wiśniową sukien­
kę i czarny płaszcz; uśmiechnięla 
twarz wśród szpakowatych włosów 
- taką zapamiętał ją syn. 

Wyjechali o świcie (jeszcze wy­
doiła kro;wy); szwagier swoim wo­
zem, O•ni taksówką, czyli 'całą- rodzi­
ną. J echali radośnie, w wielkim 
słoń-cu. „Piękny lot będziesz miała, 
mamo." Na lotnisku przypominała: 

„Dba j, synu, o gospodarstwo." Po­
milczeli chwilę, jak to przed pod­
różą; może tym razem trochę dłuż­

szą. 
' . 

Po kontroli jeszcze. od wracała 
się kilka razy do nas - wspomi­
na · Tadeu sz. - J akby coś czuła. 

Zjed-li, chodzili po Wciirszawie, 
kiedy z jakiegoś ~sklepu wybiegł 

ich kierowca: „Samofo·t stlę rozbił!" 

Natychmiast pojechali na lotnis­
ko, a tam krzyk, płacz, ludzie mdle­
ją. Zsz-0k<1wani, udali się na miej­
s·ce katastrofy. Już widzieli łunę 

nad lasem, dym, ale ko.rdo.n woj­
ska · nie przepuścił nikogo~ 

· Zofia Rudnicka trzy razy starała 
się o możliwość wyjazdu. Tuż przed 
po.dróżą położyła piękne kwiaty na 
grobie męża sz~ść bukietów; 

Caly c.zas był uszczęśliwiony tym 
wyjazdem. „Nie martwcfo się. Nic 
mi sJę nie stanie. Jadę przecież 
do mamy." Miatka też z radością 
czekała na niego w Nowym Jairku . 
Jeszc.ze nie wyjechała na lod;nisko: 
samołot miał przylecieć o godz. 
14.00 czasu ame·rykańskiego (go.dz. 
20.00 ctZasu po[skiego). Wieść żałob­

na szybko dotarła - około godziny 
dziesiątej. Przedtem już wdedzieli 
krewni (był komunikat w telew~zji), 
lee.z nie mieli odwagi je j o , tym 
oznajmić. P.rzyszła koleżanka - nie, 
nie pow.ie, jakże tu być . posłań­
cem takiej nowiny? Trzeba ją 

przygotować, delikatnie oswoić; mo­
że dać środek uspokajający; naj­
pierw, a nie potem. Przecież nie 
może powiedzieć od razu: wszy-
scy z,ginę1i. K-Ochała go bardzo. 
„Weź tabletkę." „Po co?" - dziwi­
ła się, jeszcze uśmiechnięta. „Weź 
tabletkę.,." 

Zadzwonił telefon. Ktoś po tam­
te-j stronie był mniej delikatny. To' 
nie może być prawdą. P-0jechala 
na lotnisko~ zobaczyła \Y'ałdka na 
1iście pasażerów .tragicznego lotu. 
Ludzie płakali razem z nią. Nie- · 
których odwożno do szpitala (cio­
cia Da.rka Odoleckiego ,w ciiężkim 

stanie). W niedzi~lę matka Wa,ldka 
była już w Łomży. 

Tak bardzo chciał jechać. Tylko 
babcia i dziadek byli temu przeciw­
ni. Na lotnisko odwieźli ·go babcia 
z ojcem chłopca i siostra. Dziadek, 
pełen niepokoju, został w domu. 

ODLOT Z GNIAZDA 

„Nie przyjeżdżaj" - pisała do 
pani Krystyny. Siwik jej matka ze 
Stanów Zjednoczonych. „Nie jedź" 
- prosił mąż. Dzieci też by ly pr,ze­
ci wne tej rozłące. A pani Krystyna 
mówiła : „Chociaż zobaczę, jak tam 
jest. Przynajmniej zoba.czę." „Wszy­
stko, co zarobię, bqdzie dla CJebie 
i Twoich dzieci. Nie musisz przy-
j eżdżać" - przekonywala matka. 
Przekonywała nie tylko słowami. 
Trzy .lata temu tZamies.zkali w pięk­
nym domu, mieli samochód, czwór­
ce dzieci nie brakowało niczego. Ale 
Krystyna Siwik chciała uściskać 
matkę, zobaczyć siostrę, kq.zynów. 
Przysłali więc jej zaproszenie. 

Dzień przed wyjazdem bylo Sta­
nisława - imieniny pana Siwłka. 
Przyszli najbliżsi znajomi. Dla niej 
to wiec.zór o szczególnym znaczenifll, 
bo pożegnalny. On pószedł wcześ­
nie spać - już o czwartej rano 
pobudka. Wyjechali po piątej. Na 
lotnisku pe1na poczekalnia pas·aże„ 
rów do Frankfurtu, Nowego Joifku. 
Nie bylo żadnych niespodzianek, 
tylko najmlodsz.a, 5-letnia Ewunia, 
płakała. Pożegnanie._ Potem mach· 
nęła im ręką - sp okojna, uśmiech-

nięta tym swoim ciepłym u~mie­

chem. Pobiegli na taras: Edyta, To­
mek, Piotruś, Ewa z ojcem. Samo­
lot ruszył, w.zniósł się do góry. 
, 10j, ten dym z lewego . śilnika po­
dejrzany" - powiedział ktoś z wir­
netką. Pan Siwik ten moment pa„ 
mięta dokładnie. 



Wracając wstąpili na krajowe 
lotnisku. Powiedział do d z1eci: „Za 
1:-'61 !"Oku mamusia przyjedzie i tu­
taj bę-dzi emy ją odbierali". Wrócili 
do zadbanego, \Vymo<::zczonego d-01nu. 
(Na każdy.n kroku - w wypie­
lęgn~;vanych doniczkach z zielenią , 
dy ,\'ana.c:h, w połysku mebli, ubio­
rach dziec) - wycluwa si ę e>bec­
ność pan! Krystyny). Przyszli zna­
jomi (Ju? wiedzieli), spytali tylko: 
„C7y pole-ciała zadowolona?" „Tak, 
zade volcma bardzo." Zamilkli nagle, 
dzi1Vnie jakoś. Poszli. Najstarsza, 
18-letnia Edytka. włączyła radio .. 

- Wszy s-cy mieliśmy przeczucia; 
nawet jej matka, chociaż jest tak 
daleko. Tylko ona jedna nie -
wspo.mina Stanisław Siwik. 

DAROWANE ŻYCH 

- Napi ' ałam testament prze d 
wy ja.zdem - mówi Janina Szuk, 
Jedyna ocalała pasażerka. Nie pole­
ciała tamtej soboty do Chicago, jak 
poda wały niektóre gazety. Wróciła 
do Lcmży. Jutro, 14 ma.ja, o gOctz. 
10.00 (ten sam rejs), będzie już w 
samolo>Cie z \Varszawy do Noweg.o 
J.orku. Drobna, }asnowł1osa, w mod­
nej sukni-s..wetr.ze, co chwilę pod­
chodzi do telefo nu, żegna się, u­
mawia. 

Gnębił ją niepokój; znajomemu 
prawnikowi rosta wiła adres w PoJ.­
sce i dyspozycje majątlmwe. Do 
koleżanki w p racy powiedziała: „Pa­
miętaj, co teraz mówimy. Jeżeli ze 
mną c-0ś się s•tanie, wszystko przy­
pomnisz". Koleżanka śmiała się: 
„N.ie żartuj". 

Pani Janina od tamtej chwili 
znajduje się w ciągłym wkze gra­
tulacji i po.pularności. - Dlaczego 
właśnie ja? Jeszcze do mnie ws.zy­
stk:o nie dotarło. Gdy znajdę się 
już tam, może będę wiedzieć coś 
więcej. 

G<ly wrócili w sobotę wieozocem, 
czekały już na nią trzy ekipy te­
lewizji amerykańskiej . Do trzeciej 
w nocy ro.zlegały s.ię telef()(lly 
od znajomyah zza Oceanu i miej­
S·cowych, od krewnych . z rómych 
agencji p1·aso~vych. 

Celnik móv.rił: „:Vl a I-' "' .. .::; t.. ..: .tęŚr 
cie". TaJc, zawsze miała. Gdy miesz­
kała w. Lomży (wyjechała w 1979 
r.), m ie1i czekać 5 lat na oJeb.ranie 
„malucha", a wylosowała po roku. 
- Ale największe szczęście mam 
do pra·cy. Wszędzie chętnie mnie 
przyjmują . - Osta·tnio musiała 
przejść specjalny test , sp.rawd zano 
koncentra.cję , umiejętność potlejmo­
waoia decyzji itp. Przeszła. Otrzy­
mała pracę, którą chciała. Tuż 
przed wyjazdem spotkała ją satys­
fakcja: dyplom uznania i nagroda 
'pi~.nięż.na . 

Czy życie ma teraz clla pani 
inną wartość? - pytam. 

Nie wiem. Jeszcze nie wiem. 

Była pani tak blisko krajiu u­
marłych. Jak pani patrzy tera.z na 
lu<lzi? 

- Obojętnie . Ludzie na ogół są 
obłudni. Często mili tylko dla p ie­
niędzy . Ja to wszystko widzę wy­
raźnie. 

. 
Prz.ed eh wilą wróciła s t a m-

t ą d (byla z synem w Warsza.wie). 
Musiała zobaczyć to miejsce. Mi­
Hcjanci słyszeli o niej; nawet nie 
sprawdzali dokumentów - przepuś­
cili do skraju lasu. Koło nich prze­
jechała ciężarówka wypełniona bla­
chami samo1otu; z łoskotem zsu­
nęły ~ ię tuż obok na asfalt. 

- Nagle robaczyłam swoje cia­
ło„. Zatrzęsłam się cała. Wszyscy 
patrzyli na mnie jak na zjawę. -
Po ohw4li dodaje cicho: - Boję się 
jut-rzejszego lotu. 

"' I 

Dotykanie darowanego życiia . 
Dotykanie śmierci. 

* 
Odejście nagłe w niec-0-tltien-

nych warunkach staje ·s.ię bacr-dtlej 
widoczne. W kwietniu w Łomży 
zmado (w różnym wieku, także w 
wypadkach) 48 osób„ Do Hł maj.a 
- dals.zych dziesięć. Smierć „ jesit 
czymś codziennym, nieucllr-Orihym. 
Dlaczego myślimy o niej tylko wte• 
dy, ~Y spłonie samolot? 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

Zygmunt Molski, dyrekto,r Szpi­
tala i Ośro,dka Zdrowia, na kwiet­
niowej sesji Miejsko-Gminnej Ra­
dy Narodowej stwierdził, iż szpi­
talny budynek sypie się już ze 
starości i jego budowa jest potrze­
bą bezwzględną Hanna Białous już 
wówczas deklarowała zbiórkę pie­
niędzy. Franciszek Iskierko zalecał 
rozbudowę szpitala, choć do p la­
nu wpisano już wiele zadań. 

R ozbudowa staje się już faktem . 
Koostanty Zlnosko, dyrektoc Wy­
działu Zdrowia i Opieki Społecz­
nej Urzędu Wojewódzkiego, wyra­
ził zgodę na budowę pawilonu d la 
cho.rych na czas remontu. • 

Mieszkańcy szczuczyńskich wsi 
przeznaczyli na rozbudowę 11 m i­
lionów złotych; POM dosfatrcza stal, 
Rejooowy Zakła.d Budowructwa 
Wi·ejski.ego udos.tępnia trans.port, 
Miejskie Przedsiębiorstwo Gosipo­
darki Komunalnej i Mieszkanio­
wej daje materiały budowlane i 
robociznę. Po kapitalnym remoncie 
są już pralnia, kuchnia i labora­
torium. 

Natrudniejsze. chwile mają szczu­
czynianie poza sobą, jes1t już bo­
wi·em decyzja, że szpital jednak 

rowym mie jscu spoczywają także 
atrybuty strażackie, ufundowane 
przez naczelnika powiatu w 1882 r., 
Dymitra Spirydonowa: srebrny· hełm 
i toporek. 

Broszura o przeszłości S zczuczy­
na i OSP przypomina fundato­
rów miasta, jego wzloty i upad­
ki okoliczności pe>wstania OSP. 
„Prawdziwy kataklizm, podcinają­
cy ekonamiczny byt Szczuczyna -
głosi ona - nastąpił 4 maja 185_8 
roku. Był nim pożar, który strawił 
w przeciągu kilku godzin 186 do­
mów mieszkalnych oraz 179 za­
budowcrń gosr><>darczych. Przyczyną 
pożaru byto zapalenie się sadzy 
w kominie domu Wojciecha Ga­
łązki. [ ... ] W wyniku pożaru bez 

KOMU 
MARSZA 

Grzegorz Flejter, członek Sekretariatu l{W PZPR~ po powro­
cie ze Zjazdu Miejsko-Gminnego PRON w Szczuczynie (30 styc~­
nia hr.) był bardzo zdumiony. „Oni w 1czynie społecznym - mo­
wił - chca i·emontować i rozbudowy"rać szpital". Władze wo­
jewódzkie patrzyły na to z rezerw·ą, bo nie miały środków. Re­
montowany jest już szpital w Wysokiem Mazo"'iec~iem. O ro~­
budowę szpitala bije się Ciechanowiec, z któ1'ego 3est znacznie 
dal~j do ~ysQkiego Mazowieckiego niż ze Szczuczyna do Gra-

u ni.eh pozostanie. Nie będą szukać 
m1-eJsc w Łomży czy Grajewie, a 
ponadto uchronią tradycję: kh 
szpital istnieje już 148 lat, a apte­
ka - lGl, za ś ich szacunek dla 
służby zdrowia wyraża suę także 
w tym. że na mocy decyzji Miej­
sko-Gm·innej Rady Na.rodowej mo- · 
że ona dokonywać zakupów poza 
kolejnością . 

Drugą vvażną czynową il!lwesty­
cją jest Społeczne Muzeum Stra­
żackie. \V 1982 r. Jan Niebrzydow­
ski, naczeln.hlc miasta i gminy, za­
stanawiał się , co ulokować w sta­
rej remizie: przeznaczyć ją na 
mdeszkania, których na.dial w Szczu- · 
czynie nie jes.t za dużo, przywró­
cić kino, bo już od kiilku lat m i­
łośni-cy . filmów jeżdżą do Graje ­
wa, czy oddać bibliotece, by wresz­
cie rozkurczyła swój księgozbiór. 
O ten obiekt z 1982 r. upo1ninali 
si~ również strażacy, pragnący 

· zgromadzić I w niej swoje·. stuletnie 
już, pamiątki. Naczelniik wybrał 
tę ostatnią propozycję, gdyż stra­
żakom prawie niczego nic odma­
w1a: zawsze na ich pomoc w pra­
cach czyno·wych może li<!zyć. 
Tam, gdzie jest straż poiarna -
życie wsii toczy się szybciej. 

W przeds1onku Społecznego Mu­
zeum Pożarnictwa . przy ul. Sena­
tocsadej, przylegającej do parku, 
nazywa111eg.o niegdyś ogrodem Sas­
kim, mieści s.ię wystawa ksJążek 
o majowej victo.rii. Uzupełniają 
ją rysunki z dorocznego ko.nkur:­
su -o problematyce przeciwpożaro­
wej. W głównej sali wys·ta.wowej 
zas!rnkuje bogactwo eksponatów: 
pierwszych strażackich wozów, 
pontp, wężów, miniiaturek przypo­
minających różne typy i sipo.so.by 
Slkłatlania drabin. Uwagę zwiedza­
jącego zwraca także pięknie haf­
towany szta.nd.ar z 1907 r. z wi­
z-erunJciem św~ Floriana. Na hono-

dachu nad głową zostato · 485 ro­
dzin. Ludzie ci znaleźli tymczaso­
we schronienie w niezajętej po­
rowie zabudowań popijarskich, w 
zabudowaniach folwarku Szczu­
czyn, gdzie pomieścił dzied:::;ic mia­
sta rotę straży granicznej i koza­
ków." 
Zgodę na tworzenie jednostek 

OSP wład,ze ca.rskie ·wyrażały nie­
chętnie, gdyż obawiały się, że sta­
ną się one twierdzą poJ..skości. 
Szczuczy11sika w chwili powsta­
nia liczyła 15 członków w t:rizech 
oddziałach: tnpornikÓ\\", obsługi 
sika.wek i dowożących wodq, a 
ich wypooia·żcn.ie s tanowily dwie 
sikawki, pięć odc-inków węża, czte­
ry beczkowozy OQ'laZ wiadra. Pierw­
szym naczelnikiem i założycielem 
był szczuczyński apicka-rz, Roman 
Wilczyński. Do straży należy rów­
nież d zisiejszy dyrekto:r szpitala i 
ośrodka zdro.wia, Zygmunt Mo.lsiki. 
Społeczne Muzc-um Pożarnictwa 

wzb ogaci siE: w najbliżsiZym cza­
sie o wozo\\'nię . Oba obiekty zo­
staną połączone ; jest. już przygo­
towana dokumentacja całości. Vvo­
zowni•q pomieści eksponaty o naj­
więks.zych wymiarach, a remie;a 
wzbogaci się o dokumea.1ty i pa­
miątkowe zdjęcia, zwiezione z ca­
łego regio.nu. 

Muzeum ma jednego pracO\vni­
ka - inspektora ds. pożarnictwa, 
~atrudnionego na etacie Miejsko­
-Gminnego Ośrodka Kultury. Jest 
on jednocześnie stolarzem, wyko­
nująćY1n gabloty·, sprzątaczką (pi·zy­
na:jmniej raiz w tygotlniu trzeba 
sprizątać pomies.zczend.a muzealne i 

zetrzeć ku.riz z eksponatów), ?,lru­
stoozem" oprowadzającym wyc.iecz-
ki. 

* 
W Załąoz.niku do Planu Sp-0-

łeczn;_Gospodarczego na la ta 
1986-1990 miasta i gminy .~zu­
czyn" czyny społeczne wym1enaone 
są tiu jako jeden z głównych spo­
sobów rozwiązywania problemów. 
Tylko w 1986 r. plan zakładał pra­
ce za ponad 18 milionów, a wy~ 
nano za prawie 29; wkład ludnos­
ci wyniósł ponad 15 . mil!onów. 
Szczuczynianie zbudowalI m.in. 5 
ki1oanetrów dróg, ogrodzili Paa:k 
miejski pomalowali ogrodzerue 
bodsika '~wego, urząd.z.ili tere­
ny mefone przy budynkach Spół: 
dzielnd Mies~kan.iowej, wybudowall 
dwa n()IW'e szamba wraz z kanali­
zacją ściekową. 

W społeCillilych przedsięwzięciach 
nie odsitaje także szcruczyńska 
wieś. W roku 1986 Skaje wybud<?­
wały Wiejslci Dom Kult~y (zna?­
dą w nim także pomieszczenie 
sklep, pwnkit bibliotecmy i ~wiet­
Lica), Niedźwieckie w ciągu Je~ne­
go dnia zwioizły na podobny 01biekt 
wszystkie maiterfały budowlane,, a 
starwiani.e świetlk rozpoooną row­
nież Jambrzykd . i Guty. Mieszkań­
cy NiedźwiadineJ zgromadzili J-UZ 
6000 sztuk suporexu i około 40 OOO 
cegieł oiraiz żw.itr na ter~n bu?oi;v~ 
szkoły pods.łiawowej, gdzie s,to,1 JUZ 
budynek gospodarczy, a j~noc.ześ: 
nie pomagają przy budo\.V'l.e dr~g1 
do Dołę.gów. Przede wszystkim 
pracują mieszkańcy w s.i . Dołę:gi, 
gdyż drogą tą będą dowozone d.z.ie­
ci do szkoły w Niedźwiadnej. Re.­
montują dro.gi Lipnik.i i Gutk.i1 
Swidry rorzpoczęły bud-O\X.'ę wodo­
ciągu, zaś Tarachy i BQćkO\\'O p o­
szukują asfaltu._ 

J esreze 5 lat temu SzczucŻy.n 
nie miał własnych służb komunal­
nych. Po decyzję np. oszklenia 
okna należało udać s.ię do Graje­
wa. DzJiś Miejskie Przedsiębi-0ir­
stwo Gospodarki Komunalnej i 
Miesllkan1owej zatrudnia 80 osób. 
Więlrn~ość mieszkań komunaU.nych I 
przybywa z dobudowy pięter w 
trakcie remontów kapita lnych sta­
rych budynków - około 5 rocz.a.'lie. 
Natomiast spółdzielczość w ciągu 
ostatnkh siedmiu lat oddala 101ka­
toro·m cztery 30-mieszkani-O'We blo­
ki. Dwa następne dla 50 rodzin są 
już w budO!Wie. W S zczuczynfo cze­
ka s.ię na mies.zkan.ie nie dłużej 
niż 2-3 lata, co stawia go w cro­
lówce nie tylko wojewódzkiej, ale 
i krajowej, mimo iż pierwszy blok 
powstał tu dopiero . w 1969 r. 
Du.że zmiany w życiu mies1Zkań­

ców zapoiwłada też najbliżs.za pię­
ciolatka. GS przestanie być mono-

? 
li 

. 
polistą soca;uczyńskiego rynku, gdyż 
pmyb~Zlie mu konkurentótw, min. 
WPHW, PHS i rzem.ieślndcy. Fi.r­
mowy sklep o powierzclln.i 370 me­
trów kw. otworzy Okręgowa Spół­
dzieLn.ia Mleczarska. Pows.ta.ną no­
we usługi: pralnia, zakład napraw 
sprzętu gospodarstwa domowego, a 
także pUtl!kty szewskie, kra wiec­
kie, culkiernicze, dz.i·ewiarskie, \\"lll­
kamzacyjne. 

* Stanislaiw Kin, były kapelmis.kz 
i trener, a dz.iś naczeln.ik szcoo-
czyńsk.iej OSP, twierdz.i, że mia-
sto nie miałoby tylu sukcesów, gdy­
by strażacka orkiestra nie narzu­
cała mu tempa marszu. Przyznaje 
mu rację inny szczuczynianin, ale 
zastrzega, że gdyby nie było takie­
go naczelnika, jak J an Niebrzydow­
ski, efekty rytmu narzuconego 
przez orkiestrę byłyby znacznie 
mniejsize. On już w szkołe 1nówił 
głośno to., czego nie od,~:a.żyłby S·i~ 
wygłosić nikt inny, za oo często 
trafiał do kąta. Teraz też z Ło.n.1-
ży ani Warszawy nie \\1yjed1li.e, pó­
ki szczuczyńskiej sprawy nie z.u­
łatwi. 

* Za osiąg.ni~cia gospoda·rcze mia-
sto i gmina Szczuczyn były cztero­
krotnym „Mistrzem gospo.da rno ~ci" 
(197ą, 1979 Ol"az 1985 i 1986). \\' 
l!ł80 r. otrzymał doroczną nagrod~ 
„Tryburny Ludu'•, a w 1987 
Muzeum - Nagrodę i Medal im. 
Zygmunta GlogeTa. G:-atulujem~. 
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jakoś 

fd::ie pr:e:: nioje serce 
stary ojciec 

Nie os:.c.zędzaŁ w życiu 
nie kllpil sobie domku 

ani :::lotego ::ega1·ka 
nźe zeb~ala się miarka. 

T ADEU sz ROŻEW rcz 

T craz, dzisiaj, kiedy \\'Szyscy 
stawiamy sobie pytania, co 
zrobić, żeby mieć lepiej tu, w 

Polsc~ - mam na nie odpowiedź,· 
ale niestety, jest ona spóźniona o 
dwa pokolenia: najpierw o życie 
Taty, a potem o moj~, o przeszło 
czterdzieści lat, które minęły od cza­
su, gdy zaczęła się ta tragedia. A 
jest to sprav;a ciężka jak kamicl'l, 
który milczy niby, jednak odrzuco­
ny n<l wet gdzieś na bok, z:tpomnia­
ny - istnieje, waży, można się o 
niego potknąć, można nim rzucie, 
uderzyć boleśnie, a na wet zabić. I 
jest tak jeszcze, jakby oprócz tkwią­
cej w nim zwyczajnej energii spo­
czynkowej miał on w sobie dodatko­
wy ładunek marzeń, które kiedyś 
nie wybuchły, wiary, która zawio­
dła, lat, których cofnąć' się nie da 
Odkąd pamiętam, Tata znwsze po­

?'lOSil porażki i zawsze zaczyn,11 
swoje od nowa. Właśnie niedawno i 
poniewczasie zauważyłem, że te 
\\ szystkie jego przegrane są tak?e 
naszymi klęskami. Czy da się je od­
wrócić? Wątpię. Można nie dopu:;cić 
do nowych kłopotów, ale nie da się 
nadrobić tego, czego nie ma. Krótko 
mówiąc: nasze wysiłki byly znprze­
paszczanicm· jego dorobku. To ·nie 
on marnował swoje życie, ale to my 
psuliśmy swoje, a na dodatek spy­
chaliśmy go na ubocze jako śmiesz-

-
ną, cznsami z<lwadzającą, denerwu­
jącą, slaroswiecką figurę,_ przeżytek. 
Skąd się taki wziął? Zachodzilcm 

I w glowG \Viele razy, by to odkryć. 
Dzisiaj wie m - znikąd, z samej i­
stoty człowieczeństwa, z jcg_o natu-
ry odzy\vającej się nlespodziewani0 
w eh wilach, kiedy na nic nie liczy­
my, a to z tej prostej przyczyny, że 
w nas sarnych mało go zostało. Gdy­
by nie fakt, że mi dzisiaj wstyd 
własnej ślepoty, powiedziałbym: oto 
szczqście, że czasem trafiają się ta­
cy ludzje, bo jest w tym trochę n<l­
dzici na przyszłość. Nic jest to mo­
je odkrycie. Wcześniej zrobili je na 
t en snm temat Hans Fallada w 
S\Nojcj powieści „Każdy umiera w 
samotności", Maria Dąbrowska w 
„Ludziach stamtąd" Albett Camus 
w „Dżumie" i Aleksander Solżehfcyn 
w „Jednym dniu Iwana Denisowi­
cza''. 

Jes t, zauważyli ci pisarze, w nie­
których is totach z gatunku ludzkie­
go coś, co nawet w_ chwilacb naj­
większego zagrożenia samotności, 
braku perspektywy - nie zwalnia w 
n ich hamulców, a każe im działać, 
·wbrew instynktowi samozachowaw­
czemu, w sposób człowieczy, to zna­
czy: nieracjonalny, inaqej niż wy­
nikałoby to z sytuacji, z zagrożenia, 
w jakim się znaleźli. Nie o wiarę 
tu idz:c, nie o jakieś fajerwerki bo~ 
haterst\.Ya, ale o tę naturalną do­
broć, siłq i męstwo, których tacy 
ludzie nawet sobie nie uświadamia­
ją. Skąd się ta właściwość bierze? 
Do jej odkrycia i wszczepien ia czlo­
wicko,vi od zawsze przyznaje się 
wielu twórców z Bogiem na czele; 
na jej temat napisano różne mądre 
przykazania i podręczniki; liczne i­
deologie twierdzą, że mają monopol · 
na tę cnotę. I co? I nic. Prawdziwy 
człowiek, ten, który brzmi dumnie, 
ciągle poniewiera się na marginesie 
zatroskanych o mniej lub bardziej 
bogaty byt tłumów - jest samorod­
kiem; niby do niego tęsknimy, ali­
ści zauv>ażamy, że jego zmarnowane 
życie ma wartość wtedy, kiedy go 
nie staje. Ale na ogół i na co dzień 
usta mamy pełne deklaracji, że wła­
śnie go kochamy, że wszystko -jest 
dla niego, bo on jest fundamentem, 
solą ziemi i w ogóle. 

O
dkąd pamiętam? Od palenia 
książek. Kiedy w trzydziestym 

. dziewiAtym roku wkroczyli do 
naszego miasta, do Poznania, Niem­
cy - Tatę zagnano do palenia ksią­
ŻE :{. Egzekucja ta odbywała się o­
ficjaln:e; na największe place 
\Volności, Stary Rynek - sami· Po­
lacy musieli zawczasu zwozić z pol­
skich b~bliotr-1{. księgarni, mieszkań 
wys:edloncj .C,teligencji, książki. 
Przez miasto wieczorami, przy po-

::::bodniach, ze sztandarami, w ryku 
zwydqskich pieśni, przy wtórze wer­
bli i bumcyków orkiestr maszerowa­
ły oddzialy cscs,nanów, hajotów· i 
cywilnych volksdojczów. Rozpalano 
ogniska i zgrnje tych oszal ałych lu­
dzi brały się do rzucania w płomie­
nie odwiecznego polskiego dorobku. 
Plonqla biblioteka Raczyilskich, uni­
wersytecka, gorzały zbiory prywat­
ne. Nic z lego nastroju, te j dzikości 
świadomej, dumy, pychy i nienawi­
ści podpalaczy nic oddają dokumen­
ty z tamtych ·czasów. Najbardziej 
wymowne op.sy, filmy, cyfry, lite­
rackie Śv\·iadedwa nie oddają siły 1 
grozy tej n ido lernntj.i, teJ za razy, 
tego fanatyzmu, obiecującego także· 
Polakom - niemym, ale jeszcze ży ­
wym i sparaliżowanym strachem 
ś·,v:adkom tej paranoi - podol3ny 
l::>s. 

'Wtedy powstała nasza do:11owa 
biblioteka. Wieczorem, po powrocie 
do domu, Tata wyjmowal z teczu­
szki, w której nosił do roboty bu­
tclkq z kaY\'<l zbożową i glonek chle­
ba, książkj, jakie udał0 mu się- u­
kraść przed egzekucją. Marna wit<l­
la go z przerażeniem: „Znowu książ­
ki? Przyniósłbyś coś do jedzenia al­
bo do ubrania; in.ni są praktyczn ie j­
si, papiere·n malych n ie nakarmię" 
l\ifamn musiała być p~-akiyczna Był·') 
nas w domu piQcioro- dzieci, a przy­
dzialy jedzcn.a - coraz mrncJsze 
Potem Mama całą wojnę driah 
przed każdym Ni8mccm wch odzD.cyrn 
do naszego do.nu, -żeby nic znnla7.ł 
tych nieszczqsnych książek,„ a krc;,v­
ni pukali siq w czola ńa ojco-.vskq 
glupotq. 

A były lam rzeczyv.:iście k'>iążki 

zbl)jl'ckie, z.a kló.rc groz.1 oboz: 
„Krzyi.<.~cy", „Na tropach Smętka'' 
„ W:aLr r) d mo ·za'', „Konr<i.d Wallr n­
!"od"', ,.Zie r11t1 gro.113dzi prochy' 
Czytał je nam wieczo_·ami. „ ·...r:e maz 
się, Tata, to i tak w:'>zystko wymy­
ślone" - sprO'\'adzahl go na ziemię 
Mn ma, kiedy ocie raf lzy. I my też 
Z<.\l.:zęliśmy do n:cb zagląd<i.ć. 

Jego ojc10c był szc;,.vr.:c·n - polCl­
taJk'-1 obarczo•1ym szcsciorg.em po­
tomstwa. Zmal'io mu s<ę wl sutere­
ny, szewsk ego ku1·zu i b.cdv k:cd_v 
Tata, najstarszy z dzieci, m"l dzir­
siGć lat. \Vybuchln akurat pit·: .vs ;~ 
wojna świato·,va. . Znnim zrna L 
wpoił T acie wp1e'dą miłość- do p1JJ­
skiego . low n i ksiąiki. Pre nunwro­
wali, mimo bcdy,-,.B ibliolC' 1{n Po­
wieści", czytyi.vali ją na glos \\ie­
czorami i w świqt<i., żeby napnt \\·1'· 
to, czym ich truła niemieckn szK'>­
ła. Tata chciał być księgarz~m. wH;. 
oddano ·go jako chlopcn 11:1 po ;;;yl : 
do ks:ęgarni. Po roku jcdn::ik nrns:ał 
pójść jako tc r m :nator do dworska•­
go ogrodnik<i.. Tam miał _prz.vn<i.J­
mniej w.yżywicnie i jeszcze cza.::;cm 
coś zaoszczqdzoncgo do domu przy­
niósł dla młodszych. Tyrał na C::ll<.l 
rodzinę, która, gdy zaczął już ~a­
modzielnie pracować, odpqcl zrlla od 
niego dziewczqta, żeby siq nic· oże ­

nił, i wbicrala mu - bez protestu 
z jego strony - zarobki. 
Skąd slę taki wziął'? My~lG, że 

padł kiedyś no Tatq blask poglqdów 
Karola Marcinko\vskiego i poznni1-
skich pozytywistó,,·, bo wirdzial nic• 
tylko o nich, ale też o Bazarze>, Ce­
gielskim, Stefańskim, \Va wrzyniaku, 
Chociszewskim i PalaGzu. Przejął się 
tym, co piękne i szlnchclnc, i tC\k 
już potem żył z tą swoją nniwnościn 
Od t ego momentu zaczęły się. jego 
kłopoty, bo skąd niby miał wie­
dzieć, że to Abel był bezdzietny, a 
przy życiu został przecież Kain, i to 
jego potoms two zaludniło przede 
wszystkim Ziemię. 

W
iedział zatem tylko jedno: 
że trzeba pracować. Wbito 
mu to także na amen w 

głowę w terminie. vVicdzial też, że 
nie ma większej cnoty ponad solid­
ne wykonywanie tego, co się ma do 
zrobienia. Może nawet nie tyle wie­
dział, ile miał to w nawyku. Nie 
wyobrażał sobie, by można było sa­
botować pracę. Dziwne - ale on ją 
kochał. Tyle się mówi o wrodzonym 
lenistwie człowieka, o tym, że jest 
ono nawet źródłem postępu, bo ni-

~ by ludzie, żeby sobie pracq ułatwić, 
budują coraz nowe maszyny. Taia 
zaś nie lubił ludzi, którzy próbowali 
·zmienić swój lq.s, uważając pracę za 
_przyczynę nieszczqść„ za ciqżar. Nie 
ufał tym, którzy próbowali go na­
mówić, żeby ni~ pracował, dlatego 

n:e mógł si~ przekonać do ludzi, co 
przed wojną stJ;<ljkowali. Wcdh1g 
niego - strajko,.vali s:i, którym się 
nie chciało pracować. I tnk siq za­
::::zęło; a potem nikt go już nic rozu­
m;al. 

Nie wyrósł od ciqżkicgo dź ,,.i g~·u110 
konewek z wodą, kubłów z drzev,·­
kami laurowymi, przcrzucan =<.; z:cm1, . 
doniczek, skrzyi1 z warzywami i 
kwiatami, od chodzenia \Vlnści wie 
na czworakach. Ogrom11ie rozrosty 
mu s~ę ramiona, barki i ti..iłów. l3ył 
bardzo silny. A kiedy jeszcze wstą­
pił do sekcJi gimnastycznej „Soko­
ła'' i zaczął ćwiczyć na przy.-ządach 
u słynnego doktora Fazanowicz1:1, na­
brnl krzepy nieproporcjon;;ilncj do 
swojego wzrostu. Został reprezen­
tantem Polski. 
Już jako ucznin lubili go zwierz­

chnicy. Nic istn!aly dla n ieg0 godzi­
ny. pracy. Nigdy nie [) :o t.cs tował, 
gdy kazano mu coś zrobi(; ponad o­
bo·,viązck . W ogrodnicLwie jest to 
cnota zasadnicza - tu nie moż.n<\ 
koó.czyć prncy, gdy rośliny są pod 
szkłem suche, gdy 'nagle rnświeci 
sło11.cc albo przyjdzie mró7.. Nic> moż­
na· wkłCldać rękawiczek, i)o trzeba 
czuć rośliny. Tu gnój musi pach­
nieć. Pol, \V'.lgoć, parny upnl 111usz<1 
cieszyć ogrodnika. O świcie w siar­
czysty mróz zdejmuje się rnµty z in­
spektów. nn no'c siG je zakryi.Ya. W 
ogrodzie h1·nb :ego de Bnin-Bn:nskie­
go, gdzie T<1ta terminowcil, ucznia-

-wie pracov;8 li od świtu do zmrok?1 
i n:e mus:eli placić za nauk<~ . · Kie­
dy_ przyszcdl sezon czereśni, od d···zc­
wa do drzewa chodził z ŻC'rcłzi<i i 
szydłem na ko(1cu szef i po -:i n iccal 
nim chlO_Pców do ruch u. 

By ,„ ald, że wysylnn,) Tate.:. na po­
:.::oje z bu'.-, :cta.11i p rzed ś11i;1cl;.11w"1l 
r:1.y przy2C'c c ·11. Hr51bina rn. 1 .\"l yla 
ż.e jego K·) .1pozycje S<:1 \V,Y,!<l!.'cH\"O 

ladnc. Dal ;i 1u za to szef 7 za7.rlro­
ści po pysku, ale pole'n tyli-: •.) Tata 
uklndal rosliny na stolach w p·,łacu. 
T·e k"cidl jak .nni c:hł0p,:y. n.c prć1-

b r)\\ al p i.. :'-1"3.YP DĆ p,> k:1icieh, n:<• 
przed rzeź 1L1 ł szefa. Gd~1 tylko skol'1-
czyl te. m n, len .~<i ·ck) „<'n(o .vul 
Tal~ 1.vy.-Jątk hVO dobrz,„ m: 111 0 ż · by! 
Niemc~:11. ~>,)1nm,· JUŻ ;; l'Z.a!':f' dru­
giej \VOj riy. od\•:i„rl:r,ał n~'.;_ Ok;1zal 
->ię haka tys tą i ak1.r.ś ich przy­
wódcą. „Przy~ tąp ao na:;, .Joseph, 
zost::u'l v·olks:Jojcze.n ! 1a nawi"ll 
TaLG. 1 Ty J r:>stcś nasz t7.1o·.d('k, 
wasi luc zJ.P tnk p. acnwać n e un1H!­
ją - ku'Sd - N!c mas~ lito.ki dh 
sicb:c, to p:zynajmnlcj d7.i ('<.:i rntuj.'' 
A było nas JUŻ wtedy pir:;ciorn w do­
mu 1 żywiliśrny siq w łaś\' i wie tylko 
ziemn aka:ni. ./~ie, pan·c Ilolz. - od­
po <.v! adal ojci<:!c - mnie. już prz~d 
pierwszą \Vbjną św~ato\Vą' nnuczy­
ciel • Be;scrt po gqbic bil zn 1 o, że 
jestem Polakiem, i tak mi to wbił w 
głowę, że .tego znpomnicć ni(' mogq.' 
Coś tam w Holzu ludzk iego drzf'­
mało, bo jeszcze k'lka razy przy­
niósł nam troch ~ chleba i rfr· rohil 
użytku z uwag Taty. 

Tak, zwiel·zchnicy lubili Tatq. 
Dziqki Ś\v-ict!1ym referencjom dostał 
dobrą pracę w miejskiej J1Hl min!·ni , 
a kiedy zauważono, jnk p iqknic u­
mie ustaw:ać rośliny, a·,v:111c;'> .\ ano 
g0 na miejsk '.ego dckon1to.-.1. Ozrln­
bial zielenią i kwiatami wys~a ,\'Y, 
p1:1rki, uroczystości, defi lady, rauty, 
koncerty, premiery, nabożp1'1stwa, a 
nawet pierwsze Świqto M')rza w 
Gdyni~ robił bukiety dla żywych , 
wieilcc dlu zmm ły-ch. Bywało, że ca­
łym i tygodniami nie było go w do­
mu. Zwierzchnicy szli spać, on pra­
cował po nocach . . Potem oni przy­
chodzili po poclnvaly, odznaczenia i 
nagrody. Zupełnie tego nic> dos trze­
gał i nie cierpiał z tego powodu. 

N ie lubili go z_aś konkurenci. I3ył 
amatorem, wygodnym i cichym sa­
moukiem. Na ogół „machał" S\VOje 
kompozycje „z głowy", jednak gdy 
przychodziło do· koniecznoścj prncd­
stawienia projektu - robił to: ry­
sował, budował modele ·i \Vygrywał. 
Był tani. Nje lubili go też podwład-
ni i związkowcy. N ie widział nic 
poza robotą. n.ostawał szalu, gdy 
ktoś ·mu „marudził" o fajrancie, o 
godz:nach, bezrobociu, wyzysku, wal­
ce klasowej, takich czy innyeh pra­
wach, niedzieli, mszy. Rwał się na­
wet do bicia, gdy szły do niego de­
legacje z protestami. „A- co bqdzie­
my jeść, jak bqdziemy świqtować" 
- krzyczał. Działał jak bufor. Po­
jawiali sjq wtedy dobrzy zwierzchni-

cy, by lagodz.ić sprcnvę, dawali drob­
ne ulgi ludziom albo ich zwalniali 
z roboty, Tacie - mrugnięcie okiem 
i szept, żeby się holotą nie przej­
mo\\iał, bo ją przecież żydokomuna ~ 
buntuje. 

111 

I tak zastala nas wojna. Na miej- ._ 
sec Taty przyszedl Niemiec. ~~ 
Wyrąb.ano cale ojco~skie gaje 

drzewek laurowych, b~ me wyrasta-
ły z germ<111.s kiej kultury. Co tam %A 
drzewka! J ednym z pierwszych W 
transportów do Niemiec na roboty .1.1 
pojechał Tata . Wyslali go tnm swoi. „ 
Nowy niemiecki szef, pijak i łapów- \D 
karz, musiał dać kontyngent ludzi i 
na listę wstawił tych, których mu L 
wskazali przedwojenni adwersarze ... 
ojca. Tata nie wiedział, co to jesf „ 
lapówka, zaś wódka zawsze kojarzy- 111~ la mu się z nieróbstwem i grze­
chem. Więc pojechał wróg klasowy ,.. 
do Niem~ec po r'nnażać ich pot~gę _ = 
sypał gdzieś w Bawarii ziemię pod Ilf 
lotniska i autostrady. Prosić Holza 
o pomoc'? Przecjeż to Niemiec! Jak ._ 
matce udalo się z całą naszą piątką _ I 
przeżyć wojnę w dużym m~eście • 
gdzie nuwet trawa do zjedzenia ni~ 
rosła, siła by opowiadać. I 

Opisano śmierć w tamtych cza­
sach, opowiedziano o męstwie i bo- •N 
haterslw.c, ale szarych, długich no-
cy i dni, tego beznadziejnego i kosz- ._ 
marnego tr\vania, nie odda iCldna li- L 

·teratura, bo to życie nie miało w i-
sob '.e materiału na dramat, było I 
smutne i milczące, porażało brakiem 
nadziei. Literackie świadectwa tam.: Q 
tych czasów przynoszą za wsze jakąś A 
pointę - to głoszą pochw·ałę dziu- „ 
Łania, to protestują przeciw przemo- Iii 
cy, a byla tam jeszcze jedna praw- I 
da: owo rnpadanię się w martwotę, 

poddawnnic ~ię, kismet. W tym sta­
nic mus:aly kiedyś trwać przez stu­
lecia pokolenia niewoliników czy 
pailszczyźn; anych chłopów. 

A jednak skończyła siG wojna, 
przeżyliśmy i wrócił Tata. Furda je-
go wicdµi, pracowitość i talent. Fur-
d_a to \vszystko, co powinno sfać się 
fundmncntem nowego państwa, a co 
tkwiło przecież w ojcowskiej natu­
rze. Dawnej pracy już nie dostał. 
Mówiono akurat o przywilejach, a 
Tata był człowiekiem n iedzisiej­
szym, reliktem, sługusem starego u- ·· 
stroju, dCl\~nym arystokratą robotni­
czym, wołem roboczym ze skostnia­
łą Ś\viadomością. Ci sami ludzie, 
którzy go wysłali do Niemiec, stali 
teraz nad nim z papierosami w zę­
bach, z rqkami w kieszeniach. On 
chciał pracować, a oni układali wła­
śnie plany prześcignięc;ia Ameryki 
do roku . 1980 i nie mieli dla niego 
czasu. Zawsze się spieszylL na ko­
lejne zebrania, narady, szkolenia i 
uroczystości. W końcu dano natręto­
wi łopatę i sekator w ręce, wysłano 
na peryferie miasta, żeby tam pró­
bował - w · ciągłej walce z psami, 
małymi piłkarzami pi iakami - u­
trzymać jakąś zie1 

Skąd moglem że Ed-
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mund Osmańczyk właśnie wtedy o- mu, zakrywać matami kilkaset o-
głaszał swoję „Sprawy Polaków" i kien inspektowych, a potem, skoro 
że pyta! w nich, czy wykorzystamy świt, je odkrywać, a kiedy indziej 
1Nolność, tę wielką szansę, jaka nam gnać nas, całą rodzinę, do szyko\va-
wlaśnie została darowana, do zrów- nia warzyw na jutrzejszy targ, my-. 
nania się z innymi narodami Euro- cia marchwi w pokrytej nieraz Jo-
py, do doścignięcia takich, na przy- dem wodzie, rwania ogórków, cięcia 
kład, Niemców, którzy bez pytania o zmroku kapusty, żeby nie zwiędła 
o przywileje, bez perspektyw, bez do rana. Wstawaliśmy o czwartej, 
pewności wobec tego, co zrobią z piątej - jeszcze przed pójściem do 
nimi zwycięzcy, bez żadnych no- szkoly, żeby zdążyć z tym wszyst-
wych programów i systemów wycho- kim. Kiedy pierwszy raz zapytałem, wawczych - zabrali się za po rząd- kto nam za to zapłaci, na wet nic 
Id, znowu byli karni, już nie ·jeździ- spostrzegłem, kiedy dostałem w gę-
li na gapę i nie potrafili „kombino- bę. Byłem wtedy w czwartej liceum. 
wać". Skąd mogłem wiedzieć, że od- Wystraszyliśmy się obaj. Tata za-
powiada mu na to pytanie właśnie slonił się ręką; pomyślał pe\vnie, że· mój Ojciec przecząco, besztany i mu oddam, ja zaś byłem ponad to 
szmacony przez swojego nowego kie- - oto cierpiałem dla słusznej spra-
r-0wnika-nieroba, ale mocnego poll- wy. A przecież dopiero dzisiaj tak · tycznie faceta, za to, że ma prelen- naprawdę rozumiem to, co wtedy 
sje do swoich współpracowników o zobaczyłem w jego oczach: byJy to 
zbyt długie się przebieranie, za wol- . żal i strach; oto zostawał sam i na-
ną pracę, sabotowanie roboty. „Bur- wet jego własny syn był przeciw 
żujskie metody się skoilczyly, teraz niemu. Zmalał, jeszcze niżej niż 
klasa robotnicza ma głos i zdobycze zwykle, opuścił coraz bardziej cią-socjalne, czy rozumiesz to, pracusiu żące mu, ręce i tak się rozeszliśmy 
kapitali.stycz:ny?" w milczeniu. Przestał mnie budzić Kilka lat temu wydano ponownie rano, nie odrywał od książek wie-
,,Sprawy Polaków" . i moglem je czorami. Odczuwałem coś v.. rodzaju 
przeczytać. W moim sąsiedztwie od politowania. Do mnie przecież nale-
dziesięciu lat powstaje średniej wiel- żal świat. 
kości mieszkalny dom. Na ósmą idę o gród prosperował wspaniale. do pracy, a murarze, którzy przyszli Byliśmy na rynku w powiato-
na siódmą, jeszcze nie są przebrani wym Lęborku zawsze pierwsi 
- z rękami w kieszeniach i papie- . o piątej, szóste j rano, nasze warzy­rosami w zębach toczą leniwe dy- . wa górowały jakością nad prywa-
skusje z brygadzistami i inżyniera- ciarskimi. Nasze stoisko oblegały 
mi. O czternastej zaczynają się u- tłumy. Ojciec kwitł od lego po\vo-
rywać. Po południu działają w ze- dzenia. Obracaliśmy nieraz po dwa 
spole gospodarczym, \Vykonując te razy na dzieó. po nowe zapasy. Pic-
zadania, które sobie przygotowali niądze z naszego utargu rato'\valy -
przed południem. W roku 1986 pro- chylący się ku ruinie - pegeer. Ale 
dukcja budownictwa byla niższa o czy to możliwe, żeby zwykły ogrod-
20 proc. od planowanej, a płace w nik pięcioro dzieci pchał na studia? nim wzrosły o 30 proc., czyli było Przecież taki musi kraść! 
ono droższe w placach o 50 proc. niż Pierwszy kontroler po calodzien-
w roku 1985. nej obserwacji popisów handlowych 

P
ojechaliśmy zatem na Ziemie ojca: czy mam cukrow.ą kapustę? 
Odzyskanr, zosta;.\'iojąc za so- Mam miodową, laką słodką, jak 
bq caly dorobek po-przedniego wszystkie kobiety. Tak, to są porni--

dwudz~estolecia w postaci jednego dory malinowe, nawet do pa111 su-pokoju z dwoma łóżkami w czynszo- kienki pasują. Ten szpinak każdego 
wej kamienicy (w Jednym łóżku mężczyznę na nogi postawi, a dz.cci spali w ,,glowach" ojc:C'c z nrntką, w od niego \Vyrosną na atl0lów, 50 
„nogach" najmlodsze z nas, \\' dru- proc. ±claza jest w nim. Prawdziw<1 gim - pozostała cz\vórka). Był im włoska kapusta, nasiona z samego tym zachodzie Tata \.VCZPśniej nn Rzymu. Czy szparagi łykowate? Ta-
zwiadach · i \Vrócil stamtąd załama- kie miqkkie, że można nimi pieścić ny - gdzjeś było za \.Vysoko do o- najgorzej znlożoną sztuczną szczękę. 
woców na drzewie, wic:c spiłowano Więc pierwszy kontroler wpyla!: drzev\·o: n ;e spuszczono na ziemię „To jak, ogrodniku, tak bez parago-
wody z instalacji ce11lraln_cgo o- nów, bez inwentaryzacji i remnnrn-grzewania w jakimś ogrodnictwie i tów p i eniądze bierzecie i clo pudi<1. popqkaly w nim \\·szystkie rury i \\'rzucv.cie? A gdzie superata, gdzie 

. pirce (wczoraj telewizja też dono- manko?" Tata nie mógł poiqć. Ni-sila o kilku takich ,,obiektywnych" gdy mu towar nie zostmval. Gdy zic-wydarzenlach); szabrownicy kradli i lonina zaczynała więdną(-, obniżał 
wywoz~li, co się dało. Ale przynaj- błyskawicznie ceny, objeżdżał sto-
mnie j pracy było dużo i ziemi, moż- lówki, tu i tam dorzucił jakiś pę-na było sadzić ziemniak:, hodować czek czy kilogram wi~cej i w po-zwierzQta i - być może - narrsz- ludnie wozy były puste. 
cie się najeść. Ale zaczęło się. Przed kolejnymi . 
Gołymi rękami \vydzieraliśmy o- wyjazdami na targ pojawiła się gro-set, perz, młode sarnosiejki brzóz i mada obojętnych, pogadujących, po-

ofch z kamienistej pomorskiej zie- pałających ludzi; pęczek po pQczku, 
mi, aż pewstalo w pegeerze Dręto- kilogram po kilogramie, sztuka po wo koło Lęborka piękne ogrodnic- sztuce przeliczali, zap:sywali, wyce-
two. Nie da się uktyć, że najlepiej niali. Widłami jak nawóz prze\valali 
pracowali w nim miejscowi Niemcy, kruche ogórki, wczesną kapustę, zanim ich nie repatriowano. Mama gnoili pachnące maliny, rozgniata~i 
postarała się o krO\Yy, w chlewie pomidory nielitościowymi łapami. 
kwiczały świni e, po podworku para- Ojciec uciekał od tego \\'idoku i do\\·aly stada gQsi, kaczek i kur. płakał. „Ja złodziej - rozpaczał -
Cała nasza piątka poszła do li- ja złodziej!" Zabijano jego miłość. 

ceum a potem - na uniwersytety Przyjeżdżaliśmy na targ, ku ucie-
i akademie. Roztoczyła się przed na- sze leniwych konkurentów, kiedy mi w1zJa nowej, wspaniałej przy- już bylo po nim. Nikt nie chciał 
szłości. Maszerowalismy pod sztan- naszych zmaltretowanych warzyw. darami i szturmówkami z pieśnią na Pry\1.:atni ogrodnicy częstowali ojca 
ustach ku światu wcza·sów i festi- pytaniami: „Zmarło się Miczurino-
wali, wiedzy i nauki, równości i wi, co, nogi mu się p~krzyżowa~~? braterstwa dobrobytu i powszech- Co kukurydzę na ks1ęzycu sadz1ll-
nej życzlh~ości. Rodzice maleli obok ści~ wedlug wskazaó Łysenki?" 
nas i nawet przeszkadzali. Stawali Wracaliśmy do domu z barachłem. 
się dzi\.\'aczni w tych swoich zabie- Ojciec już nie groził milicją, ki~dy 
gach wokół spraw drobnych wobec co lepsze ochłapy rozkradali robot-takiej, na przykład, Nowej Huty, nicy, a resztki zwalano kr?wom na 
traktorów „Ursus" albo samocho- okólnik. Stary pastuch pocieszał .za-
dów marki „Pobieda", czyli zwycię- łamanego ojca: „Czy to pana z1el-
stwo. Przecież widać było wyraźnie, sko? Spiesz się pan powoli, może jak zostają z tyłu, jak przegrywają później umrzesz". „~a złodziej, ja 
swoje życie. NJe mieli czasu ani na złodziej!" - krztusił się krzy\Ydą 
radio ani na kino nic nie słyszeli Tata, bo kradł właściwie tylko raz o sze'ściolatce ani ~ Cajmerze. Gdy w życiu: tamte polskie książki z hi-na szkoleniu prelegent mówił, że no- tlerowskich stosów. 
we odmiany ryżu Trofima Łysenki A myśmy na to wszystko patrzy-
będą dawały wysokie plony nawet li i uczyli się: O?ci~c ~)!~egry-w tundr.ze, nagle rozległo się chra- wał cale !5WOJe zyc1c i ideały . 
panie - to nasz ojciec zawstydził Szybko pojmowaliśmy nowe reguły nas przy wszystkich. W ogóle oj- gry. Potem Tata już nie protcsto-
ciec z matką stawali się coraz dal- wał, kiedy za „zorganizo\vane'' pie-
si od naszego świata w swych wiecz- niądze kupiłem sobie pierwsze w 
nych drelichach i gumiakach. Byliś- życiu wieczne pióro, bo jedyny w my od nich znacznie mądrzejsi i całej klasie posługi walem się dotąd 
Pewniejsi swego. Słali nam wpraw- kałamarzem i obsadką; nie ba~ał dzie do miasta swoje liche oszczęd- też, za jakie pieniądze mama kupiła 
ności, jakieś paczki, co to jednak ładniejsze ·sukn~e. siostrom; nie py-
znaczyło wobec globalnej perspekty- tał, skąd się wzięło masło na na-
wy. Jednostki gl-0sik cieliszy od pi- szym stole. 
sku. Czasami je$_zcze się zrywał, ale 

Bo kto to widział, żeby w tym gdzie mu tam, staremu człowiekowi, 
czasie, kiedy ludzie szli już .Q_o do- dziwakowi, zachrypniętemu, ś'11iesz-

. ' n emu marudzie w pi:zekrzyw1onych 

W Olsztynie odbywały się elimi­
nacje w ra·mach XV Ogólnopolskie­
go Festwialu MJodzieżowych Or­
kiestr Dętych. Z agencyjnej infor­
macji dowiedzieliśmy się, że wziął 
w nich udział również zespół z 
Łomży. Dla przeciętnego łomżynia-

okularach, kufajc·e, sznurkiem za­
wiązanych butach, do mądrych 
obrotnych ludzi nowych czasów! 
Przyszły wiosenne przymrozki, trze­
ba było 1;atować d wa hektary wczes­
nych ogórków i pomidorów. Biegał 
od kiero\vnika do sekrctąrza, potem 
po domach: „Ratujcie, trzeba cl1o­
ciaż pole odymiać, palić ogniska". 
Ale oni oglądali telewizję, akurat 
weszła w modę. „Ogórki s.ą gatunku 
towarzysza Gusiewa - powiedział 
kierO\\'nik - odporne na mróz, ja­
rowizowne." „Ewolucji się cofnąć nie 
da - rozpaczał ojciec. - Gusiewy 
siano przecież już w carskiej Rosji.· 
Są wspaniąłe, ale zmarzną." Myśmy 
też nie mieli czasu, więc sam całą 
noc miotał się po polu, próbował ra- . 
tować, ale wszystko szlag trafił. Ko­
misja pokiwała głowami: „Ol, wa­
runki obiektywne". 

Kiedy plon z ogrodu gwałtownie 
zmalał i nie było czym ludziom w 
pegeerze płacić, wtedy wezwano Ta­
tę na naradę. Nie będzie odtąd -
oświadczono - paragonów, kontroli, 
biurokracji. Zabierze się magazynie­
ra, obie sprzeda\vczynie, kierowni­
ka, zaopatrzeniowca, konwojentÓ\\', 
instruktora bhp, woźniców, rodzinie 
da nadliczbówki, ogrodnikowi zysk 
od utargu ~stali się godziwy. Trzeba 
myśleć po nowemu. Stary, zmęczony. 
człowiek chyba tego wszystkiego nie 
rozumiał, bo poprosił tylko, żeby 
zabrano woźnicę, który zajmował siG 
Kubą. Tata chciałby, tak jak daw­
niej, sarn opiekować się koniem. 

~ ka jest to pierwsza wiadomość o 
jego istnieniu. Chodziło o to, by 
od razu być p r o r o k i em m i ę­
d z y swymi? 

.,,, Kuba był mięsnym koniem jesz­
cze z UNRRA. Ocalał u nas w o­
grodzie. Tata go odkarmił, przyZ\Vy­
czail do uprzęży i roboty. Szkapa -
dawniej skazana na rzeź - jadła z 
ręki i odwdzięczala się za dobroć 
cierpliwością i pracowitością. żeby 
tata nie kradł, dodano do konia 
woźnicQ. Od tego moh1entu zwierzę 
zaczęło marn:eć w oczach; podobno 
bylo zlośliv.;c, gryzło i kopało. Woź­
nica zabierał Kubie jego ow!es, bił 
go i kaleczył. Zatrudniano go leż 
czasem w pegeerze. Kiedyś \.vyr,vał 
się spod baia i przyb,egl, poranio­
ny, wlokąc za sobą branQ i rżąc bo­
leśnie pod naszym d')mcm. Oddano 
ojcu Kutię. · 

Jednak co::; s1Q w Tacie 1.alan\alo, 
Ogród \.vychodzil wprn wdzie na re­
mis, pegeer Jakoś :;ię trzymał. do­
stał milionowe dotacJe, ale to JUŻ 
nie bylo lo, co dawn.eJ. Zmarł Tata 
nagle na wylew krwi do mózgu w 
rÓku 1968 (za111m zdą.lył póJsć na 
emeryturę), loecJy go ob--·17.ywymi 
słowami obrzuci ła Jedna z praco v-
111c, bo jeJ zwrócll u wag~ na to, że 
zniszczyła kilkaset chyznnlem przez 
wyc:ęcie pąków kw.atowyc;h zamiast 
bocznych odrostó\Y. Taki owaki bę­
dzie jej marudzi!, a gdz le szkolenia, 
gdzie świadc:zenia socjalne, warunki 
bhp, stosunki miQdzyludzkic, nowe 
mieszkania, przedszkola i żłobki o­
raz czternastka? Wielki aj\vaj tych 
kilka badyli·! Już cala zaloga ma na 
niego oko! J eszcze mu pami(!la, że 
siG cudem wykręcił od poprzedniP.j 
afery! · 

Teraz, gdy p.szę ten reportaż, 
przychodzi m.i też na myśl 
wcale nie paradoksalne spo-

strzeżenie, że przecież to nie on 
przegrał, zaś ja, wystrzegając się je­
go błędów. Brnąłem w · io, co jest 
naszą wspólną rzeczy\\-istością; nie 
tylko moją, ale naszą, polską. Uzmy­
slowił mi to nie tylko los ojca, ale 
także Marek Kotaóski, wybierający 
się myć brudne krajowe ubikacje. 
Głupota tego pomysłu uzmysłowiła 
mi, jak wysoko wzlecieliśmy, jak 
bardzo oderwaliśmy się od tego, od 
czego trzeba było zaczynać kilka­
dziesiąt lat temu, a czego nie zro­
biliśmy. Ani nasze władze, ani my, 
każdy z osobna, bo tak nam bylo 
wygodnie, nie zauważyliśmy w swo­
jej bezmyślnej i b ezpodstawnej py- . 
sze, że tacy faceci jak Tata wcale 
nie są reliktami, drobnomieszczana­
mi, złośliwymi ·i małostkm.\;ymi wro­
gami naszej rzeczywistości. I dlate­
go próbujemy myć za nich ubikacje, 
bo tych ludzi nie ma - wymarli al­
bo zostali skutecznie nauczeni zdro­
wego rozsądku. 

Mamy w naszej l iteraturze kilka 
symbolicznych wesel: R eymontow­
skie, \.Vyspiaóskiego, „Na wsi wese­
le" Marii Dąbrowskiej. \V tym niby 
skromnym - ot, jakby z pióra 
przypadkiem strząśniętym - dro­
biazgu z lat pięćdziesiątych \Viclka 
·pisarka zastanawia się z troska nad 
tym, co też się stanie z nami, któ­
rzy za darmo, tak lekkomyślnie, wy­
rywamy· się w raj bez tego, na co 
skazany jest czlowiek - bez pracy. 
Ona w coś takiego nie wierzyła. I . 
stało się . Oto jesteśmy w czyścu. 

* 
D wa lata temu mieszkaócy wsi 

Koziki (gmina śnia<lowo) przekaza­
li Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" w Sniadowie 280 
tysięcy złotych z funduszu wdej­
skiego na budowę nowego skle­
pu. Rolnicy gotowi są sami wzni~~ 
mury, ale Spółdzielnia opędza S!it: 
od ich· inicjatyw jak od muchy 
tse-tse. Jej postawę po części yry­
jaśnia udzielona odpowiedź: n i e e h 
w a m b u d u j e k o m i t e t, sko.­
ro biegacie do niego na skargę. 
Mamy na.dzieję, że grzech ten zo­
stanie im odpuszczony, gdy w po­
kucie odbqdą pielgrzymkę do KC. 

* 
· .,Sprzedaż" usług radiowo-telewi­
zyjnych w Lomżyńskiem zatrzyma­
ła siQ na poziomie roku 1985, a 
płace techników wzrosły o 173 
proc. Jeszcze trochę, a termin .,zło­
ta rączka" kojarzyć się będzie tyl­
ko z ta s o w a n iem z I ot y c h. 

* 
Z~oduie z rozporządzeniem mi-

nistra łączności - specjallie. wy­
q,odne opakowania, w których wy­
syłano ampułki z krwią do badań 
na za wartość alkoholu, są za małe 
(wymiary: 3,5X6,5 centymetra; ,,roz­
porządzeniowe" - 9 ' 14), w związ­
ku z czym nadawcy muszą je po­
więkaszć. Można to uczynić wy­
łącznie przez dołączenie kilkuna­
stu gramów makulatury. Gdy zbie­
rze się jej odpowiednia ilość, mi­
nister wymieni ją na papier toale­
towy i wreszcie podetrze ... . spraco­
\Vane cznln 

Za toinę mrożonych truskawek 
Zachód placi nam 1200 dolarów, rza 
tonę węgla - okoł-0 40. W dał­
szym ciągu jednak wielu działa­
czom politycmym, administracyj­
nym i gospodarczym marzą się no­
we fabryki, ·huty i wyrobiska jako 
-- rzekomo - jedyny czynnilk 
.przyspieszenia i rozwoju. Są to po-
glądy żywcem wzięte z czasów, gdy 
wielki poeta opiewał kraj „węgla 
i stali", ale warto pamiętać, że 
inny wielki s.twierdził ongiś, iż po­
glądów nie zrnjenia t y 1 k o k r o­
wa. 

* 
Lomż.y1iscy budowlai'1cy wyspecja-

1 i.zowa.li się w oddawaniu mieszkań 
w tzw. stanie surowym. Lokato­
rzy otrzymują materiały i pi·opo­
zycję, by sami zabrali się do ro­
boty. ~,Tygodnik Kulturalny'' - w 
związku z r o z s z er z en iem 
si~ ,,samoobsugi" - wyobraził 
sobie taką oto sytuack: „Jeśli mię­
dzy tymi desperatami zdarzy si~ 
lekarz, a przyjdz.ie mu operować 
budowlańca, pewnie wręczy mu ko­
zik, poinstruuje, jak odróżnić ki ~z­
kę · ślepą od przelotowych, a sam 
poleci tynkować ślepą kuchni.~". 

Nng.rodG :100 złotych za najlep­
szy sygnał tye;odnia „To się nada­
je do «Spiqc•)" otrznnuje autoi- in­
formacji o zbiórce n1akulatury 
przez Mini terslwo Lączno~ci. 
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KŁOPOTY Z BUDŻETEM 

Po powołani.u w 1933 r. „Stac31 
badań naukowych dorzecza środko· 
weJ Narwi" człon.korwie Kom.itetu 
ułożył: projc-kt budżetu. Prz..ew1dy ­
\~;at on wyjatki na: „przedmioty do 

nabycia ' - 2500 złotych, lokal 1 

obsługę - 1000, pensJę kierownika 
- 3000, „rozja?dy" - 200, poikry 
Cle Kosztów badań naukowych -
3000. utrzymanie pracowni i jeJ u­
meblowa niie - 1000, zakup map o 
raz ~siążek - 300 złotych polsJdt:h 
W sumie wychodziło 10 OOO złotych 

a więc podeJrzarrie okrągło i - do 
dajmy - :)lpC)ro. . --

Czy twórcy projektu zakładali 
jak to i dzisiaj się czyni - że le­
piej prosić o więcej, bo przecież 
„góra" dokona korekty „w dól"? 
Jeśli na wet, w co wątpię, to z 
pe\vnością ~e spodziewali się aż tak 
dużej redukcji. Chętrtiko~·stkie spra­
woz.da,nie z działalności Stacji za 
r. 1934 zaczyna się od zdań: „Z 
projektowanego na ro le bieżqc)I 

budżetu w sumie 10 tys. zlotych z 
powodu ogólnych trudności finanso­
wych Stacja otrzymała zaledwie 
zi 3500. Toteż i sama praca nie s:.la 
tak spra wnie jakby się nale.:aio i u­
rządzenie Stacji posiada cl1LŻ:P, braki, 
stanowiące ?nnr> -''" -- ·- • . .., ., ,., w 
pracy". 

W przymusoWt!J sytuacJi znac.zme 
ograniczono wydatki na tokale i 
wyposażenie, w ogóle nie ro.z.po-czę­

to finansoiwania programu badań 

naukowych. Co gorsze, wkrótce o­
dezwali się wierzyciele. Przepisują­

cy na maszynie Wito.ld Siwik na · 
desłal list z Łomży do Chętnika: 

,,Sąd::qc, że S::anowny Pan nie poz­

woli mi dlużej czekać na pr::::esylki 

reszty należności, za co z góry ser­

cem d::::1ęk~Lję i kreślę się .: poważa­

niem". Grzecznie, to fokt ·1 1• i wy­

muszaJąco. 

W 1933 r z Płockiego Towarzystwa 

Naukowego Sta cja w Nowogrodzie 

otrzymała jes-zcze mniej, bo ty1ko 

3250 złotych. Trzeba było ograni­

czyć poboTy kierov.'Tiika do (prze­

ciętnie) 225 złotych na miesiąc, ale 

zdarzały siG i wypłaty po zaledwie 

154. Bywało także, że kierownik 

(Adam Chętnik) dokładał z własnej 
kieszeni na bieżące wydatki Sta­

cji. Rosły kwoty na o.pła tę LokaU i 

przejazdy o!raz mate<riały fotogra 

ficzne. 

SPOSOBEM 

Chętnik \.vytrv;ale zabiegał o zło­

tó-wki. Wiedział, że nie m-0że li­

czyć na dotla tkowe swny z Pfoc­

kiego ~Qlwa:raystwa Naukowego, 

słał - więc listy bezpośrednio do 

władz Funduszu Kultury Narooo­

wej (był taki przed wojną). I rze­

czywiście: od czasu do 'Czasu FKN 

udz.ielał „bezinteresownych zasał­

ków" na badainda etnograficzne na 

Kurpiach. Zakup niezbędnych ksią­

żek i encyklopedii, dawnych przed 

miotów codzienneg-o użytku, na 

kosz.ty wyjazdów, a na wet na bli­

żej nie określone, pilne pCYtrzeby. 

Były t<> jednak kw0ity niewielkie 

od 300 d-0 650 złotych. 

Pieniądze miał wojewoda bialo­
st<>eki, a dr Aleksander Maciesza 
prezes Płoekieg<> Towarzystwa Na­
ukowego, miał przyjemność. poznać 

wcześniej ge..11.. Stefana Pasłowslcie­
go. W d<>kumentach z.gro,madronyeh 

„SKARB" ADAMA Ć:HĘTNIKA (2) 

Nauka - stwierdzenie to banalne - kosztuje. Zygmunt Gloger 
mógł, na szczęicie, korzystać ze wsparcia ojca, gospodarza wzoro­
wego, twórcy nowej odmiany jabłek („glogierówek"), a potem pu­
szczał hektary w dzierżawę, prowadząc oszczędny tryb życia. Adam 
Chętnik ani herbu, ani morgów nie posiadał, oszczędzał więc fym 
bardziej każdego rubla, każdą markę polską i złotego p9lskiego. 
Dorabiał, kołatał do serc życzliwych, słał podania o przydzielenie 
subwencji. W ten właśnie sposób powiększał zbiory, opłacał wy­
dawców i pomocników. Podziwiać należy pionierów nauki w Łom­
żyńskiem, ale po latach można i współczuć im zarazem z powodu 
straty czasu i energii na „działalność pozamerytoryczną". 

I 

'PIENI 
przez Adama Chętnika znalazla się 

ta oto kopia lisatu-pisma z 1 paź­
dziernika 1935 roku: „Przypom~na­

jąc się Wielce Szanownemu Panu 
Wojewodzie z czasów, gdy przeby­
wał wraz z moim bratem ś:p. Adol­
fem na czele legion.istów w 1916-17, 
:wracam się z uprzejmą prośbą w 
sprawach nau)cowych dotyczących 

Puszczy Kurpiowskiej a związanych 
z działalnością Towarzystwa Nauko­
wego Płockiego [ ... ]. Pragnąc, aby 
bardzo cenne badania i gor"f.łive za­
biegi, prowadzane przez A. Chętni­
ka w pow. Łomżyńskim, a popiera· 
ne przez miejscow~ wł.adze i spote­
czeńs!wo mogl;y być dalej kontynu­
owane, zwracam się z uprzejmą 

prośbą do- Pana Wojewody o usilne 
poparcie tyc7. prac i za.b iegów kii 

wielkiemu pożytkowi narodu pol­
skie.go i regionu kurpiowskiego". 

Czy pomogło? Brak inf ocmacji, 
podoh01ie jak i nie zacho1wa.ta Siię 

odpowiedź starosty łomżyńskiego 

na podobne w intencjach pismo. 
Różnie było i ze wspomnianym 
przez dr. Macieszę poparciem spo­
łeczeńs.twa dJa wysiłkó\v Ada.ma 
Chętnika . . 

Nie tylke> o p:eniądze chodziło 
kiermvnikoi\.vi Stacji Naukowej w 

No\VO·grodzie. Przykładem 1nnego 
ro<lzaju starań może być pismo wy­
sła·ne 20 września 1934 r. do Zarzą­
du Organizacji i Kółek R011niczych 
w Łomży: „Zwracam się pr.:eto do 
Szanownego Zarządu z pro§bą, czy 
z księgozbioru dawnego Towarzy­
stwa Rolniczego, ewentualnie Dy­
rekcji Szczegółowej, nie moglibyś­

my otrzymać książek i roczników 
już obecnie nie potrzebnych". Na­
tomiast siał'ostę łomżyńS1kiego po­
prosił Chętm.ik o pr.zeka zywat.Oie 
starego sprzętu rybacitieg-0, kOO'lifłs­

kowatilego kłiuoolWtI1Ji..kom. W maju 
1938 r. zw.róc.ił sdę i do Zarządu 

Miejskiego w N owo1girod:zie o pirize­
kazaniie 250 metrów kw. nieużytków 

na pobudowame magazynów po­
trzebnych Stacjoi. 

Prod:es'O["-Owie waT&Zawscy nie 
szczędzili szczerych słów uznainia 
i proofil.i o -korrlltyilll\lowainiie dzieła; 

władze miejscowe . oszczędin.ie wyra­
żały aprobatę. To z pe'\\"IlOścią cie­
czylo Adama Chętruika, ale pieni~ 

dzy nadal bra:k-0wało. 

STATUS ORGANIZATORA 
I BADACZA 

W odnalezionych ma te rialach są 

i te listy. 

O.ZE 
5 II 1934 r. „Panie Dyrektorze, 

śmiem zapytać się prywatną drogą, 

czy rnożnaby w Kasie Mianowskiego 
uzyskać jakq parusetzłotową sub­
wencję? Dotychczas tak się składa, 

że 250 zl miesięcznie jakie otrzy­
muję na Stację. idą na różne wy­
datki tejże Stacji Naukowej, bo in­
nego (uchwalonego) budżetu na ra­
zie nie ma i nieprędko da się pew­
nie zrealizować. Toteż z otrzymanej 
sumy oplacam dość często bliżsże 
i dalsze wyjazdy, matprialy piśmien-

ne, pr::epi.>y' Janie nti maszynie rę­

kopisów, materiały fotograficzne, 

wykupywanie do Stacji cenniej­

szych wykopalisk i znalezisk, które 

w przeciwnym ra.zie giną, itd. Dla 

mnie zostaje ok. 120-160- zl, co na 
wyżywienie rodziny nie wystarcza, 

a syna mam w gimnazjum w Grod­

nie. Toteż biorę w dlugi i ostatecz­

nie widzę, że sobie rady · nie 

dam [ •.. ]" • . 

19 .sierpnia 1934 r. Chętnik popro­
sił Zarząd Towarzystwa Naukowe­
go Płockieg~ o wypłatę raty wrześ­
niowej, bo w lipcu i sierpniu mu­
siał wydać swoje pieniądze na po­
trzeby Stacji, „a dziś np. jestem w 
takich warunkach, że rok szkolny 

zaczyna :sit: w po1~iedzzalek. a. syn 
mój uc2e1"i V ' kl. musi zostac 1 . 

domu, bo n · mam środków 1ia l.ClJ<· 

słanie go do imnaz1um. To dlc 
11uiie dośc :r~gzczne Naimoc iize,; 
przepraszam ze o tem piszę i tak 

dokuczarP. aLe . ') kogoż mam P'l­

sać? Towarzystwo Naukowe Płockie 
często odpo wiadało: „po·mimo nai­
lepszych chtfc..i nie możemy przystać 
pieniędzy, gdyż jestf'~'m'll r1 n~}f)?/'nte 

bez grosza". 

Trudny jest .los pionierów. Wła­
dza skłonna była (zjawisko to po­
nadczasowe?) oszczędzać na wydat­
kach w „sekturze pozaprodukcyj­
nym". Dowodzą tego i perypetie z 
Muzcurr Kurniowskim w Nowogr0 _ 

dzie. Chętnik wyliczył, że na funk­
cjonowanie t. i placówki jest po­
t!'zebne minilnum tysiąc· złotych 

rocznie, natomiast po wycofaniu się 
Polskiego Towarzystwa Krajoznaw­
czego starosta łomżyński przeznaczył 
500 złotych, a starosta ostrołęcki _ 
ledwie 100. Dołożył Adam Chętnik. 

Nie dziwmy się, że w takich wa­
runkach dopadały Chętnika i „czar­
ne myśli": „I myślę czasem, ilu lu­
dzi życiowych i praktycznych powie 
kiedyś, że w Nowogrodzie żył taki 
sobie fantasta, a może ccdziwak» 
który sterał pól życia, by stworzyć 
«jakieś tam» muzeum dla swych 
ziomków. Zastanawiali się co po­
niektórzy sąsiedzi, jaki też «interes» 
nia. w tym wszystkim Adam syn 
Wincentego, cieśli i rolnika". 

SKRUPULATNOść 

Po przejrzeniu odnalezionych ma­
teriałów jeszcze jedną cechę dopi­
suję do charakterystyki Adama 
Chętni.ka: s kr up u 1 a t n o ś ć. Na 
listach zapisał odbiorca datę wpły­
wu i streścił odpowiedź. Na otrzy­
manych zaproszeniach znalazła się 

adnotacja, czy doszło do wyjazdu. 
A nadto w kopertach poukładane 

rachunki i przekazy,_ odnotowane 

ADAM 
DOBROŃSKI 

drobiazgowo wydatki. Zgadzało się 
co do grosza. 

Podobnie redagował sprawozdania 
z pracy Stacji Naukowej. A czynił 

to sam, bez pań sekretarek i księ­
gowych. Dziś aż. śmieszy takie, na 
przykład, zestawienie: W 1937 r. 
kierownik Stacji Naukowej odbył 
podróże . 

„kolejami i autobusami 1761 
lodzia'!Y'-i po Narwi 147 km, 
rowerem 426 km, 
furmankami 65 km, 
pieszo 38 km. 

Ra..zem 2437 km" 

I . 

km, 

Rok później przebył służbowo 
1814 kilometrów, w tym rowerem 
już tylkc 52, a pieśzo - 19~ „Podró­
że pieszo i rowerem są nieznac~ne, 
gdyż nogi mi nie .$łużą, wędrówki 
takie odchorowuję". 

Taki był Adam Chętnik. Zapra­
szam (za dwa tygodnie) na szla ki je­
go wypraw i wyjazdów. 

Wykei;zysteję w tych epowie~ciach 
przede wszystkim materiały odnalezio­
ne przed kilkoma ty~odniami w Łomżlf, 

a przechowywane aktualn.ie w IOmżyii· 
skim Muzeum Okręgowym. Za ich U' 

clostępnienię dziękuję dyrelu:ji Muzevw 
i pani m~r Wiktorii KU'lliC'kieJ. 

„ 



P 1:tslyka am c-1 tors ka - czym 
jcs.t. jak ją o 1neślic\ jale od­
różn.ić od lej nazywan0j pro-

• 

fc .s j onaJną? Czy tym właśnie i 
jedyn:e, że n!e znajduje s.j~ w spi­
sie zawodów? Albo; że nie s tano­
wi podsta wy utrzymania parające­
go się ni::i l wór cy? A może b rak 
wyż<;zego wyksztalcen :a wziąć za 
podstawę rozróżnienia, b1k j;1k to 
do niedawna było w rz{'m iośle ? 
Otóż wszys tk ie te formn l1w pod­
stawy różnicowania m aj<) sens w 
spoleczef1stwie, w którym pozór do­
minuje nad istotą rzeczy. Is totą 
sztuki zaś jes·t mistrzostwo. I o­
bojętnie. czy robi się zawiasy do 
furtki ogrodowej , buduje świątynię 
czy komponuje cykl symfonii. O­
czywiście w każdym z t ych (i każ.­
dym innym) przypad ków, zakres i 
oddz·iaływanie m is trzostwa jest róż­
ne, pozostać jednak musi pełnym 
panpwaniem nad tworzywem. 
Stąd amato.rszczyzna spoiykGJna w 
roboc ie niektórych profes jonali­
stów, udająca artyzm popra\vność. 
schludna rerkająca ku modom i 
rozpoznawalna zawsze - mimo ko­
ciokwiku kry tei·iów wywalanego 
nieustannie przez gcszefci<.1rzy i 
s tręczycieli w artbu ~·i n cs8ie - sztu­
ka. I te2;o, czyli m ierzenia się z do­
skonałością, szukam 11a każdej wy­
stawie, koncerde czy za tlrukÓwa­
nych kart:'ch k -=in:l '<i . 

sposobem 
malowany 

przyznało Stanis ła\vow i Kurzacowi 
za portret namalowany pastelarm i 

· (a nviże ktoś przesadził, i.e paste­
lami bardziej się rysu'je?) . Grafika 
obecna jest na wys ta wie ślad.owo. 

Pokonkursowa wystawa pbstyki 
amatorskiej (organiza tornmi kon­
kursu og;łaszane.go co dwa la ta są 
Wojewódzki Dom Ku ltury i Ho­
botnicze Stowarzyszenie Twórców 
Kultury) zgromadziła 189 prac 72 
autorów. To wiQcej n.iż poprzed­
nio, ale jest to z pewnośc;ią za­
ledwie część tego, co powstaje w 
Łomżyó.skiem. I dobrze, bo gdzje, 
w jakiej sali można byłoby tnką 
obfitość pokazac'.'. Zan im o laurea­
tach ! innych. k ilka zdań ogólnej 
charakterystyki. "Wid.oczna j0~ l prze­
wa~::i malarstwa. a w nim domi­
nu je pejzaż. wiele też kwi.~tów. 
trochę autoporirelów i portretów. 
niewiele martwych na tur. a j('Sz­
cze mniej kompozycji. ~Jest to wiqc 
ukł a d naturalny. wl aści\.vy dla „n ie­
dzielnego" malowania. które naj­
częśc iej j est próbą odtw;irz:rnia , n ic 
zaś kreowania~ n.y ·un1rn cJ nsc cJu l.'). 
ale bardzq nie-ciclrnwego i pc\vnit' 
la bieda ·powod0wp!;-i. że jurv w 
tej dziedzinie pi0rw~z~ 11:1·.~r ncl ·~ 

tu bowiem odbyć ślub panny JiJli Nazar z F rederickiem Stewardem. 
Ale wbrew pozorom nie oni byli glowną atrakcją tego wydarzenia. 
Spodziewano się bowiem zobaczyć Grega Mar::;dena. j cdne~o z naj­
głośniejszych playboyów. w Sydney, z którego nazwiskiem łączono 
wiele pikantnych historyjek i opowieści. Dodatkowym smaczkiem te­
go ślubu było to, . że cała trójka bohaterów miała coś wspólnego z 
tajemniczą aferą zaginięcia żony playboya Stefanii Harper. 

Greg doskonale zdawał sobie z tego sprawę . Kiedy za namową 
J illi opuścił na dobre dom Stefanii, pozostawiając pannę ·wolf z jej 
napoczętą przez niego gotówką, pretensjami do życia i zapiekłą nie­
nawiścią do wszystkich, jak gdyby w celu udowodnienia sa-memu 
sobie, że mimo tego, co zaszło, nadal jest mężczyzpą. rzucił się w 
wir światowego życia, oczywiście rozumianego na swój sposób. Jilli 
uświadomiła mu kapitalną prawdę: był potencjalnym spadkobiercą 
ogromnej fortuny, a zatem niewielu tylko ludzi miałoby teraz od­
wagę odmówić mu pożyczki. Zapożyczając się więc na lewo i pra­
wo, wkrótce zgromadził ponad milion dolarów na koncie, które to 
zresztą pieniądze natychmiast zaczął wydawać również na lewo 
i prawo, jakby był wyznawcą r eligijnej sekty przepowiadaczy rych­
łego kof1ca świata. Jego gwiazda, silnie zmatowiała ostatnimi czasy, 
ponownie zaczęła błyszczeć, oślepiając rzecz jasna tylko giupców, 
panienki wątpliwej konduity i co prymitywnie jszych debilów. 

Na ślub Jilli ze Stewardem przyszedł w towarzystwie młodej ak­
toreczki, grąjącej w filmach pól pornograficznych role prawie nieme, 
ale za to bardzo konkretne. 
Stojąc w ślubnym orszaku Greg czul na sobie ciekawe spojrzenia 

gawiedzi. Lubił to obmacywanie wzrokiem , te przyciszone szepty i 
szmery, jakie odzywały się zwykle, kiedy tylko gdziekolwiek się 

pojawił. Udawał wtedy, że n iczego nie słyszy ani nie widzi, ale o­
czywiście wszystko słyszał i widział, bo · jego zmysły stawały się w 
tym czasie szczególnie wyczulone n.a najlżejsze nawet podniety. 

Tym razem wyczuł, że ktoś się mu - przygląda szczególnie inten­
sywnie. Woln,o podniósł głowę: tuż obok marmurowej kolumny, w 
bocznej nawie, stała kobieta, której z pewnością nie znal, a przecież 
jej twarz wydala mu się znajoma. ,.Zaraz, to chyba ta modelka. Ta­
ra, czy jak jej tam" . - przypomniał sobie, a gdy dziewczyna jakby 
trochę ·spłoszona jego natarczywym wzrokiem opuściła glowę, posta­
nowił z calą mocą, ie w najbliższym czas ie koniecznie musi ją po­
derwać. 

Kariera Tary jako m odelki' była również zawrotna, co błyska­
wiczna. Kiedy następnego dnia po ukazani u .się jej zdjęcia na okład­
ce ,,n.evue" zadzwonHa do Steila, 1en miał już dla niej nową propo­
zycję. 

- Miałem rację, jesteś wyjątkowo fotogeniczna -. powiedział na 
wstępie. - Przyjdź o dwunastej do mojego studia. Będzie kilka 
osób, więc postara j się w~lądać ponętnie. 

Tara poszła tam tylko dlatego, żeby znaleźć się wśród ludzi. Po 
nieprzespanej nocy, spędzonej na rozmyślaniach, wyglądała może 
niezbyt świeżo, ale za to ta jemniczo. 
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S«.romn ic także z;:tprezcntowali Sztuki użytkowej zastanawiająco 
mało. Dekoracyjne deseczkJ kuchen­
ne Ireny Hull są efektowne (po­
dobnie jak jej „botaniczne'' obraz­
ki), ale ich osamotnienie powinno 
po budzić organizatorów konkursu 
do żywszych wysiłków spopulary­
zowania tej dyscypliny. 

11 :H~ rzeźbiarze, a istnienie rzeźby na 
\V\'s ta wie pogrążyły nędzne warun­
ki ck~pozycji, sprawiające, że tę 
jej czGść oglądać trzeba w kucki. 
Mnie zaciekawił w głowach Chry­
stusa ich niewątpliwy r odowód od 
ikony. a także wschodn!oslowiaó­
skosc rysów twarzy. 

A jednak ani fata lna ekspozycja 
(nic nie tłumaczy am.a torszczyz;ny 
WOK w te j m ierze) ani oczywista 
przy takiej, konkursowej, okazji 
przewaga prac przeciętnych, nie 
pozbawiają tej wystawy walorów 
prezentacji sztuki. Jest tak przede 
wszystkim za sprawą malarstwa 

KONTAKTY· 
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' Tkalllna - najtrudniej:zy, choć­
by z powodu braków surowco­
wych, rodzaj rQkodzieła cieszy o.ko 
ró ż~1orodnością technik i różnego 
poczucia pięknu. Od k iczu z Ara­
i)cm jak żywym, przez wysmako­
wany kolorystycznie futrzak (!) A­
liny Zugaj, do malarskich (ale n ie 
Ko lorowych) kompozycji Elżbiety 

Szepietowskiej. 

WaiDdy Dzieweczyńskiej, której I 
m iejskie pejzaże to kompozycje 
dojrzale a-rtystycznie pod każdym 
względem. Subtelność gam y ba7:W­
ne j, uproszczony, delikatny rysu­
nek. dają p oczucie obecności w 
świecie doznań kameralnych, JaI"o­
sław 'Stepnowski i Barbaira Powi­
chorowsika to pejzażyści przyrody · 
- zimy i lasu. Kubizująca kompo­
zycja postaci ludzkich Stanisława 
K ozikowskiego, odświeżająco przy­
pomniała to, co przed więcej niż 
półwiekiem było nowym oddechem 
m alarstwa, zaś zjadliwa ironia 
Krzysztofa Słabego w dwóch obraz­
kach (z których jeden to bardziej 
polichromowana płaskorzeźba) jest 

/ 

udanym nawiązaniem do niedaw-
nych triumfów i skandali malair-
stwa Jerzego D udy-Gracza 
Spośród rzeźb mnie najbardziej 

poruszyła kompozycja K lemensa 
Jankowskiego, zestaw figurek bę­
dących ilustracją ballady o śmier­
ci żołnierza. J est śmierć . z kosą, 
chłopiec (pacholę), któremu pan 
K lemens opowiada, i żołnierz le-
żący, i hełm obok n iego, i bagnet 
(to nic, że szkopski), najstraszniej­
sze jest to, że ten żołnierz ma ur­
waną głowę. Zabiła go wojna. Na­
tomiast nagrodzone najwyżej · ma­
szkarony z kory Stanisława Wiszo­
watego od pamiątkarskiej przecięt­
ności tego rodzaju wytworów wy-
różniają się pewnym poczuciem _ 
humoru, co warte jes t zauważenia. I 
Dlaczego jednak nie dostrzeż.ona zo­
stała wspaniała - moim zdaniem 
- „K lacz" w drewnie Józefa 'Niszo­
wa tego (z Surał). nie potrafię zro­
zumie6. 

Ale tak to na konkursach bywa. 

ANDRZEJ JASION i 
~ 

Czyżbyś już pracował w policji? - warknął Collins. - Tylko 
wtedy byłbym twoim szefem. 

- Co to to n ie ! Pan wie, ż~ nigdy nie będę gliną. Ale pana lu­
bię i choć dostałem kiedyś po ryju, mimo \.Vszystko czuję do pana 
sentyme nt ..... 

- Dosyć tego, Gar ber! O co chodzi t ym razem? Twój ostatni po­
mysł kosztował policję parę ładnych tysięcy. 

- Nie może być ! - detektyw zdziwił się fałszywie. - To paó.­
skie gnojki biorą forsę za swoją pracę? We d le mnie> każdy z nkh 
powinien płacić za ten zaszczyt, że może być stróżem prawa. 

Tego było za wiele, jak na skołatane nerwy Collinsa: - Garber, 
wynoś s ię stąd i nigdy więcej nie przychodź - podniósł się z miej­
sca , dając w ten sposób do zrozum ienia, że audiencja skończona. 
Ale deteKtyw wcale t ym się nie przejął. 

- Inspektorku, po co te dramatyczne ges ty ? - zapytał, sadowiac 
się wygodniej na krześle. - Pan dobrze wie, że jeśli ja panu nie 
pomogę, to już nikt tego nie zrobi. A teraz, do diabła, zagrajmy 
wreszcie w otwarte karty. · 

Ton głosu zaciekawił Collinsa, który pomyślał, że tym razem 
chłopak nie żartuje . 

- Pewnie pan o ty~ nie wie, że mam już dosyć mojego szefa 
niejak1e~o Salingera - ciągnął Gar ber . - Krótko mówiąc). zan1ie~ 
rzam utworzyć własną agencjq, a głos starego Kangura mimo wszy­
s.tko ~iągle .się liczy. Zrobimy więc ta~: pan pomoże mi załatwić 
licencJq, a Ja pomogę panu rozwiązać zagadkę zniknięcia Stefanii 
Ilarper-Marsden, zgoda? 

P ropozycja, jak by na nią nie patrzeć, byla co najmniej bezczel· 
•:a:. Colli:is, godząc się na nią, mógłby w ogóle stracić pracę w po­
h~Ji, ~dyby sprawa wyszła na jaw. Z drugiej jednak strony: czy 
miał . Jakąs alternatywę? ą-arber tym razem przyszedł zapewne z 
czyms ko.nkretnym, bo czyz w innym przypadku złożyłby mu taką 
prop"ZYCJę? . 

- WlaściV;'ie m~glbym cię teraz aresztować za próbę przekup­
stwa urzędnika panstwowego - inspektor postanowił podroczy6 sit=: 
trochę . z det_ektywem. - A także za odmowę współpracy z policją. 
Rozumiem , ze znasz przestępców i nie chcesz powiedzieć kim oni 
są. Czy wiesz, że to jest karalne? ~ 

. - Szefie,? kto ~u ~ogo chce przekupić? Czy ja proponuję panu 
Jakąś f?rsę: Je~li się dogadamy, ewentualne korzyści materialne 
?ędę r:iiał Ja, ru.e pan, z częgo wynika, że w tej transakcji to nie 
Ja chciałem pana przekupić, tylko może odwrotnie. A jeśli chodzi · 
o odmowę współpracy z policją, to przecież nie po\\.iedziałem że 
znam przestępców. Po prostu chcę panu pomóc w śledztwie' to 
wszystko. • 

- .. Niech cię ?iabli wezmą, Garber! - inspektor roześmiał si~. 
Sp;ytne z ciebie bydlę. Powiedzmy, że:smy się dogadali No wi~c 
mow, co to za rewelacja? 

?e.tekt~w podkręcił głową: Inspektorze kochany, ja panu oczy-
w1śc1e wierzę, ale ~?że najpie:w niech pan napisze kilka słów na 
tem~t walorów moJeJ skromneJ osoby. Coś takiego, że jestem zna­
ko.mi~ym f~chowcem w prywatnej branży policyjnej, a także czlo· 
w1ek1cm nieposzlako\vanym moralnie ... 
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rock • .-.;erw1s 
„Sh.am!" - t o nazwa nowego duetu 

stworzonego przez dwóch 19-Latków, 

którzy postanowiil zrobić podobną ka­

rierę jak George .Michaet ł Andrew 

Ridgetey. P ierwszego gwiazdora naśta­

duje Rob, drugiego zaś Danny. Jak 

stwierdzitt krytycy: ,,duet ten jest jesz­

cze gorszy od pierwowzoru". 

• Licząca sobie 42 Lata P risctia - by-

la żona P resleya - urodziŁa nledawno 

syna. Przy porodzie asystowali: obecny 

mqż Priscim - Francesco Garibaldi f. 

18-letnia córka Presleya - L isa Maria. 

~ 
B r uce Springsteen postanowił poświę-

cić się kar· ze poittycznej. Chce w 

najbliższym czasie kandydować n(l sta­

nowisko gubernatora w New J ersey. 

Wybory odbędą się dopiero za dwa ta.­
Ul, ate wielu , achowców twterdzi, że 

najpopularniejszy obecnie piosenl~arz 

amerykański nie j est b ez szans. „ 
40 urodziny obchodził niedawno Elton 

John. Na tę uroczystość przylecial z 

Los AngeteS' do Londynu, zadztwtajqc 

wszystkich, jak zwykte, strojem. Na 

przyjęciu, które trwał.o od 20.00 do 

9.00 obecn t byit: Ph!l CoUtns, Ltonel 

Richie, George Ilarrison, RLngo Star. 

George Michael, Nik Kershaw, Kifoi 

Dee i Bob Geldof. 

• Duże zainteresowanie wzbudza udział 

Davtda Sanborna przy nagrywaniu so­
lowej plyty Mielca Jaggera, 1ctóra ma 

~ię ukazać po~ koniec lata. Sanborn 

od dawna zaprzyjaźniony z zespolem 

„The Rolting Stones". W 19i2 roku 

uczestntczyl w nagrani ach albumu 

.• Undercover". Cbecnie pracuje jako 

muzy1e przy nagrywaniu dwóch piose­

nek do nowego aibumu, przy czym 

?est tch producentem i wspólkompo::y­

torem wraz z Davidem Stewartem. 

• .,Never Let Down" taki tytul no-
si najnowszy atbum Davida Bowie. 

PlyUI ukazala się .w k w ietniu w Sta­

nach Z jednoczonych t jeszcze przed 

sprzedaźq u znana zostaŁa za najlepszą 

plytę piosenkarza w jego karier:e. 20 

czerwca Bowie wystąpi na tondy1iski11~ 

s~adionie podczas światowego tournee. 

Jego specjalnym gościem gędzie Peter 

Frampton. Dochód z p6lroczn ego wo­

jażu przez?tttczony bed:ie na watkę z 
AIDS. 

- Slawa i sukcesy nie przychodzą 

latwo. Co rob zle_ wcześniej, kiedy 

n ie nag"~ ·valeś plyt i nie byłeś tak 

popularny jak dziś? 

- Pracowałem w fabryce. Dopie­

ro od 1979 roku zacząłem zarabiać 

jako nauczy.ciel gry na pia n inie . 

Od jak d.Iwna interesujesz się 

mu::::yką? 

- Miałem wtedy chyba 15 lat i 

mój kontakt z muzyką nie był n i­

czym tajemniczym czy też rewela­

cyjnym. Grałem tak, jak gra w tym 

wieku młody człow iek. Potem za-

cząlem współpracować z różnymi 

zespołami, a wszystkie zarobione 

pieniądze zawsze inwestowałem w 
muzykę. Na początku lat osiemdzie­

siątych koncertowałem po tr2y, 

cztery razy w tygodniu jako one­

-man-band. Zawsrze też byłem fa­

natykiem techniki w . muzyce. Uży­

wałem r6żnych instrumentów per­

kusyjnych, syntezatorów, programa­

torów i komputerów. 

- Wcześniejsze twoje ptyty t o 

także fascynacja techniką. Co się 

stało, że „ One To One" nagraceś z 

prawdziwymi muzykami, a nie z 

maszyną? 

- Nil Rodgers i Steve F erron 

byli tylko gośćmi, płyta natomiast 

została całkowicie nagrana w opar­

c iu o syntezatory. Goście dali na­

zwiska i może trochę tzw. rajcu. 

Poza tym wszystko zrobiłem sam. 

- A jak to się staw, że na zi-

1nowym t ournee towarzyszyl ci 

:::espól? 

- Na scenie wyglądo to zupeł­

nie inaczej mz w studiu. Gdybym 

na estradę wyszedł sam„ zginąłbym 

w tej plątaninie kabli, w gąszczu 

komputerów i syntezatorów. Anga­

żuję więc perkus.istę, chórek, gita­

rzyst;::, no i oczywiście siebie. Na 

- Co to, to nie! - Collins ryknął jak ranne zwierzę. - Czło­

wieku, kto w takie coś uwierzy? 
- W takim razie proszę napisać j_akoś delikatniej. Zresztą, pan 

sam będz1e wiedział najlepiej. 

Inspekt1>r, sapiąc ze złości, wziął do ręki długopis i skreślił kil~a 

zdań na czystej kar tce, po czym złożył pod nimi zamaszysty podpis. 

- Masz szantażysto! - powiedział, ciskając kartkę w stronę Gar­

bera. który złapał ją w powietrzu i, nie czytając, włożył do kie­

szeni 
- Dziękuję. A teraz niech pan uważnie ~łucha. J ak wiem. dobra 

setka tajniaków odwiedziła wszystkie szpitale w tym kraju. 

- Owszem. 

I p::u na budę to się przydało. 
Zl.!a dza 'IC. 
A w1e nan dlaczego? 

Inspekt r poruszył się niespokojnie 
- Otóż d:atego, że popełnił pan błąd, wręczając im zdjęcie pani 

Harper c; ludzi,. zostali w ten sposób zaprogramowani jak m aszy­

ny, ktor„ 5<:ffnc1d .lielnie n ie potrafią myśleć . Nie m(;l takiej? N re 

oyło? N e tr~ do widzenia A ja. n ie chwaląc się, pomyślałem trochę. 

Otóż na /,t)•r1rczej liście pacjentek. przyjętych do szpitali chirurgkz­

nych w o-:t<:itn·m czasie, znajdują <>ię trzy panie W~lls. 

- Do diabła skąd wiesz o tym? - Collins zaniepokoił s ię n ie 

na żart.•.: TaV.2 lista była tylkr jedna i znajdowała się u n ie!.!o w 

biurku. 
- Tr t<·nu nie .vażne - Garbt; r uśmiechnął się chytrze. _,.. r>ąń,.. 

scy 1udt1e r"e airabiają naj lepiej. a le nie .o to chodzi: Ważne że 

rysopjsy tych pań niC' nnsował~ clo zdjęcia naszej Stefani i. 

I - 174 

·. 

scenie zawszr grmn na in strumen­

tach klawiszowych. 

Czy nie sqdzzsz, że prze.: sto­
sowanie właśnie takie j masy "i'nstru­

mentów klawiszowych we wspól­

czesnej muzyce ro::: r ywkou:ej ::osta­

ia ona stechnicyzowana? 

- Nie. Myślę, że możliwości w 

pos,zukiw:.niu nowych brzmień są 

obecnie ogromne. To przecież bar­

dzo wzbogaca muzyk~· Poza tym 

dzięki stoso·waniu różnych środków 

-- To prawda. 

tech.jcznych można muzyce nadać 

dużo uczucia i c iepła. 

- Jak wyglqda twoje życie pry­
watne? ':::zy spędzas:: cale dnie tyl­
ko w studiu? 

- Mam czas i na -pracę, i na ro­

dzinę. Mam żonę i 4-letniego syna 

i zawsze zabieram ich na tournee. 

Gdy mam trochę czasu, lubię po­

grać w tenisa. Zresztą, życie muzy­

ka daje mi tyle przyjemności i czy­

ni mnie tak szczęśliwym, że nie 

narzekam. 

- No i widzi pan! Czy n ie miałem racj i mówiąc, że wasi lu-

dzie zamiast brać pieniądze, powinni płacić za niewątpliwy zaszczyt 

pracy w policji? Przecież jedna z pacjentek, niejaka Tara Wells, 

zanim do niej dotarli z fotografią, przeszła wcześniej operację pla­

styczną twarzy. Myślę, że chyba nikt panu o t ym nie powiedział, bG 

w przeciwnym wypadku straciłbym do pana szacunek. Oczywiście 
do policjanta, nie do człowieka. · 

W Collinsa jakby piorun uderzył. Już od samego początku intere­
sował się trzema paniami Wells, przypuszczając, że jedna z nich 

może być podopieczną Patricka Wellsa, nie zażądał jednak od wy­

wiadowców, żeby ci zainteresowali się bliżej powodami, dla których 

owe panie przebywały w szpitalu. Było to kompro-mitują~e go nie­

dopatrzenie, błąd nie do wybaczenia nawet początkującemu policjan­
towi, a co dopiero jemu. 

- No cóż, przyłapałeś mnie - powiedział · zrezygnowany. - J edno 

twoje słowo i koniec ze starym Kangurem. 
- Nie zamierzam pana podszczypywać, inspektorze. Głowa do gó­

ry! - Garber uśmiechnął się promienn ie. - Teraz najważniejsze, 

żeby pan szybko ją odnalazł, bo ludz:ie Czenga też szukają, a w 

szpitalu już jej nie ma. 
- Skąd wiesz? 
- Zrobiłem sobie małą prywatną wycieczkę na wyspę. Ostatecz-

nie coś mi się od życia należy, n ie? Niech pan sobie wyobrazi, że 

Tara przyjechała do kliniki z nie jakim Patrickiem. którego też już 

tam nie ma. Wyjechał przed nią, może nawet pokłócili się, bo 

dziewczyna zadurzyła się w swoim lekarzu i pr.zez jakiś czas była 
jego kochanką. Bardzo romantyczna historia, co? 

- Zaraz, coś mi tu nie pasuje - inspektor skrzywił się jak po 
zjedzeniu cytryny. - Chłopie, to wszystko nie trzyma się kupy. 

Przyjmijmy, że IVIarsden celowo wepchnął żonę do wody, prosto w 
paszczę krokodyla. potem uciekł. a ona jakimś cudem przeżyła. Za­

łóimy, że gad podrapał jej buzię i nie chciała pokazać się ludziom 

na oczy, dopóki nie poprawi sobie urody. Trochę to wszystko na· 

ciągane, ale w końcu możliwe. Nie rozumiem jednak. dlacze~o terClZ 

się- ukrywa? Przecież ona ma dwoje dzieci z poprzednie~o mqł­

żeństwa. no i ma pieniądze, o jakich żadnemu z nas nigdy się nie 

śnił-o. Czy mogła rzucić to wszystko tylko dlatego. że zawiodła się 

na mężu? 

- Z pewnością nie - zgodził się detektyw - ale jest jeszcze coś. 

o czym pan nie wie. Miałem w ręku jej kartę szpitalną. To jest 

takie coś, co wiesza się przy łóżku; t emperatura, lekars twa. za":lie­

g i i tak dalej. Wie pan. co tam było napisane obok imienia i naz­

wiska? Otóż było napi~ane. że ta kobieta ma lat ok o ł o trzyrl7iestu 
trzech. 

- Około? - zdziwił się Collins. ale już po sekundzie zrozumiał. -
Amnezja ! Chłopie. jesteś genialny! Kiedy już będziesz miał to 5woje 

biuro, zrobisz o!!romną karierę. o ile cię wcześniej nie ukatrupią. 

XV 

Tara przep.'t cna.ia ię przez tłum ludzi. którzy przyby li do kościoła 

Swiętej Agnieszki zwabieni notatkami w prasie brukowej. Miał się 
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JUŻ WKRÓTCE W KIOSKACH ,,RUCHU'' LOSY LOTERII 

DOWYGR:ANIA: ~FIATY 126P~TELEWIZORY KOLOROWE I CZAR""' 
tłO-BIAŁE ~PRALKI AUfOMATYCZNE ~ LOD0WKI 
~ MASZYNY DO S1YCIA • MEBLE ~ RADIOOD-
810RHIKI MO.NO I STEREOFONICZNE ~ GRAMO­
FONY I WIELE INNYCH NAGRÓD 

Z KRONIK 
MO 

Barbara K. z Zambrowa po w eel,en­
dzte spędzonym poza domem stwierdzi- • 
ła. ~e ktoś ukTadł z jej mieszkania 
złoty pterśctonelc. Złodziejka.ml okazały 
się: Anna I .• 20-tetnła mężatka. t mat­
ka trojga dztecł, oraz tuy lata starsza 
Etżbieta K.. która przyzna~ słę rów­
nież do kradzteży 10 dotarów USA. Do­
lary te sprzedała naty-chmtast Krzysz­
tofowi I. za sooa zi. czym, oczyw1ścte. 
naruszytt onł artykui 47 § 2 ustawy kaT?io-skarbowej. 

* Artykuł BI § 1 tej samej ustq.wy na-
ruszyli równteż rotnilc Piotr B. z Ci­
szewa. który sprzedał Teresie G. z 
Brzeina ciqgntlc „Ursus C-360" za 100 ooo zl ł 470 dotar6w. ... 

Antoni K. z Kolna przech.owywal 
benzynę u swej teściowej na wsi. Ja­
lc!ś spruciarz - nte naruszajqc zam­
lców - wyniósł 200 titrów etyU.ny. 

* Henry7c ż.. mlody rotni7i: ze wst Wy-
szonlci-Nagórld, gospodarujqcy na 10 ha, 
chcial poprawić swoje dochody d zialat­
nościq masarniczq ł wyprodukował ao kg 
wędtin, z których zdq:żyl sprzedać tyl­
lco dwa, zarabiajqc 2000 zl. zostante „rozticzony" za dzialatność „bez upr aw­
nień". 

* Strażacu gaszqcy pożar p rzy uiicy K w adr at owe j znateźti cialo 56-Letniego 
Jerzego fl. Pr awdopodobni e sam za­
prószyl on ogień, który straw il rów ­
nież tapczan i inne przedmi oty. 

* Jan Sz. z w oj. otszt y1i sldego przy j e-
chał do swego zięcia zamiesz-
1calego w Kozarzach. Tnqc des1d na 
podwórzu starszy czlowiek · nie zapano­
wał nad pilą t przeciql sob i e ~zyję, co 
spowodow alo zgon. „ 
Obslugująca' myjntę pracownica 07crę­

gowej Spóldzieln1. Mleczarskiej w Gra­
j ewie, Elżbieta N., n1e spra.wdzila tem­
peratur11 wody, do której wsypuwałą 
sodę kaustyczną. W skutek gwaitowne3 
reakcji chemicznej Etżbteta N. doznała poparze11 rqk, twarzy t oczu. Nie miała 
na sobie ochronnego fartucha i oku­
larów. „ 

Z poparz eniami żuchwy, szyi or az r qk 
przewi eziony został do szpi tala pracow­
nik wytw ór ni mas bitumi cznych w 
K r asce, Wiesław z. Podczas prze lewa­
nia 9or qcej masy bitu miczne j do stu ­
dzien 1oi zrzutowej potknął się, a pada­
jąc n a ziemię poparzył. 

* Zza stojącego na j ezdni przy u t. Ma-
gazynowej w Zambr owie stara wyb iegl 
w pr ost . pod k ola nadjeżdżającego w a":t ­
bur ga ośmiol e tni Jacek s . D oznal ogot­
nych obrażeń ciala. Jl. 

Rol niczka gospodar u j qca n a dwóch 
hektar ach, Danuta K. z Goniądza, w 
restnur ac:ii ,.Nadbtebrzańska" publicznie 
i bez powodu znieważyla ketne.rk-ę Do­
rotę L. Sqd Rejonow „ w G r a3ewie u­
karał jq g-rzywnq w wyso1cości 25 ooo zŁ. 

* Z zapar kow anego przy ut. M alachow-
sktego „malucha" p6ź'hym wieczorem: 
kto~ ukradl dwa pokr owce z owcze3 
skóry, karton klubowych, saszetkę z 
dokumentami, 19 dolarów USA oraz k lu­
cze od mieszkani a t piw ntcy. „ 

Z zambrowslciego mieszkania A ticfl K ., 
przebywajqcej od 1,5 roku w USA, kto~ 
ukradl 4 welntane narzutu. Kluczami 
dysponuj~ 16-letni syn Jacek oraz jego 
cłotka Dorota s., której opiece pani 
lC. powierzyla mieszkanie t syna. 

CIECHANOWSl{IE PRZEDSIĘBIORSTWO 
CERAMIKI BUDOWLANEJ 

w Ciechanowie 

ołerllje do sprżedaży 
*CEGŁĘ WAPIENNO-PIASKOWĄ ~NF o wymia­

rach 250X 120X 220 mm w kl. 100 i w kl . 75 w 
cenach 36 410 zł i 33 800 zł za 1000 szt. 

Zakupu cegły wapienno-piaskowej 3 NF dokonać n1oż­
na w Zakładzie Grabo\vo koło Ostrołęki. 

WOJEWÓDZKA KOLUMNA 
TRANSPORTU SANITARNEGO 

• w Łomży 

K-207 

. . 

'ogłasza przetarg 
na sprzedaż następujących samochodów: 

1. Fiat 125p sanit., nr fabr. 1001580, cena wyw. 245 OOO, 2. Fiat 125p sanit., nr fabr. 1001614, cena wyw. 245 OOO, 3. Fiat 125p sanit., nr fabr. 1007844, cena wyw. 245 OOO, 4. Fiat 125p sanit., nr fabr. 1001526, cena wyw. 245 ooo~ i. Fiat · 125p sanit., nr fabr. 1003394, cena wyw. 245 OOO, G. Fiat 125p sanit., nr fabr. 1001586, cena wyw. 245 OOO, 7. Fiat 125p sanit., nr fabr. 1010228, cena wyw. 245 OOO, 8. Fiat 125p sa.nit., nr fabr. 1011931, cena wyw. 196 ooo~ 9. Fiat 125p sanit., nr fabr. 1002362, cena wyw. 196 OOO, 10. Fiat 125p sanit., nr fabr. 103774, cena wyw. • 196 OOO, 11. N-ysa 522 sanit., nr f aoc. 277644, cena wyw. 341 OOO, 1%. Nysa 522 sanit., nr fabr. 196158, cena wyw. 292 ooo. 
Samochody można oglądać w dniach 2-3 czerwca w 

godz. 8-14 w garażach WKTS, ul. Szosa Zambrowska 1. 
Przetarg odbędzie się w dn. 4 czerwca 87 r. o godz. 

10.00 w garażach WKTS. Wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu na konto nr 45001-1502-139-32 w NBP 
O/Łomża lub w kasie WKTS, ul. Szosa Zambrowska 1119. 

W przypadku niesprzedania samochodów w I przetar­
gu, II przetarg odbędzie się w dn. 1 7 czerwca 8 7 r. 
g~dz. 10.00. 

Ceny wywoławcze II przetargu będą o 50 proc. niższe. 
Zastrzegamy sohie prawo unieważnienia przetargu bez 

podania przyc,zyn. 
• K-202 

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO, 

ENERGETYKI CIEPLNE~ 
w Łomży 

llFORMUIE 
wszystkich użytkowników, iż nastą­

pi przerwa w dostawie ciepłej wody u­
żytkowej w okresie: 

* 
* 
* 
* 
* 

w Łomży - 15 lipiec - 13 sier­
pień 1987 r. 
Zambrowie 15 · li piec 
13 sierpień 1987 r. 
Grajewie - 1 lipiec - 30 li­
piec 1987 r. 
Kolnie - 1 lipiec - 30 lipiec 
1987 r. 
Wysokiem Mazowieckiem 
1 liJ?iec - 14 lipiec 1987 r. 

Przerwy spowodowane są postojem 
ciepłowni, wynikającym z koniecznoś­
~i przeprowadzenia prac remontowych. 

W związku z powyższym instytucje 
zainteresowane dokonaniem przyłączy 
do m.s.c. w br. proszone są o uzgod­
·nienie terminu z WPEC w Łomży do 
dnia 1987.06.15. 

K-201 

OGŁOSZENIA DROBNE 
. ZATRUDNIĘ krawcową. Kozłowska , Łomża Zeglickieg-0 2, t el. 49-80. ' 

K-2130 
SPRZEDAM dwie -działki budowlane o po­

wierzchni 1500 m każda. Łomża, P iaski 31B. 
K-2132 

ZGUBIONO pr awo jazdy nr 0191179 k at. 
ABCE. Henryk Szewczyk, 18-515 Kąty, gn~. Ma ­
ły Płock. 

K-2131 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. Dariusz Jankowski, Łomża, Nowogrodzka 78. 

K-2136 
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~ W „złotej dziesiątce" - rozstrzygniętego w marcu - . p ierwszego 
przeglądu programów komputerowych, tworzonych prz~~ młodzież, 
xnalazł się Jacek Biedrzycki, uczeń Szkoły PodstawoVfej nr 4 w 

KONTAKTY~ Łomży. Dwudniowy pokaz tych programów w warszawskim Pałacu 
1987-05-31 Młodzieży zgromad.ził tłumy _nastolatków z całęj Polski. ;.~. 

:: ."' :JąGck, .... jak~ _;_~t~i~wsć „ró.~ięJi-;fków, - - iłFalęrD ;._~~gę . jedynie! „ do sńmeJ_ 
t- zaczynut Od śle~c:J.zenraL. klłi'SU.-=-t>a:sic'a ·4fiei;-- ~p""()~~U rozwiązań.fa tematu, 

w „Młodym Tech n.i.Ru" i różnych a · bagaTeli~o'\\·alem, rii~potrzebnie 
publikacji o komputerach; ze zwy- pewne zabi-egi „kosmetxczne". My· 
klej ciekawości. Tymczasem w je ślę, że nastGpne progran1y będą już 
go szkole rozpoczynała swoją pier- lepsze. Zdaję do liceum. Tam jest 
wszą po studiach pracę Grażyna niezła pracownia komputerowa, 
Mierzejewska, absolwentka Wydzia- mają na\i.;et „Amstrada". P otem 
łu Ma.tematycznego Uniwersytetu chciałbym się dostać na W AT lub 
im. Mikołaja Kopernika w Toruniu Po1itechn.ikę. J estem p1:zekonany. że 
(kierunek: metody numeryczne i kompute1ry n_ie zginą. . Wprawdzie 
programowanie maszyn cyfroi\vych). roboty domowe w Stanach się prze· 
W drug.:.m roku pracy miała pro- żyły, ale to naturalne,: gdyż ich 
wadzić kółko matematyczne. Zglo- miejsce -jest raczej w fabrykach. 
siła się spoira grupka chłopców, Mówiono też, że nle .przyjmą się 
wśród nich Jacek. płyty kompaktowe, bo ucho ludz-

- Od razu zbuqyli· mój plan za- kie nie odbiera tych niuansów 
jęć - przyznaje Grażyną Mier.ze- dź\vięku, które one rejestrują. A 
jewska - otwarcie mówiąc, że spo- jednak kompakty mają coraz w1ę-
dziewali się po mnie czegoś inne cej nabywców, bo człowiek zawsze 
go. Zmieniliśmy vdęc profil kółka dąży do ideału, do tworzenia rze-
na podstawy informatyki. Pod ko- czy coraz doskonalszych. 

.OSWAJANIE KOMPUTERA. 
nice roku entuzJazm wyga::.! Jak 
dl1 1go można bowiem teoretyzować 
bez możliwości sprawdzenia- swej 
wiedzy w praktyce? A komputera 
w szk.ole nie było. Już mieliśmy 
zrezygnować, gdy Osiedlowy Dom 
Kultuxy zakupił cztery komputery 
„Spektrum" i dyrektor pouwolil nam 
z nich · korzystać. 

J acek Biedrzycki zrozumiał wte­
dy, że komputery to nie tylko przy­
szłość ludzkości, ale jego oso·bista 
również, i że jeśli chce się poważ­
nie zajmować programowaniem. 
musi mieć swój sprzęt. To znaczy: 
musi przekonać rodziców, by ze­
chcieli wydać - rta początek - ja­
kieś 120 tysięcy zlo,tych lub 115 
dolarów. Rodzice zaryzykowali: w 
sierpniu ub. roiku sprezentowali mu 
„Atari 800 XL". Opłaciło się: zale­
dwie parę miesiQĆY później chłopak 
znalazł się w „złotej dziesiątce". 

- Jacek ma niewątpliwie talent 
- opinię wychowawczyni, Agniesz 
ki Przestrzelskiej. potwierdzają też 
inni. W bieżącym i ubiegłym roku · 
brał udział w konkursach języka 
polskiego, fizyki i matematyki. Jest 
piątym matematykiem w woje­
wództwie i pierwszym fizykiem 
wśród uczniów szkól podstaw owych 

- Na kółku - zwierza się J acek 
- długo nie mogliśmy przejść do 
programowania, bo koledzy wciąż 
pasjono,wali się grami. To na pew­
no jest świetna zabawa, ale ja wo-

. lę tworzyć niż grać. · Na przeglą­
dzie w Warszawie zobaczyłem parę 
bardzo dobrych programów. Zau1.-va­
żylem też, że do tej pory przywią-

- W Łomżyńskiem mówi 
Stanisla v\· Krasowski, kurator o­
światy i wycho1,.vania - założyliś­
my, że w 1986 r. wszyslkie szkoly 
ponadpodstawowe zostaną wyposa­
żone przez nas w trzy zesta\\ry. A­
pelowaliśmy też, by szkoły z włas­
nych środkow zakupiły kolejne dwa, 
dzi~ki czemu możliwa byłaby pra­
widłoi\:va realizacja programu z in­

form a tyki. .. Cezas" wprawdzie nie 
wywiązał się ze wszystkich zamó­
\Vicń, ale jego dyrektor obiecał, że 
w tym roku zrealizuje zamówienia 
na 5 milionów złotych. Najwięks:z:e 
kłopoty są z całym osprzętem. 
Szkołom podstaw owym takich zale­
ceń jeszcze nie ,,·ydaliśmy. ale i na 
to przyjdzie ko1Pi. 

Dyrektorka .. Clworki". Danuta 
Borawska. wie. że jej szkoła r.a leży 
do wyjątkowych: '"' tym roku W y­
dzial Oświaty kupil im „T imexa". 
a obiecane są trzy następne. Wcze­
śnie j jednak młodzież zorganizowa­
ła zbiórkQ makulatury i dyskotekę 
na zakup komputera, zaś rodzice 
dobrowolnie ofiarowali na ten cel 
od 300 złotych wz\vy.ż. Teraz pla 
nują przeznaczyć te pieniądze na 
monitory. 

- Dzieci z trzeĆiej, czwartej kla­
sy - mówi Grażyna Mierzejewska 
- już si~ uczą Logo Wśród obec­
nych siódmoklnsic:: tów jest kilku 
kandydatów na następców Jacka. 
J eden z nich już teraz jest bardzo 
mocny. Zdaje mi się - dodaje z 
uśmiechem - ż.c chłopcy na dobre 
zadecydowali o moim hobby. 

~ł~śnie minęło pięć lat, 

odkąd na poddaszu budynku 

przy Prusa ·10 zadomowili się - --
kr~tkołalow5~· Na. wiosnę 1982 

·roku nie byfó marzeń, zaczynali 
- . ---

od szczotki i miotły. Należało ·--- - __.,_ - --
~sunąć gruz; i jako tako 

zaadaptować ponad 40 metrów 

kwadratowych powierzchni. 

Entuzjastó_w_ byto garstka_. __ _ 

Cieszyli się, że .zarząd 

Łomżyńskiej Spółdzielni 
--- - - -- --- -
Mieszkaniowej nie uległ pokusie, 

by -pomieszczenia na strychu 

oddać młodym z ZSMP dla 
--·-- ---
módnej wt~dy akcji - · ------
„Zamieniamy strychy na 

mieszkania". 

Z Włodkiem Bobrykiem 
wspomina MareK Czytowsk1.· in­
struktor klubu próbowa liśmy 
zon~anizowaC:· jakies szafy, stoły, 
podstawowe meble. by zacząć 
kd'óikofalarskie szkolenie·. Pukaliś-
my do wszystk:ch drzwi. Stoliki 
zdobyliśmy ze strychu Zespołu 
Szkól Ekonomicznych. LOK. które­
m u podlegamy merytorycznie. od­
dal nain w użytkowanie odpiornik 
OK 106; można już było rozpocząć 
pracę z nasluchowcami Przycho-
dzili do nas ci wszyscy, kiórzy 
iinteresowa-li siq elektronil«'\. 

Zaq,ospodaro1,vanie i wypo ażcnie 
lokalu trwało do końca 1982 roku. 
K lub nie zamykał się jedynie we 
własnych ramach ; na jesieni 1983 
roku zorganizowano kurs radiowo­
-telewizyjny, który ukończyło 20 
osób. Jednocześnie ostro ruszyły 
przygotowania do egzammow na 
tzw. świadectwo uzdolnienia, dające 
podstawq do uzyskania licencji na-
d'!_ w<;:zych. W kwietniu 1984 roku 
byli już po egzaminach Państ.wo­
wej Inspekcji Radiowej. W stycz­
niu roku następnego klub wystąpił 
o wydanie zezwolenia na założenie 
i pracę amatÓ·rskiej radiostac ji. Zez­
wolenie uzyskał w lipcu 1985 roku 
wraz ze znak.iem: SP 4 KWO. Dwa 
miesiące późnie j od Zru:ządu Wo­
jewódzkiego Ligi Obrony ·Kraju o­
trzymał tran.seiver .. J ovisz". Wtedy 
to po raż pierwszy poszedł w e­
ter znak wywolawczy SP 4 KWO. 

.Członkowie klubu elektr-oniką nie 
interesują się zawodowo. J~dynie 
Marek Czyiowski ma wykształcenie 
elektroniczne. P ozostali są ucznia­
mi szkól średnich i zawodowych. 

. ~ilku szkolną przeszlość ma już 

~a sobą , są sta tecznymi głowami 

rodzin~ 

- Z wykszlalcenia · jestem tech­
nikiem budowlanym - mówi Fran­
ciszek Grądzki. Elektroniką in­
teresowałem się od dawna. Gdy do­

wiedziale~ się, że klub ppws taje 
w moim bloku, przyszedłem i już 

POCZATKU 

zostałem. Pamiętam, . że podczas 

nauki do egzaminu na „świadectwo 
uzdolnienia" byłem w trakcie kon­
struowania nadajnika . Kosztował 
niebagalelne pieniądze, ok. 80 tys. 
złotych. O kłopotach ze zdoby-
ciem podzespołów szkoda mówić . 

- Od tego czasu na wiązaliśmy 
ponad 5000 łączności - m ówi Ma­
ciej Zaręba. ~ Karty OSL-u &pły- · 

wają zewsząd. Mimo że moc na­
szej rą.diostacj i wynosi jedynie 50 W, 
łączność utrzymujemy z ca­
łym świa tern. Mamy połączeni.a z 
Brazylią, Japonią, Stanami Zjed­
noczonymi Polujemy na stację wa­
tykar1ską. Cho(: s łyszymy ją dosko­
nale, mała moc nie poz wa 1a na 
łączność . Zagłuszają nas silniejsze 
s tacje krajowe i za~raniczne. 

Po wszystko trzeb~ było jeździć do 
Warszawy lub Białegostoku. Nasze 
krajowe układy scalone nie mogły 
sprostać wymaganiom , ale po ro­
ku pracy zestroiłem transeiver, słu­
ży mi do dziś. A tak na m argi­
nesie: w Łomży trudno się intere­
sować elektroniką. Brak jakiegokol­
wiek sklepiku z podzespołami e­
lektronicznym i. Hamuje to wszelki 
rozwój radioelektroniki i politech­
nizację regionu. Wina nie leży w 
odległych „centrach decyzy jnych'', 
lecz blisko, tu, na biurkach handlo­
wców, którzy nie czują i nie rozu­
mieją korzyści, jaką daje młodym 
ludziom możliwość zaopatrzen.ia się 
w najbardziej poszukiwane ele­
menty elektroniczne. Wielokrotnie 
sygnalizowaliśmy ten problem. ale 
na razie pozosiaje1-uy bez odbioru. 

(dik) 



CZWARTEK 28.05.87 
Program 1 

ltL25. Dla młodych widzów: „Ad­
res: Polska". 
16.50. „Szerszenie w ulu" (3) - se­
rial CSRS. 
17.15. Teleexpress. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Komisariat policji" (6) - se­
rial francuski. 
21.25. Sprawa dla reportera. 
22.05. Tel. film dokumentalny. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Pół godziny dla rodziny. 
18.30. Magazyn spoirtowy „As". 
21.30. Panora·ma dnia. 
21.45. ;,N<m stop kolor" - pr.ogram 
rozrywkowy. 
23.00. Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK 29.05.87 
Program ·l 

16.25. „Rambit" teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. „Piątek z Pankracym". 
17.15. Teleexpress. 
17.50. „Metronom" - mag. muz. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Gorzk·i romans" rad.z. 
film fab. 
22.40. Dl' - Korrientał"ze. 
23.05. Film dokumentalny. 

Program 2 
17.30. Jak uprawiać sport? 
18.30. „Literatuxa i ekran": „świet­
ność Saks<>nii i ..... ehwała Prus" -
film NRD. 
20.00. „Braw<>". 
21.30. Panorama dnia. 
22.20. Filmy z Alainem Delonem: 
,,Monsieur Klein". 
0.50. Wieczorne . iadomości. 

SOB OT A 30.05.87 
Program 1 

9.00. „Drops" oraz film „W 80 dni 
dookoła świata" {10). 
10.30. DT - Wiadomości. 
12.10. „Badery" - program dla nie­
pełnosprawnych. 
14.40. Antologia dramatu powszech­
nego: Christophe,r Hampton „Opo­
wieści Hollywoodu". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Polska w świecie. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziel'llilik. 
20.00. „Przechodzę kryzys" - hiszp. 
film fab. 
21.30. XXII! Festiwal Piosenki Ra­
dzieckiej - Zielona Góra '87. 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Bez niespodzianelc przebiegta czter­
nasta runda rozgrywelc A ktasy se­
niorów w ptlce nożnej. Nawet wygra­
na Smotnilc 5:3 z Ztemovitem w Nowo­
grodzie nte jest zaskoczeniem, ponie­
waż nowogrodzkt ktub przetywa osta­
tnio kry: ys. Nikle zwycięstwo 3:2 nad 
Czarnymt zanotowatt w Kotnie pilkarze 
Orta, którzy majq aspiracje awansu 
d.o ktasy międzywojewódzkiej. WynHc 
4:3, zanotowany w Grajewie w meczu 
pomiędzy warmiq ł Spartq. świadczy 

o zaciętym pojedynlm, ate mówi rów­
nież duto o siabych „tyłach" obu 
przeciwników. Hokejowy rezuttat 5:7 
padl .w Górkach Sypniewie , w takim 
stosunku gospoda,·ze utegti bowiem 
Unii Ciechanowiec, natomiast Ruch od­
nt6si 9?aclkie -::wyctęstwo 2:0 nad So-
k '1lami. I 
.J. W ar1n 14 23 33:16 
2. RttC}I 14 22 38:11 
3. Or::r>/ 14 22 39:21 
4. S pa-rt ,, l4 17 30:22 
s. Unia 14 14 51:33 
(j. Czarni 14 11 29:40 
7. %iemo111t 14 9 29:49 
R G rn·1d H R 38-i59 
!>. Sok, i l 14 i 17:45 

10. SmohiJ-i H i 20:52 

"' W nied::ieLę, 3 l o 111.. rozeq rm~a zosta­
n i<.> l\,oLcjna runda A kl'1s11 seniorów. 
Po<':o,tek meczów ,, <1ocl:inie 15.00, 
pr:c.>clmcc:.e tranir>kar- 11 o godzinie 
z:i.oo. TyLko Sr 1· ól S0/.;ol11 rozeq l«t mecz 
: Grir/'i.ami Sypniev·u w sobr,tę w Sze­
pi.1:1 owie, ::: powodu rr:>mnit u tdagn<>go 
bni skcL. Najciekawin ; :'tpo iria<la się 
Pojedynek Sparty : Ruc11em... Pozosta­
le paru: Ziemot;i. t - 01·: •1 l, Sta1otskt -
W'f1·mia i Unia - C ::arnt 

23.30. DT - Wiadomości. 
23.40. K ino Nocne: „Rfidykalne cię­
cie" - prod. CSRS. 

Program 2 
15.00. „Halo, komputer". 
15.5-0. Spektrum. 
16.35. Książka dla ciebie. 
17.30. „Początki kina" (2) - ang. 
film dokumentalny. 
19.30. Rewelacje miesiąca: Giovan­
ni Donizetti - „Don Pasquale". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Zulus Czaka" (7) - serial 
angielski. 
22.40. „Don Pasquale" (2). 
23.45·. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA 31.05.87 
Program 1 

9.00. „Teleranek" i „Chłopcy z Ba­
ker Street" - serial angielski 
10.30. DT - Wiadomości. 
11.00. Siedem anten. 
12.45. W sta1·ym kinie: „Piętro wy­
żej" - polski film archiwalny. 
15.00. Dla dzieci: „Fasola". 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Ostatnie dni Pompejów" -
włoski film fab. 
21.25. XXIII Festiwal Piosenki Ra­
dzieckiej - Zielona Góra '87. 
23.45. DT - Wiado:ności. 

Program 2 
12.15. Jutro poniedziałek. 
13.45. „Zwierzęta świata" franc. 
film dok. 
14.15. Kino Familijne: „Henderse­
nowie" (8) - serjal australijski. 
15.00. Wideoteka. 
16.30. „Kino-ok<>". 
19.30. Ekran szczerości. 
20.00. „Stereo i w kolorze". 
21.30. Panorama drnia. 
21.45. Wielkie filmy małego ek;ra­
nu: „Blisko, coraz bliżej" (8) - se­
rial TVP. 
22.55. Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK 1.06.87 
Program 1 

16.25. Dziecko potrafi. (1). 
17.15. Teleexpress. 

Dzl·ec1· dz1"ec1·om" - Łomża, " -
30 maja. 

godz. 11.00 - konkurs malowa­
nia na płocie, koncert słuchaczy 
Spolecznego Ogniska Muzycznego 
(pl. Zegliekiego), 

godz. 14~00-21.00 - w Szkole 
Podstawowej nr 1 - „Parada ta­
lentów", 
g~dz. 17 .OO - konkurs malowania 

na jezdni (ul. Spółdzielcza), 

•• 
D ::ialaczom nie7ctórych ktub ów oraz 

sędziom prowadzqcym pojedyn7ci, szcze­
gótn'łe drużyn -niodzieżowych, nie za­
leży chyba na tym, aby informacja. o 
tym, co d zieje się w niedzielę na bo· 
iskach, przedostaly s1ę do pubtf.cznej 
wiadomości. Zarówno autor niniejszej 
rubryld. jale t OZPN WFS Łomża -
mają trudności ze skompletowaniem 
wyników w każdy poniedzj.alek. Przy­
pominamy wtęc jeszcze raz numery 
tetefotiów, na które nateży przel~azy­

wać i1tformacje: 41-73 i 64-10 w OZPN 
WFS Lomża tub 34-95, 42-43. 42-44 w 
„Kontaktach ". 

snrintem przez boiska 
• 

w deszczową sobotę, 23 maja br„ wy­
startowali uczestnicy VIII wojewódz­
ki.., j spartaki a!'y rekreacyjnej pracow­
ników spóldzietczośc1 pracy w C iecha­
nowcu. Na starcie stanęlo jedynie ptęć, 

z dziesięciu zgloszonvch, ekip. W nie­
oficjalnej kLasyfikacji druż'].lnowej zwy­
ciężyti reprezentanci WUSP Zakład nr 
1 w Szepietowie, prugie miejsce przy­
padlo spóldzie lcom z, „Prz71szlośct" Wy· 
sokie Mazowieck1e, trzecie zajęla pól­
clzielnia „Miś" z Łomży . czwarte RKJ 
Kisielnica fzdekomptetowana ekipa), a 
ostatnie WUSP ::- Zambrowa. W dru­
kim dniu imprezy najwięcej okla~ków 

zebrał milcst siatkarski z Szepietowa 
w s1daclzie Just1ma Mak."1 mowi cz t 
wttotri Wojno oraz tPnł.„t .§d z Kisietn-t­
c11: E1JJa Wąsik t J11n Krtztmierrzu1( . . 
Nato.ntast najlepiej biegali na prze l11 j I 
po blocio Renata Kam1ł)r>n1vskn. z Kł- . I 

18.30. „Laboratorium". _ _ I ~4!' ACZCJf: 
18.50. Dobranoc. l EJ J ·//(i A 
i~:;i: ~:!~~0!i'V: Kar' CZ -,{/) \I ' J :..CZs~JE 
„Promien.io.wani~, ojil ll 
21.50 .. ,N1h1l est -

Prog„..... " '-
17.30. Muzyka dla Jasia i Małgosi. 
19.00. Mistrzowie drugiego planu: 
Mieczysław Stoor. 
20.00. Tunezja - program dokum. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Per pianoforte" - program 
muzyczny. 
23.35. Wieczorne wiadomości. 

WTPREK 
Program 1 

16.25 Akademia muzyczna. 

2.06.87 

16.50. Dla dzieci: „Wyprawy prof. 
Cieka wskiego". • 
17.15. Teleexpress. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20 .00. „Zamach stanu" (4) - serial 
TVP. 
21.05. „Biecz" - tel. film dok. 
22.05. Studio Sport. 
22.40. DT - Koll'\entarze. 

Program 2 

17.30. Pól godziny dla rodziny. 
18.30. „Krucha ziemia" - ang. film 
dok. 
19.30. Akademia życia. 
21.10. „Polak się żeni" - reportaż. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Jirego Menzla: „Cu­
downi mężcŻyźni z korbką". 
23.15. Wieczorne wiadomości. 

ŚRODA 3.06.87 
Program 1 

16.25. „Krąg" - magazyn harcerzy. 
16.40. Dziecko potrafi (2). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
19.15. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Tajemniczy Budda" 
ski film fab. 
21.35. Program publicystyczny. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Pół godziny dla rodziny. 
18.30. „Kosmiczny test" - teletur­
niej. 
19.00. Prz·eboje „Dwójki". 
20.15. Goście Agnieszki Duczmal. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Kino Studyjne „Dwójki": 
„Godzina wilka" - szwedzki film 
fab. 
23.10. Wieczorne wiadomośd. 

godz. 21.00 - zakończenie dnia 
pokazem ogni sztucznych. 

GOK Boguty: 31.05, godz. 12.00 -
wycieczka rowerowa do obozu za­
głady w TrebHnce. 

M-GOK Wysokie Maz.: 30.05, 
godz. 13 - konkurs recytatorski o 
nagrodę Misia \iVierszownisia. 

GOK Rajgród: 30.05 - festyn z 
okazji zakończenia Dni Kultury, 
Oświaty, Książki i Prasy, konkurs 
poetycki dla dzieci „O złotą ,mu-

sielnicy i - wspomniany wyżej - Wi­
totd Wojno z Szepietowa. 

• W czwarte1c, 4 czerwca br., w saU 
Cechu Rzemiosł Różnych w Łomży, 

przy ul. Gtei :yńsktej 4, Łomżyński 

Klub Sportowy organizuje spotkanie 
sympatyków plikt nożnej, na które ser­
decznie wszystkich zaprasza. W pro­
gramie spotltania założenie klubu 1~i­

bica t wybory jego zarzqdu, reaktywo­
wanie Spotecznego Komitetu Se1(cji 
Ptlki Nożnej oraz dyskusja na temat 
stanu t perspektyw ptlki nożnej w 
Łomży, a także złożenie sprawozdania 
z dzialalnośct sekcji oraz p rzedstawie­
nie przedsięwzięć w sezonie 1917-88. 

... 
szanse pWcarzy ŁKS-u na awans do 

·III ligi. 
Marek W., uczeń. - Je.śŁi awansujq, 

to ja zostanę pilotem odrzutowca. 
M .K ., d zialacz OZPN: - Chciałbym, 

ab11 awansowali, ale kto ich będzie w •

1 
tej trzeciej Udze finansował? Chyba 
nie 1'ATW, które też nie ma pieniędzy, 
bo w 1'Jomży brak patrona zainter~so­
waneqo lll r gq. Bra1c zaptecza dla 
pierwszego zespolu. w · postaci r ezerwo­
wych t mlod1:ch pttkarzy oraz bazy 
~no-rtowej. 

Mt ecz11siaw Danielewski. naucz~1cieL wf: 
- Nie. Zaważyły na tym przegrane 
mc>r::e w Grudusku t Przasn11sztL. Ma­
zovta nie c1a stę przeskoc?11ć. zawod- • 

ni<'!J teqo klub~ S'l dobrze prz11qoto· 1 
toctnf clo se::onu. 't w kŁubłn jPst wzo­
rowa oraant.::a„ja. ł.KS nie octrobt 
~· t-rat.11 tr:ech 
SPrC<I Ż l/C~I? 

nnk rr>oli .~ tą. I 
DU?l/.:trho. al<> z caiegn 

lm a11;ansu. Jestem jed-

rw ;i:tek, 29 maja, film Elda-
G k

. „ 
ra Riazanowa „ orz 1 romans • 
Tytuł sugeruje historię miłosną, w 
której ktoś przegrał serce, a może 
i życie. Jest rzewnie i smutno, Jak 
w wierszach Belli Achmaduliny 
czy l\laryny Cwietajewej. Prowin­
cjonalne miasteczko z ubiegłege 
wieku, zwrócone ku wielkiej rzece 
- Wołdze, płyną parostatki, toczy 
się żywe kupieckie życie, brzęczy 
pieniądz. Wszystko można sprzedać 
i kupić. Wdowa Ogudałowa usiłuje 
sprzedać swoją córkę ..• 

Riazanow w porywający i wzru­
szający sposób pokazuje zderzenie 
miłości z cynizmem, idealizmu • 
materializmem, naiwności z wyra­
chowaniem (pr. I, godz. 20.00). 

• W niedzielę, 31 maja, „Ostat­
nie dni Pompejów" - nowy ł-od­
cinkowy serial produkcji włoskiej. 
Po zakończonej niedawno emisji 
„Qud vadis?" mamy obecnie oka~Ję 
zapoznać się z życiem mieszkańcow 
starożytnego miasta Pompej~ zni­
szczonego przez wybuch Wezuwiu­
sza. Atrakcją jest udział znakomi­
tych aktorów, gwiazd światowege 
kina: Laurence'a Oliviera i Franco 
Nero. Film wyreżyserował Anglik 
Peter Hunt według scenariusza o­
partego na powieści Edwarda Bul­
wera (pr. I , godz. 20.00 - odcinek 
I). 

szelkę", konkurs plastyczny ,,Moja 
ojczyzna jutro". 

GOK Szczuczyn: 30.05, god:z. 18.00 
- wykład „Muzyka heavy-m.etalo­
wa lat 80". 

M-GOK Zambrów: 30.05. godz. 
17 .OO - konfrontacje pa;r tanecz­
nych. 

WDK Łomża: 30.05 - „Przygo­
dy słonia Trąbalskiego" (spektakl 
teatralny Szczecińskiej Agencji Ar­
tystycznej). 

Wszystkim, którzy uczestniczy­
li w ostatniej drodze nasze­
go najukochańszego męia i 
ojca 

WACŁAWA 
śLIWOWSKIEGO 

serdeczne słowa podziękowa· 
nia składają pogrążeni w 
smutku 

żona i syn. 

Wyrazy szczerego współczu-
cia 

tow. JOZ EFOWI 
KACPRZAKOWI 

z powodu śmierci 
OJCA 

składa Sekretariat, związki 
zawodowe i współpracow· 
nicy z KW PZPR w lomiy. 

K - 2121 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia Kierownikowi 

ob. KAZIMIERZÓWI 
NERKOWSKIEMU 

z powodu śmierci 
TEŚCIOWEJ 

składają pracownicy ZUP 
w lomiy. 

K - 213 
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W telewizji coś drgnęło, 
i to w zakresie .polityki in­
formacyjnej! Nie tylko nie 
ma już obowiązku oglą­
dania dziennika w dwóch 
programach jednocześnie, 
ale te.i poszczególne wy­
dania audycji informacyj­
nych różnią się od siebie 

· poważnie. Takie · pod 
względem interpretacji fak­
tów, choć - póki co - je­
srcze nie tych najważniej­
szych . ,. . 

lJ. 
• 

ODlft~IJMIDD 
uw·ażny telewidz, który 

zaprze się i obejrzy w jed-. \ 

nym 1 tym samym dniu 
„ Teleexpress", główne wy·· 
danie DTV i „Panoramę 
dnia" z pewnością trafi 
na coś, co da mu sporo 
do myślenia. Nie tak daw­
no na przykład, młodzie· 
i.owcy pokazali sympatycz­
nego rekina z komenta-

. rzem, ie jacyś lekarze 
przeszczepiają mu rogów~ 
kę. Ten sam rekin w wy­
daniu „osobowym" dostar­
c.iać miał jakoby substan· 
cji antyrakowych, wykry­
tych przez bliżej nie ziden­
tyfikowanych badaczy. · Z 
kolei „Panorama dnia" 
rzuciła filmik na antenę z 
komentarzem raczej ne­
utralnym. Było w nim coś 
o dobrym apetycie zwierzę­
cia, konsumującego aku· 
rat makrelę czy inną ryb· 
kę . 

I w ten sposób, proszę 
państwa, doczer· :Jliśmy się 
nareszcie plural mu infor­
macyjnego. I tr · jest do-
brze . . W telewi ględzą 

z ...... o co 
::-:: ~ 

. 11111- c::a 
u eo-I 
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DO KOBIETY 
Kobieto poLska wplątana w codzienność 
dni jednakowych, bez odmiany - · 
spoglądasz wz·rokiem zat roskanym 
w pr~yszłość najbliższych swych niepewną 

Domowa służko, która przysposabia 
życie dla całej swej rodziny, 
nie dając spocząć rękom ni godziny 
po łokcie niemaL w pracy je urabiasz 

Jakże ci zatem wdzięcznym nie być w chwili, 
kiedy codzienne podliczasz wydatki 
i z troską wieLką nad saLdem się chylisz? 

Czym wynagrodzić two ją miłość matki, 
. za którą przecież żądasz tak niewiele? 
Tu nie wystarczą słowa ani k 1piatki! 

Nota biograficzna: K~rol Mróz, Lornża. 
' 
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Rys. Henr:r,l~a Cebuli 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„llll„.„„ ... li>i. „..,~~A'iJ~,.qJł;> 

·PODREDAKl)YJJVA 
EKS1 RAPOCZ1'A 

:viotto: 
Oobrze czy źle , 
byle dużo . 

różne rze~z~, tel~wid~ S::anowny Panie Pódredak-

prawie obowiqzkowych w na­
szej prasie, który musi dać 
fotograJię goiej panienki lub 
drukować panią Wisłocką w 
'najgorszym ra::ie. To nic, że 
żartujecie sobie z mody na 
seks i goliznę, łomżyniacy te­
go pojąć nie potrafią. Dla 
nich ws.zystko jest jednozna­
czne,, czarno-białe, jak ich te­
lewizory, bo kolor do Łomży 
nie dochodzi, ci jeśli nawet, 
to tylko siny, s::ary i zgniło 
zielony. Więc nie przejmuj­
cie się niczym i róbcie dalej 
swoje! Trzymajcie się i nie 
zawracajcie sobie glów kołtu­
nami. 

sam pow1men wycrągac torze! 
sobie wnioski z tego ga~ Jak widzę, ma pan male 
dania. KOt ~ENTATOR kłopoty z. ludźr;ii, którym nie 

podoba się Panska koncep-
K RVZVSOWE c~a ostatn~ej str_ony w tygod­

niku, c.zyli - Jak we wszy-
J ED NO DANIE stkich pismach - strony roz-

KAWIOR MAtłi POLSKI rywkowej. I nic dziwnego. 
u Łomża znana jest ze swojego 

Z kilograma kaszanki wy- zapyzienia, riaród tu raczej 
dłubać tłuste gluty, na- ponury i zawistny, niechętny 
karmić nimi dzikie ptactwo. ws.zelkom nowinkom. Pamięt-
Resztę podsmażyć na ilusz- nik seksualisty? Jak takie 
Clyku, d0dać cebulki, pieprzu bezeceństwo może być w o· 
ziołowe.iw, soli etc.. słowem: g6le drukowane? To nic, żę 
ujadalnić. Podawać w clia- ten żart ma typowy chara.k-
rakterze dostawki do zupy ter pastis::;u, że wyśmiewacie 

wodzianki. GOSPODYNI się w ten sposób :: ,trendów 

Łączę wyrazy s.::acunku 

byly lomżynianin 
ADRIAN KOWALSKI 

Warszawa, ul. Walowa 4a 
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złote myśli 
, 

p1,elegenta : 
„Rozpoczynając naszą pracę 

zawsze musimy, prawda~ pa­
miętać o riaszym końcu, który 
jest nieuchronnie ważki!" 

* „Przez pierwszą dekadę 
myślałem., że to jest nctsz wy­
sitek trudu, znoju i· tal<. da­
Lcj, ale potem przys:::Ło do 
m.nie całkowite opaniiętanie." 

*-
„N aj wyraźniejs::e jest zada­

nie postawione przed nami w 
sposób jasny i ostateczny, bez 
wymigi •nia • ię od odpowie­
dzialności :a slowo." 

•• 
„Pr::eka::::.ywanle mlodym 1tu-

s~ych dośw1adczeii m:usi od­
bywa~ się na drod::.e łagodnej 
perswa-::ji, a nie: łubudu, ja 
wam tu :::araz przydoświad-
c.:ę!'' 

*" , ,,He_ Hu~.:..ych s:::eregvw nikt 

I nie :cloła poprzeć tej sprawy 
ro:.budowy, prawda, ws:zystkie­
go tego, co nasze i tak da-

l 
Lej." 

' . 
„Ko1l.c.:q1.. nie chcę niczego 

podreasumować, bo wlaściwie 
nie ma tak iej sprawy, faka 
by nie była poruszona w te-
1nacie omawianym." 

I
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. UNIWERSALNA 
. WR6ŻBA 

TY GO.DNIA 
I .:nowu opozycja Marsa 

stanęła w supozycji do We­
nus, dzięki czemu. w tym ty„ 
godniu. raczej nie zadawaj się 
z kobietami. Oczywiście, o 
ile jesteś mężczyzną. W prze„ 
.ciwnym .• pr.zypadku, unikaj 
mężczy%n, bo grozi Ci coś 
więcej niż tylko obmowa. 

KAS SANDER 

Z PAMIĘTNIKA 
SEKSUALISTY 

. 
. (147) 

Zadanie• nasze, wyznaczone 
przez Walentego, polegało na 
przyrządzaniu starcom posił­
ków. Nie jedli oni \dużo, ale 
musiało to jedzenie być sma­
czne, czysto podane i na do­
miar zkgo jadalne, co nam 
sprawiało szczególnie wiele 
trudności: Ja bowiem jadałem 
zwykle słono, ono jadało słod-
ko, dzięki czemu w jednej 
zupie nieraz znajdowała 
schronienie łyżka soli i pół 
głowy cukru, zwanego lodo­
watym. S tarcom nie w ' smak 
była taka 'paralela smakowa, 
toteż częsio gęsto narzekali, 
zamiast rozmyślać nad naszą 
sprawą. 

Razu pewnego, a było to 
bodaj w · czwartym tygodniu 
mego pobytu w ciemnych ka­
zamatach, pomyliłem się tro­
chę i do i_nięsa, miast sosu, 
spr.oszkowapej durnej rzepy 
dodałem. Myśliciele, jak 
zresztą zwykle, mało chętnie 
zjedli, co im podano, lecz nię 
minęło pół kwadransa, kiedy 
jedeh z nich zerwał się •i 
wrzasnął: - Już wiem! Chło­
pem jest ten. co nie jest nie­
wiastą! 

- Eee! - zwątp.ił inny, 
któren apetytu nie posiadał 
tego dnia i przez to tnięsa o­
nego z durną rzepą się nie 
nażarł. - Gdyby tak było, te­
dy każdy niewiastą bylby 
człowiek, który nie jest męż­
czyzną , a tak przecież nie jest. 
Sam znałem kiedyś jedną ba­
bę, mającą całkiem męską 
genitalność jakby. Tedy kon­
templujmy nadal, gdyż po-
1 •• ·s ł naszego starego brata 
funta kłaków nie jest warty. 

- Hola! - wrzasnął trzeci 
staruch, ktocy był się sporo 
specyjału ąiego nawtranżalał. 

- Po mojemu nie ma żad­

nych chłopów i bab$ i wszys­
cy ludzie s.iebie są warci. Tak 
więc propozycję wyraźną do 
protokołu składam, aby z 
dniem dzisiejszym słowo 

„płeć" ze słowników wszel­
kich powykreślać! 

Veto liberum! - wrza­
snąi: ezwarty, szcrególnie ka­
prawy. - Ja choć latek stu 
i jeszcze osiemdz;iesięciu do­
biegam, jeszcze chętnie bym 
babę jaką zmacał! (Cdn.) 
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POZIOMO: 4) wodny tran­
sport drewna, 7) dozorca sło­
ni, 9) drewniany instrument 
perkusyjny~ 10) gattJnek, od· 
miana, typ, 11) miasto na 
Sar<lynii (Włochy), 14) rzeka 
ź naszego województwa, do­
pływ N<..rwi, 16) duża. skrzy­
nia, 17) kolorowa na. dziew ­
częcej glowie, 20) hiszpański 
żeglarz, zakończył wyprawę 
dookoła świata Magellana, 
21) instrument muzyczny, 22) 
ostre zapalenie migdałków, 
23) krewny pochodzący od 
w spólnego przodka w linii 
męskiej. · 

PIONOWO: 1) surowi.eo 
r ymarski, 2) znak przystanko-

tj 5 . 6 

wy, 3) miasto i Port w Indo­
nezji na Celebesie Płd., ~) be­
ksa , mazgaj, 6) turecka me• 
tropolia, 8) prycza do spania, 
12) wydobywają się z rury 
wydechowej, 13) wada rozwo­
jowa polegająca na całkowi­
tYm braku kości' czaszki, 14) 
pas przytrzymujący siodło lub 
kulbakę, 15) znany bajarz 
podhalański, . 18) wierzchnia 
ściana pudła insirumentu mu· 
zycznego, 19) znane wino. wę­
gierskie. (HCL) · 

Wśród Czytelników, którzy 
w ciągu 10 dni nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, · rozlosu­
jemy nagrody książko-<ve.-

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR.19187 

P OZIOMO: Omsk, Orsk, okręg, Or-Ot, · gr uz, nalepa, m a ta, 
Ireton, epoka, nakaz, Marek, e lana, polana, Amor, a nan as, tort, 

·Kain, K ioto, kawa, Mana. P IONOWO: mor a, skutek, krzepa, 
ognik, sole, kret, stan, Opole, gmin, arama, ozen~ Arona, an a­
tom, ramota, kort, .laska, pakt, laik, Anna, Oron. 

Radioodbio:rnik tranzystarowy wylosował MIECZYSŁAW 
SŁABIŃSKI z Goniądza, a książki: GRAŻYNA $WIĘCKOW­
SKA z Pieńczykówka i KRYSTYNA ZALEWSKA z Białego­
stoku. 
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HASŁO TYGODNIA 
(PO KOLEJNEJ PODWYŻCE CEN BENZYNY) 

PRZEZ 

RYZACJĘ 
DO I 

YZACJI! 
~ 


	IMG_0337
	IMG_0338
	IMG_0339
	IMG_0340
	IMG_0341
	IMG_0342
	IMG_0343
	IMG_0344
	IMG_0345
	IMG_0346
	IMG_0347
	IMG_0348
	IMG_0349
	IMG_0350
	IMG_0351
	IMG_0352

